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GAZETA LWOWSKA
8 .Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

Witkiem dni poświątecznyeh.
p<w ^ umer pojedyńezy kosztuje w miejscu 10 hal., 
Hlj % IG hal. — Biura Bedakeyi i Administraeyi 
^ . Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedyeya miejscowa 
5 a w .neyi dzienników St. Sokołowskiego^ Pasaż 

‘”“ anna 1. 9. — Listy należy frankować. 
Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Bedakeyi nr. 88.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 X., p ó ł r o c z n ie  IG K , k w a r t a l n i e  8 t ,  
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  24 X., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  G K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N ie m c z e c h  3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 li. miesięcznie.

„Przewodnik naukow y i literack i64, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipea do końca, grudnia, ćwierćroeznf i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy GO h. 
„Przewodnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza m iarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i  liczbowe po 
20 hal. od jednego w iersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Ageneya dzienników Sokołowskiego  
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9. i  w  biurze 
Ludwika Plohna u lica  Karola Ludwika 1. 9 ; we 
Praneyi w Paryżu wyłącznie Ageneya pana Adama 
38 Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA

!j0lla po zgonie Jej Królewskiej Wysokości 
a r j i  I z a b e l l i ,  księżnej S a s k i e j ,  z do- 

^księżniczki W iirttemberskiej,żałoba d wo r ­
ki począwszy od poniedziałku, dnia 30 

^ aJab._r., przez dni dwanaście ze zmianą aż 
10 czerwca włącznie.

Z Najwyższego zarządzenia ma b y ć n o -

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
Najwyższem postanowieniem z dnia 21 

aJa b. r. najmiłościwiej nadać kuratorowi 
â ange]ickiej gminy w Krakowie, Eriiestowi 
^ eopo]dowi S t o c k m  a r o w i ,  krzyż kawa­

ł k i  orderu Franciszka Józefa.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra- 
Najwyższem postanowieniem z dnia 23 

aJa b. r. zezwolić najmiłościwiej na prze­
d s ie n ie  sprawującego służbę przy sądzie 

bodow ym  w Rzeszowie, radcy wyższego 
Hdu krajowego w Krakowie, Michała Z o z 1 a, 
, służby przy wyższym sadzie krajowym 
a,bże.

C. k. krajowa Dyrekcya skarbu zamia- 
S ^ a ła  respieyenta straży skarbowej, Oswal- 
^a ^  a c h  a r  i as  i e w i cz a i starszego stra

S t :Me
a skarbowego, Kajetana K r z y ż a n o w -

go, poborcami cłowymi.

Obwieszczenie
k- Namiestnictwa' we Lwowie z dnia 27 

ł>. r. do 1. 75.441 o weterynarno-poli-

cyjnych zarządzeniach co do przywozu świń 
z Węgier i Kroacyi-Slawonii do królestw i 
krajów reprezentowanych w Radzie pań­
stwa, — zamieszczone jest w „Dzienniku urzę­
dowym" dzisiejszego numeru Gazety Lwow­
skiej.

CZĘŚĆ BTEUEZĘDOWA
Lwów, 30 maja.

Zdawałoby się, że chyba dostateczną 
już troskliwość okazuje rząd hr. Buelowa w 
„obronie niernieckości przed niebezpieczeń­
stwem polskiem“. Szereg ustaw, wyjątkowych 
znakomicie pomnożony w ostatnich czasach 
nowelą do ustawy parcelacyjnej utrudnia ży­
wiołowi polskiemu w takim stopniu swo­
bodę rozwoju, że — zdawałoby się — nic 
już na tem polu nie pozostaje do zrobienia.

A jednak wszystkiego jeszcze za mało 
gorliwym tępicielom polskości. Nieprzyjazna 
rodakom naszym prasa niemiecka z coraz 
nowymi występuje projektami gwoli poskro­
mienia zuchwalstwa polskiego, bo zuchwal­
stwem jest w jej oczach, że Polacy w Niem­
czech mimo wszystko nie dali za wygrane i 
nie chcą położyć karku pod miecz zagłady.

Oto n. p. dopomina się w Taeglicke 
Rundschau niejaki Hans Paalzow, by ustawo­
wo zabroniono posługiwać się innym, niż nie­
mieckim językiem na zebraniach. Nie idzie 
mu oczywiście o Duńczyków z prowincyi 
szlezwickiej, ani o Francuzów w Alzacyi i 
Lotaryngii, jeno — jak to bez ogródek pod­
kreśla — o Polaków.

Wspomniawszy, że orzeczenia najwyż: 
szego sądu administracyjnego tyczące się 
języka polskiego na zebraniach, wypadały 
zawsze na korzyść Polaków, p. Paalzow o- 
sobliwy stąd wysnuwa wniosek. Zdaniem bo­
wiem jego okoliczność ta nie dowodzi by­
najmniej, jakoby Polacy mieli słuszność, je ­

no, że ustawy dzisiejsze nie odpowiadają 
interesom państwa.

Zmiana więc ustawy w duchu już okre­
ślonym jest wedle Paalzowa konieczną. Nie 
wyrządzi ona, mniema autor artykułu, szko­
dy Polakom, bo każdy z nich dostatecznie 
rozumie po niemiecku, ulży zaś urzędnikom, 
od których trudno wymagać, by byli poli­
glotami.

Z myślą wyhodowaną snać troskliwie 
w długich godzinach rozmyślań zżył się p. 
Paalzow do tego stopnia, że drżeniem trwogi 
przejmuje go już sama myśl o braku sta­
nowczości rządu w tym kierunku. Nawet 
gdyby zakazano używać polskiego języka w 
Berlinie i Westfalii, a zakazu tego nie roz- 
ciągnięto na Wielkopolskę — nie czułby się 
on uspokojonym. Byłaby to bowiem ustawa 
wyjątkowa, a p. Paalzow w tym wypadku 
boi się naruszenia ustaw zasadniczych. Je­
żeli zakaz ma być wydany —- zaś wydać go 
się powinno nieodzownie — to niechże obo­
wiązuje w calem państw ie! Wówczas dopie­
ro można będzie odzyskać spokój — aż do 
chwili, gdy nowy projekt antipolski urodzi 
się w głowie nowego Paalzowa.

Nam, zaznającym swobód obywatelskich 
w całej pełni, przyzwyczajonym do tego, że 
właściwości plemienne prawo bierze w obro­
nę, a nie myśli o ich tępieniu — projekt 
taki, już zresztą przed Paalzowem podno­
szony, wydać się musi cudactwem złośli- 
wem. Lina rzecz wszakże w Niemczech w 
obec nastroju, jaki tam panuje od czasów 
Bismarcka. Artykuł laegl. Rundschau z pe­
wnością nie jest głosem odosobnionym. Kto 
wie, żali nie wypada go raczej uważać za 
przygrywkę do nowej kampanii antipolskiej. 
Żle zrozumiany patryotyzm niemiecki s tra ­
cił wszelką trzeźwość sądu w obec Polaków, 
broniąc państwa przed urojonem niebezpie­
czeństwem. Bo niebezpiecznym eksperymen­
tem godzi się chyba nazwać ciągłe drażnie­
nie pewnego odłamu ludności w najświętszych 
jej uczuciach, stwarzanie coraz głębszej prze­
paści pomiędzy plemionami zamieszkującemu 
państwo.

Roztropnym zaś ani przezornym nie nazwie 
tego systemu nikt ze stojących zdała obozu, 
co w fanatyzmie narodowościowym uznał 
swe hasło przewodnie. Jeżeli już nic innego, 
to chociażby tylko doświadczenie powinno 
pohamować fantazję Paalzowów. — Ono 
przecie wykazało niewątpliwie, że ani milio­
ny wyrzucone na komisyę kolonizacyjną, ani 
coraz liczniejsze ustawy wyjątkowe nie zdo­
łały osiągnąć celu, że więc na tej drodze 
można zebrać jedynie zawody.

Lwów, 3G maja.
M i ę d z y n a r o d o w a  a u s t r y a c k o -  

r o s s y j s k a  kom isja dla regulacyi granicz­
nej przestrzeni rzeki Wisły i Sanu, zebrała 
się dnia 24 maja 1904 w Krakowie i zaj­
muje się w tym roku także sprawą uregulo­
wania przewozów na granicznej przestrzeni 
Wisły.

Jako delegaci austryaccy biorą w niej 
udział w zastępstwie c. k. M inisterstwa spraw 
wewnętrznych: radca budownictwa Fryde­
ryk Blum, a w zastępstwie Namiestnictwa 
radca Namiestnictwa dr. Stanisław Ustya- 
nowski, starsi radcy budownictwa Roman 
Ingarden i Józef Sare i starszy inżynier Lu­
dwik Regiec.

Jako delegaci rządu rossyjskiego wcho­
dź: w skład k o m is ji: rzeczywisty radca sta­
nu Kwieciński, radca stanu Mikuliński i 
inni.

Komisya objeżdża obecnie na parosta­
tkach rzekę Wisłę, co jednak w skutek na­
der niskiego stanu wody postępuje bardzo 
pomału.

D e l e g a c y e .
(Pełne posiedzenie Delegacyi węgierskiej).

Budapeszt, 30 maja. Na wczorajszem 
pełnem posiedzeniu Delegacyi węgierskiej,

Gabryela Zapolska.

* M y w  g ®  im  w i i io i iy . , . .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Ciąg dalszy).

III.
w  Tymczasem na piąterku, w świecie, 
ż y w n y m  przez siebie, poruszała się i

Soły ^°koik, który zajmowała, nie miał w 
f0rt®^hic z tego, co ludzie nazywają kom-

łóż» Wprawdzie Stalewska ustawiła tu białe 
°> szafę, umywalnię — słowem, całe bia- 

Ą ^ raWdziwie dziewicze umeblowanie, lecz 
k zv a’ 0 możności, pousuwała te meble, 
Hc i dobione motylami i kwiatami, nazywa- 

»Wiedeńską tandetą", 
aby .użo światła i jak najwięcej miejsca, 
hn  ni® tamować sobie swobody ruchów, 
*adz- f óvmym warunkiem, jaki Anka wpro- 

Ra do swego home. 
tego  ̂ ila z tej świeżości pustych ścian, z 
biuj ^ n a ,  nie przyćmionego niczem, z tych 
Pr08t sosn°wych zydli i stołów wielka 
Mem ’ ®w' aJ cz4ca 0 równej linii chara- 

°soby, pokój ten zamieszkującej.
Szersz ^  tu był „świat", niż ten na dole 
t y ^  y w pojęciu , o skrzydłach, rozwinie 
Cehtr ścieśn ionych  granic. Był on skon- 

°Wany, a mimo to zdawał się w każdej

chwili módz rozpłynąć się w przestrzeń i 
przeniknąć wielkie horyzonty. Czuło się to 
w chwili, gdy weszło się w tę prostotę i 
pozostało się w niej chwilę w ciszy słodkiej 
i skupieniu. W tej ciszy pulsowało życie i 
ruch, który w tem kole drgał z taką mocą 
i siłą, jakby sfera, tem kołem objęta, roz­
pływała się w nieskończoności....

Młodą była istota, która ten „świat" 
stworzyła, lecz już można było powiedzieć
0 niej rzeczy pewne i stałe. Czuć można 
było, iż ona to wszystko, co nabywa przez 
umysł, przelewa w swoją duszę, i że to wła­
śnie ta dusza tak buja, wytwarzając prostą
1 świetlaną atmosferę. Żadnej drobiazgowo- 
ści nie spotykało się tu rozpanoszonej i wy­
ciągniętej ze czcią na plan pierwszy. Pię­
kność moralna była tu główną władczynią, 
a dziewczyna, odziana biało, zdawała się być 
drogocennym opalem, przez który ta pię­
kność w snopach światła na zewnątrz spły­
wała.

W tej atmosferze świetlanej na pozór 
zdawało się, iż nie było miejsca na odczu­
cie smutku, melancholii, lub cierpienia. Mło­
de dziewczę, wchodzące w życie, poruszają­
ce się z taką prostą swobodą w regionach 
uduehownionej sztuki, nie znało, zda się, 
czern jest sznurek łez nizanych, jak perły, 
podczas bezsennej nocy.

Tymczasem rzecz miała się przeciwnie.
W tym szeroko roztoczonym kręgu, w 

którym obracała się dusza dziewczyny, kwi­
tły całe klomby żałobnych irysów, jej wła­
snych smutków i cierpień, które od innych 
odbierała na wyciągnięte swe dłonie, jak 
Anioły zbierają łzy na skrzydła swe, złożo­
ne w krzyż i wyciągnięte ku płaczącej ludz­
kości.

Pierwszą troską Anki, gdy zbliżył się 
ktoś do niej i wkraczał w sferę jej światła, 
była cicha myśl, „z jakich bólów twoja du­

sza wyrosła, z czego się składa godzina 
twego smutku, czy łzy twoje mają barwę 
Piękna, przez które przeszedłeś". I  obojętne 
je j” było, kim jest ta istota, jaki szczebel 
społeczny zajmuje w hierarchii ludzkości. 
Nie badała nigdy ludzkiego uśmiechu, mil­
cząc zdawała się czekać na godzinę omdle­
nia i słabości, w czasie której dusza pozby­
wa się nabytych przez konwenanse osłon. 
Czasówo^ wystarczał jej jeden błysk, jedna 
chwila, jedna zmiana wyrazu twarzy przy 
pewnych słowach, lub pod jakiemś, dla niej 
zrozumiałem, wrażeniem. Odtwarzała sobie 
z tego stopień rozwoju w cierpieniu osoby, 
którą studyowała. Mierzyła siłą jej tragedyi 
siłę swych przejść i tego, co w niej, pod 
wpływem tragizmu, rozwinęło się na korzyść 
smutnych zadum jej serca.

Tak badała Anka osobne, żyjące istoty, 
lecz była ona także tą  wrażliwą i szczęśli­
wie obdarowaną duszą, która potrafi wyczuć 
duszę rzeczy martwych z pozoru, rzeczy, któ­
re, nieruchome, są świadkami całych przejść, 
często śmiertelnych, całych wirów, w któ­
rych zastygają z bolu dusze żyjących.

Anka tak wytwornie, jak nikt inny, 
umiała czytać pamiętniki domowe ze ścian, 
miniatur, drobiazgów, poukładanych na ser- 
wantkach, sprzęcików, kryjących się w pół­
cieniu niewielkich pokoi na piąterkach sta­
rych dworków.

Umiała także Anka iść wśród wynio­
słych a zczerniałych gmachów, iść w komu­
nii i zetknięciu z tem, co te gmachy prze­
trwały i przeniosły, ile żałoby, jak mauzo­
lea olbrzymich cmentarzy, kryły w sobie. 
I gdy tak Anka szła pomiędzy nimi, do­
znawała aż uczucia wielkiego zmęczenia, tak 
cisnęły się ku niej niewidzialne tłumy fa­
któw, wykwitających jak płomieniste kwiaty 
z wiekowych przyczyn. I wtedy ogarniał ją  
lęk, czy rzeczywiście świat zewnętrzny jest

podległy jedynie strasznemu fatum, czarne­
mu, chmurnemu przeznaczeniu. Te gmachy, 
wznoszone przed wiekami, miały służyć za 
tragiczną dekoracyę spełnić się mającemu 
faktowi. Gdyby jednak tych murów nie 
wzniesiono, fakt ów doniosły, którego wi­
dmo wyczuła z taką udręką jej dusza, nie 
spełniłby się w tych warunkach, nie speł­
niłby się w taki sposób, a może.... może.... 
nie spełniłby się wcale.

W ślad za ogarnianiem i wnikaniem 
w duszę ludzi pojedyńczych, w duszę rzeczy 
martwych — potrafiła Anka wnikać także i 
w duszę tłumu. Ogarniała ją  całą, nie kru­
sząc na drobiazgi. Raczej wcielała w nią 
pujedyńcze jednostki, które od jej tła od­
skakiwały, i ułatwiała sobie odczuciem całej 
masy pojęcie niektórych, zbyt zawisłych dla 
niej tajemnic duszy ludzkiej.

Urodzona na wsi galicyjskiej, wśród 
nędzy chat, przepojonych wyziewami wódki, 
przekleństw i tyfusu, stojąc na ganku pała­
cyku ojcowskiego, melancholią uczciwą i u- 
zasadnioną ogarniała długie pasmo chat, 
poznaczonych ciemnemi gałęziami drzew. Na 
tych chłopskich duszach Anka nauczyła się 
pierwszego odgadywania tajemnic życia nie­
widzialnego. Im twardszą była skorupa roz- 
jannarczonego chłopa, tem usilniej pragnęła 
Anka dociec, w jakiej chwili ta czarna na 
pozór dusza otwiera się, jak szczelnie zam­
knięty kwiat, i przepuszcza wewnątrz pro­
mienie. Dla niej te chwile, przeżyte u boku 
ojca, oszalałego na punkcie zdobycia prze- 
dewszystkiem stanowiska marszałka rady po­
wiatowej, a potem utrzymania tegoż stano­
wiska, była szkołą przygotowawczą, w któ­
rej rozwinęła się cała subtelna delikatność 
i wrażliwość jej duszy.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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po przemowie ref. Falka, zaznaczył del. Lo- 
w a s s y i ,  źe rola trój przymierza już się da­
wno skończyła, gdyż ustały zaborcze za­
miary Eossyi i Francyi. Po trój przymie­
rzu został tylko przykry posmak, powodując 
ciągle zbrojenia się naszej Monarchii. Nie- 
tylko we Włoszech, ale i na Węgrzech ist­
nieje podejrzenie, że Monarchia chce okupo­
wać Macedonię. Mówca jest przeciw budżeto­
wi, ponieważ uważa politykę zagraniczną za 
lekkomyślną, a zwłaszcza wystąpienie jej 
przeciw Turcyi.

tir. K e g l e v i c h  pochwalał upomnienia 
hr. Gołuchowskiego, wypowiedziane pod adre­
sem Turcyi.

Del. O k o l i c s a n y i  oświadczył, że ry- 
walizacyi z Włochami na Bałkanach można- 
by w ten sposób uniknąć, gdyby Monar­
chia zawarła również z Włochami konwen- 
cyę w sprawie bałkańskiej podobnie, jak z 
Rossyą w Miirzsteg.

Po przemowie del. P a p a  (pro), oświad­
czył się del. E a k o  ws z k  y za budżetem, ale 
zaznaczył, że nie uchwali Ministrowi spraw 
zagranicznych votwm zaufania.

Następnie zabrał głos prezydent mini­
strów hr. T i s z a  i wskazał z naciskiem na 
wywody hr. Gołuchowskiego co do polityki 
bałkańskiej, zaznaczając, że nie ma mowy 
o jakichś zdobywczych zamiarach w Mace­
donii. Podstawą naszej polityki bałkańskiej 
jest utrzymanie status quo i przestrzeganie 
praw Turcyi. Akcya Eossyi na Bałkanach 
mimo wojny nic nie ucierpiała.

Po krótkiej jeszcze dyskusji szczegó­
łowej u c h w a l o n o  b u d ż e t  M i n i s t e r ­
s t w a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  i wyrażo­
no votum zaufania hr. Gołuchowskiemu.

Następne posiedzenie d, 4 czerwca.

S t r i  p rze irsłow ców  imfiowlanycii.
W  sobotę wybuchł w Wiedniu maso­

wy strejk pracodawców w przemyśle budo­
wlanym. O godzinie 5 po południu na wszyst­
kich budowlach zwrócono robotnikom^ ksią­
żeczki i wstrzymano pracę. Przeszło 50.000 
robotników dotkniętych zostało bezrobociem. 
Część ich za staraniem organizacyi opuściła 
już miasto wieczornymi pociągami. W osta­
tniej chwili P. M inister handlu osobiście 
podjął się interwencyi.

Dzisiaj rano otrzymaliśmy w tej spra­
wie następującą depeszę:

Wiedeń, 30 maja. Celem załagodze­
nia strejku i bojkotu budowlanego odbyła 
się wczoraj przed południem w Ministerstwie 
handlu pod przewodnictwem P. M inistra 
Galla konferencya pojednawcza, na której 
po trzy godzinnych rokowaniach uchwalono 
przedłożyć na odbyć się mających dziś (w 
poniedziałek) zgromadzeniach tak pracodaw­
ców jak i robotników wniosek: że w obec­
nym sezonie ustanawia się minimalną płacę 
dla murarzy na 8 korony 80 hal., dla innych 
zaś kategoryj robotników płaca pozostaje 
niezmieniona; pracodawcy nie mają przed­
sięwziąć żadnych zarządzeń przeciw robo­
tnikom; ma być też wybrany komitet dla 
ustanowienia płac na przyszły sezon budo­
wlany.

Jubileusz kolei żelaznej
n a  S e m m e r iu g .

W Semmering uroczej miejscowości na 
na pograniczu Dolnej Austryi i Styryi roz­
poczęły się dnia 28 b. m. w sobotę uroczy­
stości'z okazyi 5 0 -letniego jubileuszu zbu­
dowania pierwszej w Europie kolei górskiej 
znanej powszechnie pod nazwą Semmering- 
skiej. Przed jej zbudowaniem powszechnie 
uważano w świecie technicznym, że na takie 
wyniosłości nie może kolej się wznosić, nie 
można dawać jej takich ostrych łuków, ani 
takich wielkich spadków, ani budować po­
chyłych i zakrzywionych tuneli.

Temu wszystkiemu zadał kłam genialny 
inżynier austryacki Karol Ghega. Urodzony, 
jako syn austryackidgo urzędnika w Wene- 
cyi, Ghega, po ukończeniu studyów w Pa­
dwie, już ośmnastoletnim młodzieńcem wstą­
pił w roku 1819 do służby państwowej, a po 
dłuższej pracy przy budowie sławnych au- 
stryackich dróg w Lombardyi, powołany zo­
stał w roku 1836 jako starszy inżynier do 
dalszej budowy kolei Północnej. W kilka 
lat później powziął on myśl wybudowania 
kolei przez Semmering, celem bezpośrednie­
go połączenia Wiednia z Tryestem. Pierwsze 
jego plany spotkały się z nieubłaganem szy­
derstwem. Przeciwnicy Ghegi dowodzili, że 
nie tylko względy techniczne, ale także geolo­
giczne i klimatyczne przemawiają przeciw 
budowie kolei; twierdzili oni, że sklepienia 
tuneli będą pękały od mrozów w rozrzedzo­
ne™ górskiem powietrzu; że szyny w zimie 
będą tak ślizkie, iż żaden pociąg na nich 
się nie utrzyma, że nawet kozy nie potrafią 
przejść drogi, wytkniętej przez niego, jakże 
więc człowiek z instrumentami inżynierski­
mi może tam pracować, a zatem żadnych 
ścisłych obliczeń być nie może. W tej kry­
tycznej chwili znalazł Ghega sprzymierzeńca 
w osobie dyrektora kolei z Wiednia do 
Glognitz, Macieja Schoenerera, ojca dzisiej­
szego przywódcy Wszechniemców. Z jego 
pomocą przedsięwziął podróż do Anglii i 
Ameryki, studyował tamtejsze koleje i po­
wrócił bardziej jeszcze o wykonalności swego 
projektu przekonany. Po długich trudach i 
wielu zawodach, w pomoc genialnemu in­
żynierowi przyszła rewolucya r. 1848. Rząd 
chciał zubożałej ludności dać zarobek, oży­
wić ruch przemysłowy i dlatego tylko zde­
cydował się na podjęcie dzieła, w którego 
powodzenie nie bardzo wierzył. — Budowa 
trwała lat sześć, kolej, której widok zachwy­
ca dziś nawet najmniej fachowych turystów, 
składa się z szesnastu wiaduktów, o łącznej 
długości 1.477 metrów i 15 tuneli o łącznej 
odległości 4.533 metrów. Nadto znajduje się 
tam 118 sklepionych mostów o rozpięciu od 
2 do 15 m. i 11 mostów żelaznej konstrukeyi 
o rozpięciu 2 do 10 metrów. Po 50 letnim  
ruchu, stan całej budowli jest dziś jeszcze 
doskonałym.

Otwarcie kolei dla ruchu frachtowego 
nastąpiło w dniu 15 maja, ruchuj zaś oso­
bowego w dniu 15 lipca 1854 r.

Właściwa kolej semmeringska ma dłu­
gości 41 kilometrów. Zaczyna się od miej­
scowości Glognitz na wysokości 438 metrów 
nad powierzchnią morza, dochodząc w tu­
nelu na granicy austryacko - styryjskiej do 
wysokości 899 m,, skąd przy końcowej sta- 
cyi Miirzzuschlag spada o 219 m. Idzie ona 
szlakiem wijącym się ponad spadziste urwi­
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l L I T E M M  ZAGRANICZNEJ
JAPONIA DZISIEJSZA.

(Z N O T A T E K  P O D R Ó Ż N I K A ) .

(Ciąg dalszy).

Japonka jednakże nie jest do tego sto­
pnia wydziedziczona od natury, a nawet od 
społeczeństwa, w którem żyje, aby nie miała 
nic do stracenia przekształcając się. Taka, 
jaką jest, pełna jest wdzięku. Ciało jej, ję ­
drne, zdrowe, dziwną giętkość posiada: pra­
wdziwą przyjemnością dla oczu jest widzieć 
służące japońskie, jak ruchem ptaka wzla­
tują, przysiadają na zgiętych nogach, a po­
tem bez żadnego wysiłku unoszą się lekko 
i zwolna i stają na nogach z wyprostowaną 
postacią. Niższość stanowiska kobiety w spo­
łeczeństwie może się zaznaczać w nadto n i­
skich i pokornych ukłonach, a ciężka praca 
może uczynić kobietę japońską przedwcześnie 
postarzałą, ale chociaż twarz jej wychudła 
i pokryła się zmarszczkami, delikatne linie 
szyi bardzo białej pod czarnymi jak heban

włosami i zarys bioder bardzo kształtnych, 
pozostawiają jej pozór kobiety młodej.

Na pierwszy rzut oka strój szpeci ko­
bietę japońską. Wielkie rękawy kimona, w 
które w zimie ukrywa zziębnięte ręce, czy­
nią z niej jakby mańkuta; a nie mówiąc już 
o gueta obciskające jej nogi, wielki obi (sze­
roki pas jedwabny), który nosi złożony we 
czworo i sztywnie związany z tyłu, wygląda 
jakby torbę miała na plecach, Ale mieniący 
połysk tej pięknej materyi jedwabnej, boga­
ctwo tkaniny będące w harmonii z boga­
ctwem rzeźbionych złotych, wielkich szpilek 
we włosach, każe zamykać oczy na niedo­
kładność linii. Młoda Japonka nosi często 
tualety po 400 do 500 franków, nie licząc 
ozdób fryzury, które same tyle prawie ko­
sztują. Żona drobnego sklepikarza miewa na 
sobie w dni świąteczne suknie wartości 40 
do 50 yenów. Mężowie, chociaż poczytują 
żony za istoty niższe, lubią je stroić, choćby 
dla własnej przyjemności. W Japonii tak 
samo jak gdzie indziej, mężczyzna składa 
na kobietę pochwalenie się zbytkiem w u- 
braniu a budżety rodzin japońskich nie wy­
starczyłyby na to, gdyby nie ta okoliczność, 
że klejnoty, a nawet suknie przechodzą z 
pokolenia w pokolenie.

Kostium kobiety japońskiej ma zresztą 
inne jeszcze zalety po za wspaniałością tka­
nin. Pomimo że kimono nie uwydatnia ki­
bici, lecz odsłaniając nieco szyję stano­
wi bardzo dyskretne i wdzięczne wygor- 
sowanie. Ale w czem najwięcej tryumfuje 
gust japoński, to delikatnym doborem nie­

ska skalne, pełne dzikiej, romantycznej pie- 
ności, a przedstawiającym coraz to nowe za­
chwycające krajobrazy.

W dziele budowy niepośledni udział 
wzięli Polacy. Naczelnikiem miejscowego kie­
rownictwa rządowego był starszy inżynier 
Jan Kazimierz Pilarski. O drugim polskim 
inżynierze Szynglarskim, zajętym przy bu­
dowie, przechowała się pamięć.... na cmen­
tarzu w miejscowości w Payerbach. Na na­
grobku jego zapisano, że zginął, jak żołnierz 
na polu bitwy, podczas cholery w roku 18-50.

Wkrótce po wybudowaniu tej kolei cała 
okolica zaroiła się od turystów. Obok Sem- 
meringu wyrosły z ongi nędznych wiosek 
górskich wspaniałe letniska, powstały za­
kłady lecznicze, pierwszorzędne hotele i t. d. 
Kiedy cudzoziemcy, szczególnie Anglicy i 
Amerykanie, obok zamożniejszych Wiedeń­
czyków, zaludniają Semmering, publiczność 
mniej zamożna lub bardziej żądna pokoju, 
mieści się w licznych miejscowościach, oka­
lających górę.

Dla urządzenia odpowiedniej uroczysto­
ści jubileuszowej zawiązał się w Wiedniu 
pod protektoratem Najd. Arcyksięcia Rai­
nera, komitet, w którego skład weszły naj­
wybitniejsze osobistości Towarzystwa wie­
deńskiego i świata urzędowego.

W sobotę przybyli do Semmeringu Pro­
tektor Najd. Arcyksiążę Rainer, Prezes ga­
binetu dr. Koerber, M inister kolei żelaznych 
dr. Wittek, szef sztabu generalnego baron 
Beck, burmistrz dr. Lueger, baron Chlume- 
cky i wiele innych osobistości.

Uroczystość rozpoczęła się u rzędowym 
obchodem odsłonięcia na stacyi Semmering 
tablicy pamiątkowej, zawierającej nazwiska 
najwybitniejszych twórców i najzasłużeń- 
szych współpracowników budowy tej kolei.

Tayerbach, 30 maja. Z okazyi 50-le- 
tniego jubileuszu kolei Śemmeringskiej od­
była się wczoraj tu i w Reichenau uroczy­
stość. Przybył na nią Najd. Arcyksiążę Rai­
ner i kilku Ministrów. W pochodzie wzięło 
udział około 2000 osób. Wieczorem oświe­
tlono góry.

Z Warszawy.
(Nowe przeciw Polakom zarządzenie generała 
Gzertkowa. — Pogłoski o złym stanie zdrowia 
generała Czertkowa. — Pogrzeb generała Pu- 
zyrewskiego. — Smutny stan finansów teatru 
rządowego. — Roboty miejskie. — Ostatni za­

konnicy w archidyecezyi warszawskiej).

Z Warszawy piszą do Dziennika Po­
znańskiego . Generał -gubernator Czertkow 
przed kilku dniami wystosował do dyrekcyi 
kolei warszawsko-wileńskiej cyrkularz, zarzą­
dzający, że aż do wyrównania w stosunku 
50 prc. liczby urzędników pochodzenia rossyj- 
skiego z urzędnikami polskimi, żaden Po­
lak nie ma być na urzędnika tej kolei przy- 
jętym.

O zdrowiu generała Czertkowa docho­
dzą niepomyślne wiadomości. Lekarze znaj­
dują postępowe osłabienie. Przytem śmierć 
generała Puzyrewskiego miała nań wpłynąć 
w sposób przygnębiający, pomimo, że zmar­
ły generał był niezawodnie najniebezpieczniej­
szym jego antagonistą.

Pogrzeb generała Puzyrewskieg0 
był się z wielką wojskowo-urzędową P° 
jak przystało na wysokiego dostojnika^,)} 
dącego generałem broni i zarazem czl°u 
rady państwa. fl,

W oddaniu ostatniej posługi ĵeż
dział wiele polskiej publiczności, a r0^ r(!go 
reprezentanci Teatru rządowego, nyjo
zmarły generał był przez kilka lat czy11  ̂
i gorliwym opiekunem, w charakterze 
zesa komisyi teatralnej. Jako taki bron1, 
teatru przed rozmaitmi russyfikatorski®1 
miarami przeróżnych karyerowiczów.

Z ustąpieniem generała Puzyrewsk1̂  
nastały ciężkie dla teatru czasy, który ^
znajduje się finansowo w stosunkach
smutnych. Na zmniejszoną frekwencyę yr .ewpiri
wa w ostatnich czasach i wojna. D°s^aSij,

Pobecnie 1 maja, po raz pierwszy od ^  „a
.jak teatr rządowy istnieje, nie zapłacono 
czas gaży miesięcznej, którą funkcyoną 1 
sze otrzymywali dopiero częściami w c'^.. 
miesiąca, w miarę przybywania doch®* 

Celem dostarczenia pracy rzeszo® 
botników wystawionym w obec dzisiejsZ | e 
zastoju, panującego w handlu i prze®! j 
na wielką skalę, prezydent miasta, £en,erg- 
Bibikow w tych dniach udał się do P18 
burga, aby osobiście poprzeć przyspiesz*3 
zezwolenia władz ministeryalnyck na ( 
nanie robót miejskich, objętych budź®  ̂
miejskim na rok bieżący, .jako też mają w, I 
być wykonanemi na rachunek nowozajU
gnięte.j 33 milionowej pożyczki miejs 
W  skład tych ostatnich robót wchodzą1 jL 
dowa trzeciego mostu przez Wisłę, pi*2® 
dowa miejskiej kolei konnej, budowa 
chów dla szkół miejskich, hall miejskich 
placu Witkowskiego i budowa głównej rzeZ 
miejskiej na Pradze.

Ostatni zakonnicy w archidyecezyi ^  
szawskiej, po zniesieniu klasztoru 00. 
medułów na Bielanach, pozostali już U' 
w Nowem Mieście nad Pilicą, dekanatu ra 
skiego. Są nimi księża Kapucyni w hcZ 
ośmiu. Gwardyanem jest O. Feliks Sad° 
ski, jego zastępcą — Ó. Hieronim Krześę1® 
Nowicyat tutaj jest zupełnie już zamknE • 
Przed paru laty przyjął ostatni habit 
Chowaniec Uniwersytetu warszawskiego, k® 
dydat praw, obywatel gubernii mińskiej-
Antoni Wysłonek, na zasadzie pozwo®V 
władzy wyższej. O. Wysłonek jest nai®*° 
szym z zakonników, ma bowiem lat 35, *■ 
płańslwa 5, najstarszym Kapucynem jest 
Honorat Koźmiński, liczy łat 75.

Zatarg Francyi z Watykanfl^

(Telegramy)
Paryż, 30 maja. Według urzędo^jj! 

sprawozdania, na sobotniem posiedzenie U 
deputowanych pierwszą część porządku dz® , 
nego z pochwałą postępowania rządu w 011 j 
protestu Watykanu przyjęto 420 gf°s9'0- 
przeciw 9 >. Za porządkiem dziennym gt°j0, 
wali wszyscy członkowie pięciu grup wi§kŝ  j 
ści Izby, 75 umiarkowanych republikanów 
60 nacyonalistów.

Radykalne dzienniki podnoszą jako W®, 
żny wynik sobotniej dyskusyi, że prezes o 
binetu Oombes zgodził się, by już w 
czniu r. 1905 przyszedł pod obrady pro, j ®,  
r o z d z i a ł u  K o ś c i o ł a  o d P ań  s t w a i ^ - 
p o w i e d z e n i a  k o n k o r d a t u .

słychanie łagodnych, przyćmionych i poły­
skujących odcieni. Przez jakiś czas, panie z 
towarzystwa, za przykładem dworu, zarzuciły 
narodowy kostium: przybrane po europej­
sku — czyli raczej po berlińsku — wyglą­
dały śmiesznie i szkaradnie. Moda, z w yją­
tkiem świata urzędniczego, wróciła do da­
wnych zwyczajów, a ten powrót powinien 
służyć za nauczkę. Gdy się widzi piękne, 
srebrzyste kimona młodych musme, składa­
jących ukłon sztywnym czarnym surdutom, 
przestaje się być dumnym ze smaku ludzi 
z Zachodu.

Pod względem moralnym, Japonka po­
siada także zalety, które chronić powinna 
od zepsucia przez cywilizacyę Zachodu. Po­
siada ona wszystkie zalety braków, do któ­
rych zmusza ją  mężczyzna, a wszystkie stre­
szczają się w niczem nie zmąconej słody­
czy. Z tego właśnie tworzy się jej piękność. 
Od dzieciństwa uczą ją  być uprzejmą, wdzię­
czną, przyjemną, nie pozwolać sobie na ża­
den ruch, który mógłby uchodzić za nadto 
śmiały, na słowo, wyrażające więcej niż po­
korne pragnienie lub zupełną zgodę na wszy­
stko: cóż dziwnego, że Japonka nie może 
być inną tylko czarującą, gdy się uśmiecha, 
a ona ciągle się uśmiecha! Niechże zapomni 
co rychlej ile jest nieświadomego, bolesne­
go zgnębienia w tym wiecznym uśmiechu, 
który u kobiet z ludu zmienia się, niestety! 
na gruby i głupi śmiech — ale niech za­
chowa szacowną swoją wesołość i niezmą­
coną łagodność. Co za szkoda by była, gdy­
by nowe wykształcenie, czyniąc ją  niezale­

żną, zrobiło z niej istotę krnąbrną, a P  
jąc ją  z nieświadomości, pogrążyło w ped® 
te ry ę !

Czy Japonia zdoła kiedy uzyskać 
chowawców, którzy by potrafili zrozu®1..; 
czem być powinna szkoła młodych Japo®^, 
Ozy będzie miała mężów stanu, zdolnych < 
rzeczywistuić najżywotniejsze z przeobra? 
społecznych koniecznych w ich kraju? * u  
dne bardzo są początki, gdyż stare 
w nieustannej są walce z nową pedag°Oy, 
Trudne i bolesne jest zadanie, które Pr L 
pada w udziale młodym kobietom 
pokolenia, tym, które wykształcenie®. 
biły się nad poziom. Sama ich wyższość ^
raża je na wykolejenie: wykształcone ,
szkołach sióstr swoich z Zachodu, w y z"^ - 
nych już nieco, jakże będą mogły zrezy^ j
wać się na niewolę przyjętą od wiek0 ^
przez całe wieki ulegle znoszoną z P°?jją 
słodkiej nieświadomości ich babek? ^ 
musiały starać się zachować wiele 0K, 
giętkości charakteru swoich p o p r z e d n i e  

aby módz stopniowo zaszczepić swo.je n° j 
niezależne poglądy. Ale jak trudne® 3 A, 
to zadanie, jak dalekiem powodzenie! 
bez wątpienia przypadnie zaszczyt zapoć2*! -„i 
wania dla całej rasy, dla czwartej 
ludzkości, wielkiego dzieła wyzwolenia; p 
rego dotychczas żaden naród jeszcz® 
zdołał doprowadzić do końca.

(Ciąg daisiy nastąpi).
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Paryż, 30 maja. Konserwatywny dziennik 

Gaulois pisze, że w chwili, gdy Francya przez 
wypowiedzenie konkordatu zrezygnuje z praw, 
przyznanych jej przez Kościół, Papież i król 
włoski znajdą, modus vivendi, by przywrócić 
między sobą. dyplomatyczne stosunki, a wó­
wczas Francya osiądzie na lodzie.

P a ry ż ,  30 maja. W obec pogłosek, ja ­
koby nota papieska w formie ogłoszonej 
przez dziennik Humanite doręczona była tyl­
ko jednemu państwu, oświadcza Jaures w 
Ilumanile, źe okoliczności, wśród których 
otrzymał tę notę, każą mu wnosić, iż wszy­
stkim państwom katolickim nota w tej formie 
była doręczona.

W OJNA
rossyj sko - j apońska.

Bitwa pod Kinczou.

Obecnie dopiero można na podstawie 
wyczerpujących informacyj wytworzyć sobie 
dokładny obraz walki pod Kinczu zakończo 
nej nowym tryumfem oręża japońskiego,

Należy przedewszystkiem zaznajomić się 
z terenem walki.

Kinczu jest to miasto, położone u wej­
ścia do tak zwanej „szyjki kinczulskiej “, t. j. 
do wąskiego przesmyku, który łączy półwy­
sep Laotuński z półwyspem Kwantuńskim. 
Ze względu na położenie swoje, Kinczu było 
ufortyfikowane i broniło wejścia na prze­
smyk , który w miejscu najwęższym ma 
wszystkiego cztery kilometry szerokości od 
brzegu do brzegu. Posiadanie tego przesmyku 
przez Japończyków odcina Port Arthura i 
jego załogę od komunikacyi lądowej z pół­
nocą; ma też przez to dla oblężenia Portu 
Arthura poważne znaczenie.

Na tym to wąziuehnym przesmyku przez 
pięć dni z rzędu toczyła się walka zacięta. 
Wojska Mikada, które świeżo wysadzono na 
ląd pod Pitsewo, otrzymały tam chrzest krw a­
wy, a przyznać trzeba że dorównały w zu­
pełności towarzyszom z nad Jalu i z pod 
Kiulienczeng.

Obok brawury z jaką Japończycy wal­
czyli tutaj, udało im się zdobyć także do­
niosły sukces strategiczny : pierwsza brama 
do Portu A rthura uległa ich naporowi. Co 
prawda, nie znaczy to bynajmniej jak ib y  
dalsza droga do celu nie nastręczała im już 
żadnych trudności.

W linii powietrznej jest z Kinczu do 
Portu A rthura przeszło 50 kilom etrów; tra­
ktem bitym przeszło 60. Miejscowość jest 
pagórkowata i dobrze się nadaje do obrony. 
Wprawdzie, stronie oblegającej ułatwia za­
danie ta okoliczność, że linia obleżnicza do­
okoła Portu Arthura, położonego nad mo­
rzem, jest stosunkowo mała, ale za to na 
tej małej przestrzeni forty, broniące tw ier­
dzy, będą w większem skupieniu, co znowu 
ułatwia obronę obleganym. W najbliższej o- 
kolicy Portu A rthura oznaczonych jest 11 
pozycyj ufortyfikowanych od strony lądu, 
według pogłosek z dni ostatnich, załoga 
twierdzy wzniosła w tych czasach nowe je ­
szcze forty, tak, że ogółem ma ich być w 
tej chwili 14. Niezależnie zaś od tego cała 
dalsza przestrzeń lądu, oddzielająca Port Ar­
thura od szyjki kinczuskiej, usiana być może I

szańcami i niezawodnie będzie usiana, bo 
walki pod Kinczu dowodzą, że załoga Portu 
Arthura zdecydowana jest bronić się z wiel­
ką energią i z nadzwyczajną wytrwałością,

Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
pierwszem następstwem zwycięstwa pod Kiu- 
czu będzie zajęcie Talienwanu i Dalnego 
przez Japończyków. Ponieważ zaś Rossyanom 
nie udało się ich zniszczyć, zwycięzca znaj­
dzie tam doskonały punkt oparcia dla swej 
floty, a prawdopodobnie także spore zapasy 
amunicyi. Atak na samą twierdzę Portu Ar­
thura jest również kwestyą krótkiego nieza­
wodnie czasu. Świadczy o tem między inne- 
mi blokada południowo-zachodniej kończyny 
półwyspu Kwantung, dokonana przez flotę 
admirała Togo.

Jaką obiorą metodę Japończycy dla 
zdobycia Portu A rthura — o tem rozstrzy­
gną dalsze wypadki. Przewidywany jest, jak 
zaznaczyliśmy, gwałtowny opór Rossyan od 
strony północnej i zachodniej, które najsła­
biej są obwarowane. Rossyanie małą przy­
kładali wagę do zatoki Gołębiej na zacho­
dnim brzegu półwyspu, a jeżeli teraz ustą­
pić z niej będą musieli, to okręty japońskie 
działami o kalibrze 305 centm. wygodnie 
ztamtąd bombardować mogą wnętrze twierdzy

O ile z różnych oznak wnosić można, 
zdecydują się Japończycy raczej na gwałto­
wny atak, który będą oczywiście przypłacić 
musieli cigżkiemi ofiarami, aniżeli na po­
wolne, długie oblęganie. Z bezczynności ar­
mii ich pod Fengwangczeng zdawaćby się 
mogło, że wedle planu Kurokiego, dal­
sza ich akcya w tamtych stronach zawisła 
od zdobycia Portu Arthura, że więc starać 
się będą zdobyć go jak najrychlej, abymódz 
potem swobodnie już rozprawić się z^luro- 
patkinem.

*
(Depesze otrzymane w ciągu niedhidi i dzi­

siaj w nocy).
Tokio. Urzędownie donoszą o ataku 

na Kinczu: Atak na nieprzyjacielskie po- 
zyeye w Nauszau (tort koło Kinczu) rozpo­
czął się we czwartek d. 26 b. m. o g. 2 m. 
35 rano. Prawie wszystkie szańce nieprzy­
jacielskie były stałe. Artylerya nieprzyja­
cielska składała się z 50 dział rozmaitych ka­
librów i 2 kompanij szybko strzałowej arty- 
leryi polnej. Piechota ustawiła w najważniej­
szych miejscach działa maszynowe i stawiała 
zacięty opór. Ustawiliśmy działa polne, skie­
rowane na forty i zmusiliśmy główną arty- 
leryę rossyjską o g. 11 przed południem do 
milczenia, działa szybkostrzałowe cofnęły się 
Nau-kuan-ling.

O godzinie 6 wieczorem skoncentrowała 
nasza artylerya ogień na nieprzyjacielskie 
fosy. Nasza piechota zbliżyła się w marszu 
na 400 — 500 metrów do nieprzyjaciela i u- 
sunęła przeszkody z drutu i rowy z minami. 
Ogień rossyjskiej piechoty i z dział maszy­
nowych nie ustawał, ale my zbliżyliśmy się 
do nieprzyjaciela jeszcze o 200 metrów, atoli 
kilka jeszcze ataków spełzło bez rezultatu, 
gdyż wszyscy nasi oficerowie i żołnierze w 
odiegłości 20 — 30 m. padali od kul nie­
przyjacielskich. Wieczorem podjęliśmy przy 
najcięższym ogniu działowym ostatni atak, 
podczas którego wśród największych trudno­
ści zdołaliśmy wybić lukę w nieprzyjaciel­
skich szeregach, przez którą zajęliśmy całe 
wzgórze, nieprzyjaciela spędziliśmy i zdoby­
liśmy wszystkie forty i działa. Dzięki szczę­
śliwemu przypadkowi odkryliśmy podczas

ataku drut z miny u wschodniej części stoku 
fortów w Maussau. - -  Drut ten przecięliśmy 
i w ten sposób udało się zapobiedz eksplo- 
zyi min.

Tokio. Głównodowodzący wojskami w 
bitwie pod Kinczu donosi:

Dnia 26 b. m. zdobyliśmy 50 dział i 
liczny materyał wojenny. Rossyanie zosta­
wili 400 poległych. Nasze straty w pole­
głych i rannych oceniają na 3000* ludzi.

Tokio. Biuro Reutera donosi pod 
dniem 29 b. m. w południe: Straty Japoń­
czyków w walce pod Nauszan (fort koło 
Kinczu) oceniają na 3.-500, liczbę zdoby­
tych dział rossyjskich na przeszło 20.

Tokio. Sądzą tu, że generał Stóssel 
był dowódcą pobitych pod Kinczu wojsk 
rossyjskich, i że wojska te, to była główna 
część załogi Port Arthura. Straty Rossyan 
w tej bitwie oceniają na 2.000 ludzi.

Mukden. W tutejszych kołach ros­
syjskich oceniają straty Japończyków pod 
Kinczu na 12.000 łudzi (!!)

Londyn. Z Tokio donoszą, że wojska 
japońskie dnia 27 b. m. o godzinie 10 rano 
zajęły już nieprzerwanym łańcuchem prze­
smyk od Kinczu do Tahenwan. Atak na 
bagnety Japończyków na rossyjskie pozycye 
na wzgórzach przedstawiają jako istny cud 
odwagi. Japończycy pięli się po pagórkach 
wśród gęstego ognia po masach trupów i 
rannych,-przeskakiwali przez przeszkody, nie 
troszcząc się zupełnie o straty w ludziach. 
Śmiałością ataku tłóinaczą się też olbrzymie 
straty japońskie. Wiadomość o zwycięstwie 
pod Kinczu wywołała w całej Japonii ogro­
mną radość, mimo iż zwycięstwo jak przy­
znają urzędowe raporty okupiono olbrzymie- 
mi ofiarami. W Tokio panuje usposobienie 
jak najlepsze. Przepowiadają upadek Portu 
A rthura w dniach najbliższych.

Londyn. W czasie szturmu na wy­
żyny Kinczu, kilka batalionów atakującej 
piechoty japońskiej zostało do szczętu znie­
sionych. Z 17 batalionu piechoty pozostało 
21 ludzi. Rossyanie, przyjąwszy taktykę Ja ­
pończyków, strzelali głównie do oficerów, 
lecz i to nie powstrzymało zwycięskiego 
ataku Japończyków,’ przeciwnie, podniosło to 
ich brawurę. Wśród japońskich oddziałów, 
które pierwsze weszły do szańców rossyj­
skich, nie było żadnego oficera, tak, iż ko­
mendę objął jeden z podoficerów, który na­
tychmiast zdobyte działa, zdolne jeszcze do 
użytku, kazał zwrócić na uciekających Ros­
syan.

Londyn. Japończycy mieli w bitwie 
pod Kinczu ciężkie działa oblężnicze, po­
między niemi ośm haubic gwintowanych, 
które brały już udział w walkach nad Jalu. 
Ogień ieh był tak niszczący, że pociski zry­
wały ogromne kawały szańców, Rossyanie 
nie mogli stawić oporu takiemu oguiowi, ale 
cofali działa w największym porządku.

Londyn. Artyieryę japońską przenie­
siono w wielkiej tajemnicy na wyspy E l­
liota już w marcu i kwietniu, skąd bez prze­
szkody przeniesiono je w ostatnich dniach 
na półwysep kwanturiski. Dopiero po doko­
naniu tego rozpoczął się marsz japoński na 
Kinczou.

Londyn. Z Tokio donoszą pod d. 29
b. m.: Grzebanie poległych zajęło cały dzień 
onegdajszy i nie jest jeszcze ukończone. 
Wszystkie wzgórza od Kinczu pokrywają 
trupy. Grzebanie odbywa się w grobach. 
Rossyjskich poległych grzebią Japończycy 
ze wszystkimi honorami wojskowymi. Ogro­

mny ciężar armii stanowi wielka liczba, ho 
tysiące, rannych japońskich i rossyjskich, 
których przenoszą na okręty transportowe.

Londyn. Po 7-dniowych, bez przerwy 
trwających walkach, które rozpoczęły się u- 
biegłej soboty i doprowadziły do zajęcia 
Kinczu, stoją obecnie Japończycy w odległo­
ści dwunastu mil od Portu Arthura. Ros­
syanie opuścili wszystkie pozycye obronne, 
wysunięte na północ i rozpoczęli cofanie 
się w kierunku twierdzy, odcietoj od strony 
lądu i morza.

Waszyngton. Urzędowe telegramy z 
placu boju pod Kinczu stwierdzają straszną 
siłę prochu japońskiego, którego skład trzy­
many jest w tajemnicy.

*
Berlin. Donoszą z Nowego Jo rk u : 

Rząd amerykański zaofiarował poufnie w 
Tokio i w Petersburgu swe dobre usługi w 
sprawie pośrednictwa pokojowego, ale od 
obu rządów doznał odmowy.

Paryż. M atin ogłasza następującą de­
peszę z Pekinu: Party a rządowa czyni" wszel­
kie wysiłki, by nakłonić koła decydujące 
do porzucenia neutralności. Czterej cenzoro­
wie przedłożyli cesarzowi sprawozdanie w 
tym duchu, jednakże rząd — jak się zdaje — 
nie chce na to przystać, a przynajmniej nie 
w obecnej chwili. Dalsze wypadki w Man- 
dżuryi podyktują rządowi chińskiemu co ma 
dalej czynić.

Paryż. Jeden z tutejszych dzienników 
donosi z Londynu, że wielka część pożyczki 
japońskiej umieszczoną została u kapitali­
stów francuskich.

Pekin. Biuro Reutera donosi: Dekret 
cesarski nakazuje utworzenie Towarzystwa 
Czerwonego Krzyża w Chinach, która ma 
się przyłączyć do międzynarodowej konwen- 
cyi. Skarb cesarski ofiarował na to Towa­
rzystwo 100.000 taelów.

Pogłoski o bombardowaniu Portu 
Arthura.

B e r l in . Z Tokio donoszą, że admirał 
Togo zarządził blokadę całego wybrzeża pół­
wyspu Liaotung. Japończycy zaniechali pier­
wotnego planu atakowania Lianjangu i Muk- 
denu i koncentrują wszystkie swoje siły na 
oblężenie Portu Arthura.

Londyn. Oczekują potwierdzenia wia­
domości, wedle której już onegdaj 8 japoń­
skich pancerników miało rozpocząć bom­
bardowanie Portu Arthura.

Londyn. Z Niuczwangu donoszą, że 
komenda japońska jest zdecydowaną do 14 
dni zdobyć Port Arthura bez względu na 
największe nawet ofiary w ludziach.

Drobne potyczki.

Petersburg. Generał Kuropatkin te­
legrafuje do cara z dnia wczorajszego: Dnia 
25 b. m. przedsięwziął oddział japoński, skła­
dający się z batalionu piechoty i szwadronu 
konnicy marsz na „wielkiej drodze" w kie­
runku Liaojang, ale wkrótce zmuszono go 
do cofnięcia się do Ktuhmenza.

Batalion japoński obsadził w dolinie 
rzeki Eiho wzgórza koło miejscowości Dapu 
i przyjął kozaków gęstym ogniem. Walka 
trwała od godz. 10 rano do 4 po południu. 
Japońska piechota usiłowała obejść prawe

l w a  powieść angielska.
(La  fdle de Lady Bose par M rs Uumphrcy 

Word).

(Ciąg dalszy).

Omal też nie przyszło do walki mię­
dzy lady Molfat i Mrs. Delafield. Aileen 
tymczasem — w sekrecie przed zazdrosną 
matką — niewinną, wrażliwą a kochającą du­
szyczkę swą przed Julią obnaża, ku przera­
żeniu te j , która niedawno w mocy swej 
wiała szczęście — może i życie delikatnej tej 
roślinki. Biedna roślinka! zbliża się właśnie 
huragan, mający ją  zniszczyć. W czasie, gdy 
towarzystwo, siedząc na terasie, przeglądało 
dzienniki, Aileen rozpaczliwy wydawszy o- 
krzyk: — „umarł.... on u m arł!... słania się bez 
duszy w objęcia Julii, biednej Julii, głębiej 
Jeszcze od niej, wiadomością o śmierci Wark- 
w°i'tb’a ugodzonej. Lady Moffat, widokiem 
Umierającej niemal jedynaczki do rozpaczy 
doprowadzona, głowę traci i Julia musi ją  
Przy córce zastępować. Dopiero, gdy dzięki 
Uarkotykom, zdołano biedactwo to uśpić, Ju- 
1F idzie do siebie. Po chwili wchodzi mąż. 
w idok jej bezgranicznej , niemal dzikiej

boleści, rozrywa mu serce, ale w niczem po­
stępowania jego nie zmienia. Przeciwnie mi­
łość, spotęgowana litością, jeszcze mu duszę 
wzmacnia, jeszcze ją  bardziej uszlachetnia. 
Czuje on, że cała myśl Julii do W arkwortha 
leci, że ona go widzi, w skwarze i kurzu ko­
nającym w dusznym namiocie; że słyszy jak 
w ostatniej chwili, gorączką spalone usta 
jego, jej imię wymawiają. Przejęty obawą o 
zdrowie — może o życie— żony, nie śmie się 
oddalić, jakkolwiek wie, że jego obecność nie 
jest pożądaną. Siedzi więc przy niej w mil­
czeniu, drżąee jej ręce w dłoniach swych 
trzymając.

— „Taki był jeszcze młody! wyrywa 
się z piersi biednej kobiety11.

— „Umarł służąc ojczyźnie, odrzeka 
smutnym głosem Delafield, i przez ciebie 
jest opłakany.... Nie jest do pożałowania"....

— „Tyś go nigdy nie lubił, ale wie- 
rzaj mi, on nie był takim, jak sądzisz.... 
Z czasem wszystko ci to opowiem"....

— „Tak jest, droga moja, wszystko mi 
to opowiesz! będzie to ulgą dla ciebie.... i dla 
innie. A teraz, pójdę do Montreux, i zatele­
grafuję do dawnego kolegi, konsula w Zan- 
zibarze, aby mi przysłał telegraficznie wszyst­
kie szczegóły".

—■ „Dziękuję ci, Jakóbie.... jesteś do 
bry.... Wiem, żeś dobry !...

Nadejdzie chwila, w której Delafield 
przypomni żonie, że „ma mu wszystko opo­
wiedzieć" Czuł, że ją  wynurzenie takie uspo­
koi. Bezwiednie czuła to i ona. Rozpowie

mu wiec cały swój żywot — od lat dziecin­
nych, otoczonych miłością rodziców, do lat 
młodych, gdzie śmierć ojca, rozpacz matki 
i bezustanna troska o życie, zwolna wtrącą 
lady Rose do przedwczesnego grobu. Dalszy 
ciąg wychowania sieroty u Urszulanek w 
Bruges. Wyjazd do Anglii; wejście jej do 
domu lady Iienry — pierwsze spotkanie z 
W arkworthe’m, podjęte przez nią energicznie 
trudy, by dla niego wyższe władze, od któ­
rych zależał jego awans, życzliwie usposo­
bić, i pierwsze,- dolatujące ją  wieści, o za­
mierzonym jego związku z Aleen Moifatt. 
Tragiczne zakończenie pamiętnego wieczoru 
u lady Henry i bezlitosne jej z domu tego 
wypędzenie. Ostatnie godziny spędzone z 
Warkworth em i szalone, niemal rozpaczliwe 
postanowienie Julii, podążenia za nim do Pa­
ryża. Wywnętrzywszy się do dna duszy z ca­
łego ciężaru wzruszeń, pokus i serdecznych 
bólów, które ją  przygniatały, Julia spowiedź 
tę kończy, nieśmiało spoglądając na męża. 
„Wiem, mówi do niego, że nic mnie w 
oczach twoich ani usprawiedliwić, ani unie­
winnić nie zdoła".

— „Mylisz się Julio. Wszystko to ro­
zumiem, wszystkobym usprawiedliwił, tylko.... 
tylko nie wyrządzoną krzywdę, temu biedne­
mu dziewczęciu".... Konwulsyjnie szlochając, 
Julia, twarz łzami zalaną, kornie opiera na 
ramieniu męża. W krnąbrnej naturze tej, po 
raz pierwszy, przebijać poczęło uczucie skru­
chy. Tymczasem, nadchodzi telegram z Chu- 
dley-Castle, że młody Mervyn — któremu 
się wszystko w życiu uśmiechało — dogorywa. 
Delafield wyjeżdża natychmiast do Ohudley-

Castle, Julia wyrusza nazajutrz do Londynu, 
gdzie jeszcze tragiczniejsze czekają na nią wie­
ści. Ojciec Mervyna nie mogąc przenieść śmier­
ci jedynaka, odbiera sobie życia. Julia dowia­
duje się o tem od Eveliny Orowbrough, która 
ją  z kolei wiezie do siebie. Zbiegiem tylu 
przerażających wypadków z równowagi wy­
rzucona, na wpół tylko przytomna Julia,
wchodzi do salonu, gdzie od razu bez uwia­
domienia o jej obecności — znajduje się oko
w oko z lady Henry. Staje jak wryta. Lecz 
widząc, na dwóch laskach wspartą staro­
winę, zbliżającą się do niej, ze drżeniem wy­
ciąga rękę, którą lady Henry w kościste 
palce swe ująwszy, odzywa się do niej jak 
za dawnych czasów po francusku: Je m'in- 
cline devant les institutions de mon pays. 
W krótkich słowach tych, tkwią całe wieki 
tradycyi i poszanowania rodowych zasad
Wielko-Brytańskiej arystokracji. Dla lady 
Henry nie istnieje już panna Julia Le Bre­
ton, ani Mrs. Delafield. Stoi przed nią mał­
żonka Jakóba, a .Jakób jest obecnie głową 
rodziny, i D u k e  of  C h u d l e i g h .  Scena ta, 
w tak zwięzłych, lapidarnych, a przez autorkę 
głęboko odczutych w yrazach, niezmierne 
robi na czytającym wrażenie i każdy sobie 
powiada, że społeczny ginach, takimi pod­
party filarami, chyba nie prędko runie.

(Dokończenie nastąpi).

Anna Lisicka.

»Gazet* Lwowska*, z dnia 31 maja 1904.



4
skrzydło kozaków, aby odciąć im odwrót, ale 
bezskutecznie.

Tokio. Generał, który dowodził ope­
racjam i armii japońskiej na Kinczu,. do­
nosi: Oddział, składający się z piechoty, ar- 
tyleryi i pionierów, zajął dnia 27 b. m. rano 
Nankuanling. Nieprzyjaciela odparto do Portu 
Arthura. Spalił on stacyę kolejową Sandżi- 
lipa, położoną na północny-zachód od Dal- 
nego. (Stacyi tej nie należy identyfikować 
z Sandżilipu, leżącem na północ od Kinczou.

K E O I I K A
Lwów, 30 maja.

— Najj. Pan raczył najłaskawiej udzielić 
ze Swej prywatnej szkatuły na dokończenie bu­
dowy rz. kat. kościoła w Kokutkowcach (pow. 
Tarnopol) zapomogi w kwocie 300 K., a komi­
tetowi budowy cerkwi w Kochanówce (pow. Ja­
worów) 2(i0 K.

— Najprz. ks. Chomiszyn, gr. kat. 
biskup stanisławowski, złożył dziś w Prezydyum 
c. k. Namiestnictwa przysięgę w ręce -JE. Pana 
Namiestnika Andrzeja hr. Potockiego, jako de­
legata Naji. Pana.

— JE. ks. Arcybiskup Józef Bil- 
czewski dokonał w dniu wczorajszym o godzi­
nie 5 po południu uroczystego poświecenia do­
mu Towarzystwa pracownic konfekcji damskiej 
imienia św. Józefa. Dom ten, położony przy 
zbiegu ulic Chorążczyzny i Sokoła, nabył powo­
łany w grudniu r. z. komitet z pp. Anielą Sza- 
włowską, Heleną Czapelską i Różą Łukasiewi- 
czową na czele ze składek publicznych, w li­
czbie których mieści się hojna ofiara 5000 ko­
ron, złożona przez JE. ks. Arcybiskupa. W no­
wej posiadłości. Towarzystwa, ocenionej na 
75.000 koron, mieścić się będą wygodnie biura 
tej instytucji, sale szkolne i pracownie, obszerna 
sala rekreacyjna, oraz schronisko dla 18-tu na 
razie niezamożnych członkiń. Akt poświęcenia 
rozpoczął ks. Arcybiskup gorącą, pełną budują­
cych zwrotów przemową, zakończoną udziele­
niem pasterskiego błogosławieństwa dla Stowa­
rzyszenia, gorliwej tyle i zasłużonej bardzo prze­
wodniczącej p. Anieli Szawłowskiej, pań komite­
towych, oraz niestrudzonego kuratora duchowne­
go i opiekuna instytucji ks. Stanisława Sopu- 
cha T. J. Nabycie tej okazałej siedziby stanowi 
ważny krok we wszczętej na szerokie rozmiary 
abcyi katolicko-społecznej.

—  Z C. i k. armii. Najj. Pan zarzą­
dził przeniesienie w stały stan spoczynku na 
własną prośbę proboszcza wojskowego ks. Anto­
niego Janika z okręgu duszpasterskiego lwow­
skiego i nadał mu przy tej sposobności krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefa, oraz za­
mianował kapelanem II kl. w rezerwie ks. Ka­
rola Szumowskiego z dyecezyi przemyskiej w re­
zerwie uzupełniającej -57 p. p.

— Członek Wydziału krajowego p. Dąmb- 
ski i dyrektor krajowego biura kolejowego p. 
Kołakowski wyjechali do Wiednia na ankietę, 
zwołaną przez Wydział krajowy dolno- austryaeki 
w sprawie reformy ustawy o kolejach lokalnych.

— Nadanie prezenty. C. k. Namie­
stnictwo zaprezentowało ks. Meletego Dzerowicza, 
gr. kat. proboszcza w Chlebowieach świrskieh, 
na opróżnione gr. bat. probostwo regiae coli. w 
Dołhem.

— Z Uniwersytetu. P. Jakób Teuwin, 
nauczyciel g im n az ja ln y  w Brodach, otrzymał na 
U niw ersytecie w iedeńskim  stopień doktora filozofii.

— Na kolumnę Mickiewicza Ze­
brani w dniu wczorajszym na Zjeździe w Prze­
myślu delegaci rady nadzorc.ej Tow. wzajemnej 
pomocy rękodzielników i przemysłowców „Rodzi- 
na“, złożyli na listę Adama Kreehowieekiego
kwotę 26 K. 60 h.

— W kościele Najsw. Serca Jezusowe­
go przy klasztorze PP. Franciszkanek Najśw. 
Sakramentu począwszy od 1 czerwca aż do 3 
lipca odprawiać się będzie, jak co roku, uroczy­
ste nabożeństwo na cześć Najśw. Serca Jezuso-* 
wego. Nabożeństwo to rozpoczynać się będzie o 
godzinie pół do 7 wieczorem kazaniem, a koń­
czyć błogosławieństwem Przenajśw. Sakramentu.

— Stowarzyszenie „Czytelni i Wza­
jemnej pomocy fnnkc/onaryuszy kolei państwo­
wych" we Lwowie urządza we czwartek, dnia 2 
czerwca b. r., przedstawienie amatorskie w za­
kładzie kąpielowym w Lubieniu wielkim.

— Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
członków koła im. Kościuszki Tow. „Szkoły lu­
dowej", odbędzie się dziś, w poniedziałek o go­
dzinie 6 po południu w lokalu koła (ul. Zimo- 
rowicza 16).

— Posiedzenie naukowe polskiego To­
warzystwa przyrodników im. Kopernika odbę­
dzie się we wtorek, dnia 31 b. m., o godzinie 
6 wieczorem w sali Instytutu chemicznego Uni­
wersytetu (ul. Długosza 6). Na porządku dzien­
nym: 1. Prof. dr. E Romer: „Kilka uwag o 
klimacie pobrzeży morza Japońskiego". 2. Prof. 
dr. M. Raciborski: „O zielniku polskim". 3. Lu­
źne komunikacje.

— Uroczyste zamknięcie roku szkolne­
go w szkole przemysłowej uzupełniającej im. 
Marka Bernsteina we Lwowie odbędzie się we

m
wtorek, dnia 31 b. m., o godzinie 5 po połu­
dniu w sali przy ulicy św. Stanisława 1. 5, II 
piętro.

— Z  Kasyna miejskiego. W sobotę, 
4 czerwca b. r., o godzinie pół do 8 „wieczór 
artystyczny". Bilety od środy, 1 czerwca b. r.

— Z dyrekcyi Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych otrzymujemy zawiadomienie, że 
termin otwarcia I. inauguracyjnej wystawy sztuki 
w nowym lokalu Muzeum przemysłowego, gdzie 
przeniosło się Towarzystwo, nie został jeszcze 
postanowiony. W każdym razie jednak wystawa 
otwartą będzie w pierwszych dniach czerwca, a 
dzień poświęcenia i otwarcia wystawy będzie 
ogłoszony przez dzienniki.

— Walne zgromadzenie „Związku 
artystów polskich we Lwowie" odbędzie się d. 
4 czerwca b. r. o godz. 5 po południu.

A  Umysłowo chorego mężczyznę, 
który dziś rano w kościele OO. Jezuitów stal 
przed jednym z ołtarzów w kapeluszu na gło­
wie, oddała policya w opiekę komisaryatowi II 
dzielnicy.

Mężczyzna ten — jak następnie stwierdzo­
no — nazywa się Karol Panejko i był kalku- 
lantem kraj. Dyrekcyi skarbu.

A  Utopienie, w  stawku przy ul. Zie­
lonej 52 utopił się wczoraj 18-letni Jarosław 
Berezowski, podczas wiosłowania tratwą skleco­
ną z kilku desek. Powodem nieszczęśliwego wy­
padku była własna nieostrożność chłopca.

A  Ujęcie dezertera. Wczoraj przytrzy­
mano dezertera 55 p. p. freitra Wicha i odsta­
wiono go do więzienia garnizonowego.

A  Kronika policyjna Ze strychu 
realności przy ul. Kopernika 12 skradziono one- 
gdaj kilku lokatorom znaczniejszą ilość bielizny.

Pod zarzutem kradzieży banknotu 100-ko- 
ronowego aresztowała policya służącą Annę: Ro- 
maniszyn.

W realności przy ul. Sykstuskiej 20 roz­
bito strych p. W. W. i skradziono mu znaczną 
ilość bielizny męskiej i damskiej, znaczonej lite­
rami R. W. i W. W.

— Zmarli w ostatnich dniach; we Lwo­
wie, Bernard Juro wic*, inspektor kolei państwo­
wych, w 60 roku życia; — Wincenty Dolnicki, 
sekretarz sądowy, w 61 roku życia; — Ludwika 
Schweizerowa, wdowa po adjunkcie sądowym, 
w 86 roku życia; — Anna z Krzysztofowiczów 
Dąbrowska, w 68 roku życia.

W Tarnowie, k3. Stanisław Januszkiewicz, 
em. proboszcz w Łękawicy, w 77 roku życia.

W Krakowie, dr. Jan Hajdukiewicz, były 
radny miejski, adwokat i syndyk gminy.

W Biarritz, Leon Kazimierz ks. Sapieha, 
syn ś. p. Franciszka, w 53 roku życia.

W Starym Kobie pod Samborem, Bazyli 
Flunt, nauczyciel tamtejszej szkoły ludowej, w 
37 roku życia.

W Lodzi, Józef Texel, długoletni dyrektor 
teatru polskiego.

— Przypadkowe uduszenie dziecka. 
Z Rawy donoszą: Onegdaj w nocy w gminie 
Manasterku zadusiła podczas snu tamtejsza wło- 
ścianka .lewka Szumyło swoją 5-tygodniową có­
reczkę. W sprawie tej wdrożono dochodzenia są­
dowe.

— Bronisława Zawadzkiego, pra­
cującego od ćwierć wieku z taką chlubą i po­
żytkiem w redakcji K ury era Warszawskiego, 
uczcili koledzy po piórze i przyjaciele bankietem 
jubileuszowym w sali „Bristolu". Do stołu za­
siadło około stu osób : obok wspófkolegów z re- 
dakcyi i administracji Kuryera Warszawskie­
go, znaleźli się tutaj redaktorowie i współpra­
cownicy wszystkich niemal innych dzienników, 
oraz wydawnictw peryodyeznych warszawskich, 
a nadto przedstawiciele nauki, literatury, sztuki, 
palestry i świata lekarskiego. — P. Olchowicz 
wręczył Jubilatowi upominek od wydawi ów K u ­
ryera, Maryan Gawalewicz artystycznie wyko­
naną srebrną zastawę do kawy od kolegów i 
przyjaciół. Ponadto przemawiali Józef Sliwicki 
imieniem artystów dramatycznych, adwokat-poeta 
J. K, Jasiński, Witold Lewicki, Kazimierz La­
skowski, Antoni Donimirski i inni. — Jubilat, 
głęboko wzruszony, dziękował wszystkim za ży­
czliwość i uznanie jego ćwierć wieko w ej pracy i 
trudów.

— Z Krakowa donoszą nam: Tutejsza 
sodalieya Maryańska obchodziła uroczyście dzień 
wczorajszy. Rano odbyło się nabożeństwo w ko­
ściele PP. Wizytek; odprawił je ks. prałat Ban- 
drowski. Po południu odbyło się zgromadzenie 
w sali Strzeleckiej przy udziale około 1000 osób. 
należących do sodalieyi. Chór odśpiewał pieśń 
„Bogarodzica". Przemawiał ks. Wróblewski. T. J., 
który dał szczegółowe wiadomości o polskim kon­
gresie Maryańskim we Lwowie we wrześniu b. r. 
Starszy radca sądowy dr. Bujak mówił o dzia­
łalności sodalieyi w Krakowie. W końcu ks. bi­
skup Nowak udzielił obecnym błogosławieństwa

Delegat radca Dworu p. Fedorowicz dopeł­
nił wczoraj w dyrekcyi pjlicyi uroczystego wrę­
czenia orderu Franciszka Józefa radcy policyi p. 
Swolkienowi.

Z Czortkowa i okolicy przybyło w sobotę 
do naszego miasta 135 osób, między niemi około 
100 włościan, a reszta duchowieństwa oraz in­
teligencji. Wycieczka udała się najpierw do Kal- 
waryi Zebrzydowskiej, a ztamtąd przybyła do 
Krakowa. Prowadzą ją ks. Bieniak, ks. Librow- 
ski, ks. Man, ks. Wróblewski i brat, Szymon z

zakonu 00. Dominikanów, tudzież nauczyciele 
pp. Krotochwil i Kolkopf. Na dworcu powitał 
serdecznie uczestników wycieczki komitet Tow. 
Szkoły Indowej, a przy kamieniu kościuszkow­
skim w Rynku przemawiał akademik p. Daniel 
Sliwicki. Po odśpiewaniu pieśni nabożnej, ucze­
stnicy rozpoczęli zwiedzanie Krakowa. Wycieczka 
zabawi tutaj 3 dni.

— Na stacyi kolejowej Nowy Łupków 
dostał się onegdaj w czasie szybowania wozów 
robotnik kolejowy, Dańko Sekieła, tak nieszczę­
śliwie między dwa zderzaki wozów, że wskutek 
zgniecenia klatki piersiowej i innych obrażeń cie­
lesnych, w pół godziny po wypadku zakończył 
życie.

— Śmierć w płomieniach. Na fol­
warku Swidowa zginął w tych dniach w czasie 
pożaru, który zniszczył stajnię z kilkunastoma 
sztukami bydła, 22 letni sługa dworski Michał 
Grocholski.

— Eksplozya w laboratoryum 
chemicznem. z Genewy donoszą : W poło­
żonej w pobliżu miejscowości Narignier zdarzył 
się w piątek straszny wypadek. W laboratoryum 
chemicznem, podczas dokonywanych tam ekspe­
rymentów, pękła retorta, a na okół rozprysnął się 
znajdujący się w niej płynny metal. Prof. Du- 
four i jego trzej asystenci zginęli na miejscu,
sześć innych osób odniosło ciężkie rany. Labo-
raturyum całe w skutek tej eksplozji zostało zu­
pełnie zniszczone.

— Słynny zbiór broni i pancerzów Mau­
rycego ks. Talleyranda Perigord, wystawiony na 
sprzedaż w Londynie, zakupiło za 80.000 fnt. 
szt. miejskie muzeum sztuki w Nowym Jorku.

— Bakcyl dysenteryi. Londyński 
Daily Express donosi z Colombo: Dr. Castellani 
twierdzi, iż odkrył bakcyla dysenteryi.

— Żywność w Mandżuryi. Pisma 
donoszą, że w Charbinie daje się uczuć brak 
mięsa. Teraz mięso przywieziono, lecz ceny pod­
skoczyły w dwójnasób. W Cycykarze na rynku, 
pisze pewien korespondent — jajko kosztuje 7
kop., w Charbinie 8 kop. Oto rachunek śniada­
nia: dwa jajka 1 rub., wędlina 75 kop. i szklan­
ka herbaty 20 kop., razem 1 rub. 95 kop. Je­
żeli zamiast herbaty zażądać butelkę piwa, na­
leży zapłacić o rubla więcej; za butelkę wina 
kaukaskiego płaci się 2 ’/g rub. Pół butelki nie 
sprzedają. Jajka są stęchłe, a wędlina podej­
rzana.

— Ludożercy. Według otrzymanych w 
Vancoiiverze listów, krajowcy na wyspach Admi­
ralskich zabili 5 ludzi białych, ugotowali ich i 
pożarli. Dowiedziawszy się o tern kapitan krą­
żownika niemieckiego „Condor", przybył do wio­
ski w której zbrodnię spełniono i kazał puścić 
ją z dymem. Wobec tego mieszkańcy wydali 7,bro- 
dniarzów. Rozstrzelano ich natychmiast.

Maili IflillMFCZM.
Z teatru. („Wszystko dobre, co się do­

brze kończy", komedya w 5 aktach (8 odsło­
nach) Wiliama Szekspira w przekładzie L. Ul 
ric-ha, wznowiona na scenie lwowskiej dnia 29 
maja b. r.).

Opowieść Boccaeia w „Dekameronie" o 
Gillecie z Narbony znalazła zastosowanie sceni­
czne najprzód w utworze włoskim Bernarda Ae- 
eoltiego „Virginia“, wydanym w 1513 roku we 
Florencji, a następnie w komedyi Szekspira, 
którą wczoraj z powodzeniem wznowiono na sce­
nie naszej. Główną tendencję sztuki wyrażają 
najdobitniej słowa króla, wyrzeczone do dumnego 
hrabiego Roussillonu w chwili, gdy ten z po­
gardą odrzuca rękę pięknej i cnotliwej lecz ubo­
giej córki lekarza, Heleny. „Rzecz dziwna) że 
krew nasza, co zmieszana, kolorem, wagą, cie­
płem się nie różni, pomiędzy ludźmi taką prze­
paść stawia.... Czyny są ber be"' prawego szla­
chcica!" Tendencya ta, ta.b znamienna w wielu 
utworach Szekspira, najdobitniejszy znalazła wy­
raz w komedyi wczoraj wznowionej, której licznie 
zgromadzona publiczność przysłuchiwała się z 
widocznem zajęciem i żywo oklaskiwała wyborną 
grę naszych artystów. Bo też grze tej należy się 
istotnie najzupełniejsze uznanie. Był w niej cha­
rakterystyczny szekspirowski humor, była wy- 
tworność rycerska obok rubasznej prostoty i na­
iwności uczucia. Postać Heleny cnotliwej a ko­
chającej i zdolnej do wszelkich poświęceń odtwo­
rzyła pani Solska z tą inteligencją i wdziękiem 
jakie ją cechują. Pełną powagi i serdecznego 
ciepła była p. Staehowiczowa w roli hrabiny Rous- 
sillon; doskonałym królem był p. Solski, a wprost 
niezrównanym p. Roman w roli blagiera i tchó­
rza kapitana Parolles. Pięknie wyglądał i grał 
bardzo dobrze p. Adwentowicz jako dumny Ber- 
tram hr. Roussillon. Na pochwałę również za­
służyli: p. Jaworski (Lafeu, stary pan), p. No­
wacki (pajac), panie Wojnowska (stara wdowa) 
i Pawińska (jej córka). alt.

P. Marya Gembarzewska wystąpi 
1 czerwca w operze warszawskiej jako Brunhilda 
w „Walkiryi" Wagnera, a w kilka dni później 
w koncercie w „Filharmonii" tamtejszej, ze 
współudziałem najwybitniejszych sił artystycznych 
Warszawy.

Koncert „Echa" zgromadził w sobotę 
pomimo spóźnionej pory wcale pokaźną liczbę 
słuchaczów w sali „Domu narodnego". Szkoda, 
że sympatyczne to Towarzystwo w ostatnich la­
tach coraz to rzadziej ukazuje się na estradzie, 
wyrządzając tern krzywdę nie tylko sobie same­
mu, ale także lubownibom tego specyalnego ro­
dzaju muzyki, który dawniej zwłaszcza jako 
„kwartet męski" cieszył się wszędzie względami 
szerokiej publiczności. Dziś co prawda literatura 
chóru męskiego zanika coraz bardziej — wobec 
coraz to wyżej wytkniętych celów sztuki kom- 
pozytorowie zdają się o niej zapominać zupełnie. 
A szkoda — bo istnieje cała wielka falanga pu­
bliczności, która obok pieśni solowej, byle me­
lodyjnej, posłucha chętnie jeszcze tylko tych utwo­
rów, z reguły niezbyt wybrednych, ale dźwię­
cznych i łatwo płynących do ucha, zwłaszcza w 
tak dobrem wykonaniu, jakie znajdują zawsze 
pod batutą kierownika „Echa" Jana Galla.

I w sobotę śpiewano je ładnie, a słuchano 
ich chętnie. Były to rzeczy przeważnie u nas 
jeszcze nieznane, starsze, nowsze i najświeższej 
daty, a więc Gounoda, Galla, Bogdańskiego, Cyr- 
besa i Wachnianina. Dwa utwory tego ostatniego 
„Nasze życie" i „O lube sny" odznaczają się 
wdzięczną melodyą, ładnem brzmieniem i gładką 
fakturą. Gounoda „Konik polny i mrówka" peł­
nym jest humoru a w bogatej technice kompo­
zytorskiej idzie tak daleko, jak w ogóle forma 
czterogłosowego chóru „a capella" iść pozwala. 
Pomimo to poszedł nie tylko dobrze, ale może 
nawet najlepiej ze wszystkich.

Wielbiem uznaniem cieszył się śpiew p. 
Ireny Wieńkowskiej, której ładny głos brzmiał 
w sali „Domu narodnego" bez porównania sil­
niej i dźwięczniej, aniżeli niedawno w „Filhar­
monii". Do urozmaicenia programu przyczynił 
się jeszcze śpiew p. Sacka, tudzież deklamacja 
p. Sławińskiej i p. Nowackiego, zwłaszcza zaś 
wykonany przez nich wspólnie żarcik sceniczny 
Koźmińskiego „Sprzeczka", wywołujący dzięki 
wesołej swej treści i wybornemu oddaniu wprost 
burzliwe wybuchy wesołości.

Seweryn Berson.

Repertuar teatru miejskiego 
we Lwowie.

Dziś w poniedziałek po raz szósty „Wenecja 
w Paryżu", czyli „Podróż panówDunanan, ojca 
i syna", operetka 3 aktach (4 obrazach) J. 
Offenbacha.

We wtorek po raz drugi (wznowienie) 
„Wszystko dobre co się dobrze kończy", kome­
dya w 5 aktach (8 odsłonach) Wiliama Szekspi­
ra, przekład L. Ulricha.

We środę po raz pierwszy (wznowienie) 
„Mikado" czyli „Jeden dzień w Ti-Ti-Pu", ope­
retka w 2 aktach W. S. Gilberta, muzyka Ar­
tura Suliwana, z udziałem pp. Feldmana (w 
roli Mikada), Malawskiego, Lelewicza, Kosiń­
skiego, Paszkowskiego, Miłowskiej, Tracikiewi- 
czównej, Kasprowieżowej i innych.

t  TADEUSZ ROMANOWiCZ.

Człowiek wielkiego ducha, nieskazitel­
nego charakteru, pracy niezmordowanej — 
ubył z szeregu tych, co zawsze chętni i 
skrzętni, do wszelkich ofiar dla krąju"goto- 
wi, życie oddali mu całe na usługi.

Wiadomość o zgonie ś. p. Romanowi- 
cza przyszła tak niespodziewanie, że w pierw­
szej chwili wiary dać jej niechciano. — 
Jeszcze dniem przedtem pracował, jak zwy­
kle i miał właśnie w projekcie wyjazd do 
Wiednia na posiedzenie komisyi przemysło­
wej, a ztamtąd do Zakopanego w sprawie 
pożyczki komunalnej na cele asanacyjne, — 
gdy nagle choroba sercowa wyrwała go z 
grona żywych.

Zmarł wczoraj o godzinie 4 rano, po 
kilku zaledwie godzinach cierpień i jeśli o 
kim, to o nim słusznie powiedzieć można, 
że zginął, jak żołnierz na posterunku.

Społeczeństwo nasze ponosi przez ten 
zgon ciężką stratę. W Wydziale krajowym, 
gdzie ś. p. Romanowicz od lat wielu zasia­
dał, brak jego boleśnie da się odczuć. Poło­
żył istotnie ogromne zasługi, piastując naj­
ważniejsze referaty, departament finansowy, 
sprawy przemysłowe, krajowe opłaty pośre­
dnie, krajową sprzedaż soli. — Powagą 
rady, znajomością ustaw, szczerem oddaniem 
się sprawom, które powierzono jego opiece, 
zdobył sobie ś. p. Romanowicz ogólnie sza­
nowane w najwyższej magistraturze autono­
micznej stanowisko, cieszył się uznaniem 
nie tylko przyjaciół, lecz także przeciwników 
politycznych.

Niemniej obfitą i wydatną była dzia­
łalność jego poselska, a nie wolno przemil­
czeć również o działalności publicystycznej 
ś. p. Romanowicza, przez szereg lat stano- 
w’!ł ceJ główne jego, umiłowane zajęcie. — 
Rozmaicie można było zapatrywać "się na 
nią — nikt jednak nie mógł odmówić "ś. p. 
Romanowiczowi jako publicyście, ani wy­
bitnego talentu, ani szczerości przekonań i 
gorliwej chęci służenia dobru powszechne­
mu. Ilekroć podejmował walkę, walczył dla
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dóbr ■ n*e ^ a s*e^ie — 0 tern wiedzieli 
tyet Ze i to musieli zawsze uszanować ci na-
H) Przeciwko którym zwracał oręż argu- 

t°w i dyalektyki.
Zae, y  po Nim pozostanie pamięć jego nie- 
f c ^ a n e j  prawości, jego cnót obywatel- 
°fiar poświęcenia się w mozolnej i

pracy dla dobra kraju.
Eześć jego pamięci!

* **
(Jrjj„ p. Tadeusz Eomanowicz urodził się 

t października 1843 we Lwowie, jako 
Situ ei szogo adwokata. Szkoły początkowe, 
tetuUazyum i wydział prawniczy Uniwersy - 
Ujj* ^kończył we Lwowie. Po złożeniu egza- 
! c ® dojrzałości, jako akademik rzucił się 
cja \  siłą ognistej swojej duszy w wir ży- 
ia  ̂Publicznego. Wybitne zdolności, zwłaszcza 
gja Promienna wymowa i niespożyta ener- 
^  ’ Postawiły go odrazu na czele młodzieży. 
e2a Hpiło uwięzienie Tadeusza Bomanowi- 

roku 1862 wraz z czterema innymi 
W ynikami i licznym zastępem pracowni-

Pióra.
Wypuszczony z więzienia, zaciągnął się 

ty I^Uowicz pod sztandary powstańcze i 
ttw.ezył pod Kobylanką. Powtórnie potem 

^zt°ny, skazany został na dwa lata wię- 
W j a Odbywał je w Ołomuńcu, zamknięty 
s ą d n e j  celi wraz ze Stanisławem Tarnów­

ko P° wyjściu z więzienia, poświęcił się 
fy^now icz zawodowi dziennikarskiemu i 
la, IU publicznemu, a głównym terenem dzia- 

i eg° z ouych czasów była praca 
,°d młodzieży akademickiej i rękodzielni- 

a k która miała w nim zawsze serdecznego, 
; adzwyczaj czynnego i ruchliwego druha 
}aj zyjaciela. Także i na innych polach dzia- 
jj^ości społecznej zaznaczył Eomanowicz 
Hjpl Współudział. Godzi się przypomnieć 
IjJ  zy innemi, że był on jednym z najgor- 
^ f zyęh inicyatorów i rzeczników tworzenia 
pr raju naszym Towarzystw zaliczkowych, 
wa0a zaś jego w tym kierunku była tak 

łuatna, że mianowano go następnie wice- 
^ , Zesem Związku Towarzystw zaliczkowych, 
he re to stanowisko zajmował Eomanowicz 
j6. Przerwy przez długi szereg lat. Był też 

Łyui z założycieli „Sokoła“ lwowskiego. 
rSz ^  roku 1^72 wszedł Eomanowicz po 
^ .P ierw szy  w charakterze posła do Sejmu 
a ry jsk ieg o , równocześnie zaś czynił usilne 
hj, legi o godność posła do parlamentu, ale 
V ?Z, długi czas bezskutecznie, aż wreszcie
gailoku 1890 osiągnął od tak dawna upra- 

'°ny mandat. Wszedł do-**j manuat. w szeui uo mego wówczas 
Pj 0111 z obecnym Ministrem dla Galicyi dr. 
p tak iem , miejsce zaś jego objął następnie

^łąbiński.
P0 W roku 1881 wyjechał ś. p. Tadeusz 
ib^anowicz na dłuższy pobyt do Krakowa, 
prf obJ%ć stanowisko redaktora, założonej 
UietZ P- Czerwińskiego Reformy. Skutkiem 
^Porozum ień z właścicielem, założył ś. p. 
tyljPau°wicz wspólnie Mieczysławem Pa- 
Hd ’ ^ nykiem i Eutowskim do-
ko^^^Oiąjącą Nową Reformę. Bawił w Kra- 
ĉ a 10 aż do roku 1889, a przez ten cały 
słeit "Ahierany był przez miasto Lwów po- 

1 ba Sejm krajowy.
kie roku 1890 wybrał go Sejm człon-
ijj  i Wydziału krajowego z kuryi miast.
Zpa 111 stanowisku uchodził słusznie za u-

powszechnie powagę. Obok wielu in- 
Sj;e położył Eomanowicz duże zasługi zwła- 
Só^a około przeprowadzenia konwersyi dłu- 
Pafl bajow ych. Ponadto był Eomanowicz 
spj. Z*7czaj czynnym pracownikiem na niwie 

przemysłowych, które również znał 
°frrr'e i do ostatniej chwili był członkiem 

^°wej rady przemysłowej. W r. 1899 
kra ySuował ze stanowiska członka Wydziału 
ło?̂ , ego i objął stanowisko, redaktora za- 
bipaaeg° przez ś. p. Szczepanowskiegodzien- 
lata Politycznego Słowo Polskie. W  cztery 
i  . Później nastąpiła zmiana właścicieli i 

b  Eomanowicz założył Nowy Głos Polski. 
u u Wybrany ponownie członkiem Wydzia- 

li^^ jo w eg o , oddał się z tern większą gor- 
V aSê .  sprawom krajowym, a nawet, aby 
tuaj.sCznie się im poświęcić zrezygnował z 

do Bady państwa. 
czjj ~°gatą i różnorodną działalność publi- 
Przy. Eomanowicza uzupełnić jeszcze wypada 

Ponmieniem udziału jego w pracy dla 
gol y miasta Lwowa na stanowisku dłu- 
do paiego członka Eady miejskiej. Wszedł 

w roku 1892 i sprawował godność 
ka jej a* do końca swego życia.

* **
. Eogrzeb ś. p. Eomanowicza odbędzie 

dm, ° ’ we wtorek, o godzinie 4 po" po- 
z domu przy ul. Jabłonowskich 1. 6. 

*
*  *

hadesj®- E- Namiestnik Andrzej hr. Potocki 
^Ś ci- na r§ce wdowy list następującej

* .1 \A "Tl .. . 1 PI 1 An T fi 1/1 L)a -rt ł rt J 2JW . Pani! Cios, jaki Panią dziś 
w ’, głęboko mnie również wzruszył, 

już dawno męża Pani, ale szczegól­
ne^ nl.S Poznałem go, pracując z nim ra­
bie

Patp Przez dwa lata w Wydziale krajowym, 
do jjj^bczyłem  się go cenić i szczerze się 

S° Przywiązałem. Przez jego śmierć

kraj i Wydział krajowy ponosi wielką stratę, 
która się nie łatwo da zastąpić, ho rzadko 
się zdarza, aby się równa bystrość umysłu 
łączyła z tak wielką pracowitością i wytrwa­
łością. Powszechny żal niech będzie Pani 
choć małą pociechą w nieszczęściu. Wszyscy 
je  odczuwamy i cenimy zasługi nieboszczyka. 
Proszę też przyjąć wyrazy mojego głębokie­
go współczucia, oraz zapewnienie wielkiego 
poważania i szacunku".

Z powodu zgonu ś. p. Eomanowicza 
złożył wczoraj po południu JE . P. Marsza­
łek krajowy Stanisław hr. P>adeni osobiście 
kondolencyę wdowie zmarłego imieniem W y­
działu krajowego.

Imieniem Wydziału krajowego przema­
wiać będzie JE. P. Marszałek krajowy Sta­
nisław hr. Badeni. „

Wydział krajowy wysłał do wdowy 
pismo kondolencyjne i złoży na trumnie 
w ieniec: „Zasłużonemu koledze Wydział
krajowy".

* *
*

Delegaci Eady miejskiej na odbytem 
dziś przed południem posiedzeniu powzięli 
następujące uchw ały:

1) urządzić pogrzeb ś. p. Eomanowicza 
kosztem miasta,

2) uprosić dr. Eutowskiego, by imie­
niem Beprezentacyi miasta przemówił przed 
domem,

3) wzdłuż ulic, któremi będzie prze­
chodził żałobny kondukt będą płonęły latar­
nie gazowe, okryte kirem,

4) nazwać jedną z ulic ulicą Tadeusza 
Eomanowicza,

5) złożyć na trumnie wieniec z napi­
sem : „Tadeuszowi Eomanowiczowi miasto 
Lwów,

6) przesłać pismo kondolencyjnewdowie.
Z gmachu ratusza powiewa żałobna cho­

rągiew.
* **

Wczoraj po południu zawiązał się na 
prędce komitet obywatelski, który zajmie 
się ułożeniem programu pogrzebu ś. p. Eo­
manowicza i mów pogrzebowych. Komitet 
ten złożony jest z pp.: T. Eutowskiego, H. 
Eewakowicza, inż. H. Czaplickiego, dr. F i­
szera, inż. II. Śliwińskiego, dr. T. Dwerni­
ckiego, N. Ulmera, Z. Erylinga, J. Nanga, 
E. Machana i A. Lecha.

Komitet obywatelski na odbytem dziś 
w południe posiedzenia wybrał komisyę ma­
jącą ustalić porządek przemówień oraz ko­
misyę pochodową.

Orszak żałobny przejdzie ulicami Ja ­
błonowskich, Zyblikiewieza , Mikołaja, Aka­
demicką, placami Halickim i Bernardyńskim i 
ul. Piekarską.

* **
Z powodu zgonu Tadeusza Eomano­

wicza Wydział Towarzystwa dziennikarzy 
polskich zbiera się dziś na nadzwyczajne po­
siedzenie celem obmyślenia środków uczcze­
nia pamięci zmarłego, który był także człon­
kiem Towarzystwa.

Posiedzenie wydziału Tow. weteranów 
z r. 1863 4 odbędzie się dziś o godzinie 6 
wieczorem w lokalu własnym przy placu Ma- 
ryaekim 1. 10. Już wczoraj postanowili człon­
kowie zarządu złożyć na trumnie wieniec 
z kart członków Towarzystwa i czwórkami z 
odznakami wziąć udział w pogrzebie.

* **
Imieniem Związku polskich Towarzystw 

gimnastycznych „Sokół" przemawiać będzie 
dr. Fiszer. W pogrzebie weźmie oddział u- 
mundurowanych Sokołów ze sztandarem.

* *❖
Młodzież akademicka zgłosiła swój u- 

dział w pogrzebie i wydeleguje mówców.
* **

Lwowskie koła T. S. L. złożą na tru­
mnie ś. p. Tadeusza Eomanowicza wieniec, 
uwity z kart „Towarzystwa szkoły ludowej". 
Karty można podpisywać w łokalach kół, a 
mianowicie: Koło pań Zielona4, Koło T. T. 
Jeża, Teatralna 11, Koło im. T. Kościuszki 
Zimorowicza 16, Koła technickiego, Polite­
chnika i Koła akademickiego, pasaż Mikola- 
scha II. piętro.

* **
Wydział Stow. „Gwiazda", którego ś. p. 

Eomanowicz był jednym z założycieli, pierw­
szym sekretarzem i kuratorem przez 35 lat, 
zaprasza członków do udziału w pogrzebie,

* **
Na znak żałoby wywieszono żałobne 

chorągwie, na gmachu Wydziału krajowego, 
„Sokoła", „Gwiazdy" i z lokalu Koła lite- 
racko-artystycznego.

Prócz mów wyżej już wymienionych, 
zgłosili nadto swe przemówienia: polskie 
stronnictwo demokratyczne, imieniem przy­
jaciół krakowskich zmarłego i Nowej Refor­
my redaktor p. Michał Konopiński i imie­
niem stronnictwa ludowego poseł Stapiński.

Kraków, 30 maja. (Tel.pryw.). Z po­
wodu zgonu Eomanowicza powiewają żało­
bne chorągwie z gmachu „Sokoła" i reda- 
kcyi Nowej Reformy. Bedaktor Michał Ko­
nopiński wyjeżdża na pogrzeb w imieniu 
Nowej Reformy. Wydawnictwo tego dzien­
nika zarządziło wydrukowanie i rozlepienie 
kart żałobnych, donoszących o zgonie Eo­
manowicza.

Towarzystwo
dla. p o p i e r a n i a  a a u k i  pois

(Dokończenie).

Po tern wszystkiem, cośmy tutaj po­
wiedzieli, chyba już nikt tego nie zaprzeczy, 
że Towarzystwo dla popierania nauki pol­
skiej zasługuje na powszechne poparcie, na­
wet na rozwinięcie tego poparcia w formal­
ną propagandę, którą też przy pisaniu tych 
uwag mamy na myśli. A potrzebna jest taka 
propaganda, bo nasze społeczeństwo, łatwe 
do przejęcia się zapałem dla każdej nowej 
a pięknej myśli, łatwo też ostyga w zapale, 
zwłaszcza w takim razie, gdy do niego apel 
z różnych stron się zwraca. Dziś na pierw­
szy plan wysunęła się propaganda na rzecz 
przemysłu krajowego i niema pewnie w kraju 
nikogo, ktoby jej serdecznie nie wtórował. 
Ale w racyonalnej pracy zbiorowej około 
zadań i potrzeb społecznych niewzruszonem 
przykazaniem powinna być maksyma: et haec 
facienda et Ula non ommitenda. Źle byłoby, 
gdybyśmy dla nauki, sztuki i w ogóle dla 
kultury duchowej zaniedbywać mieli taką 
podstawę siły i rozwoju społecznego i poli­
tycznego, jaką przemysł stanowi, gdybyśmy 
się w ogóle nie oglądali na kulturę mate- 
ryalną, ale gorzej jeszcze byłoby, gdybyśmy 
o potrzebach pierwszej kultury zapomnieli 
dla drugiej. Inicyator Towarzystwa dla po­
pierania nauki polskiej, prof. Balzer, przed 
rokiem w pięknej mowie, wygłoszonej przy 
wręczeniu mu w Uniwersytecie lwowskim 
dyplomu doktora filozofii honoris causa, świe­
tnie określił doniosłość kultury duchowej w 
życiu narodów, zwłaszcza tych, które jak 
polski utraciwszy samodzielność państwową 
wytężać muszą usiłowania około utrzymania 
bytu narodowego. W tych usiłowaniach, w 
ciągiem pomnażaniu dorobku cywilizacyjne­
go niewolno pod karą ostatecznej zagłady 
rąk opuszczać, bo tylko drogą rozwoju, tylko 
ciągiem adsum w pracy cywilizacyjnej pol­
skość dziś zanosić może skuteczny protest 
przeciw prawomocności wyroku zagłady, wy­
dawanego przez wrogów sprzymierzonych z 
zawistnymi nam losami.

Do poparcia całego społeczeństwa To­
warzystwo dla popierania nauki polskiej tem 
większe rościć sobie może prawo, ile że wła­
ściwie nie apeluje do ofiarności, lecz tylko 
do przychylnej pamięci. Towarzystwo bo­
wiem składa się z kilku kategoryi członków 
według wysokości wkładek, z których naj­
niższa wynosi jedną koronę rocznie. A i ta 
jednokoronowa wkładka nie jest ściśle rzecz 
biorąc ofiarą, lecz tak samo jak inne niejako 
przedpłatą na dzieła naukowe rzetelnej war­
tości. Towarzystwo bowiem daje członkom 
swoim z własnych lub subwencjonowanych 
wydawnictw premie w cenie dorównującej 
wysokości uiszczonej wkładki. Kto zapisał 
się z roczną wkładką 8 koron otrzyma co­
rocznie premię, kto płaci mniej otrzymać ją 
może raz na kilka lat.

W takim składzie rzeczy liczba człon­
ków dziś do Towarzystwa należącysh (1150) 
zadowolić mogła wydział, jak to wynika 
z jego ostatniego sprawozdania, chyba tylko 
na razie, na początek, mianowicie w obec 
przepowiedni pesymistycznej, że towarzystwo 
nie zdoła osiągnąć celu sobie wytkniętego. 
Dziś, gdy Towarzystwo zdobyło już sobie fi­
nansową podstawę bytu i rozwinęło owocną 
działalność, byłoby rzeczą smutną, jeżeliby 
cyfra ta wkrótce kilkakrotnie nie wzrosła. 
Wszakże same koła tej wyższej inteligencyi 
kraju, w których poważna lektura stała się 
już potrzebą, a nabycie poważnej książki nie 
uchodzi za ekstrawagancyę w wydatkach, 
powinnyby dostarczyć Towarzystwu kilku ty­
sięcy członków a nadto rozwinąć taką pro­
pagandę, ażeby za ich przykładem poszły i 
te koła," w których poważna lektura wpra­
wdzie nie należy jeszcze do potrzeb nie­
zbędnych, w których jednak nie braknie 
zrozumienia doniosłości sprawy. Za wpły­
wem takiej propagandy nie powinienby się 
powtarzać w przyszłości ten w ostatniem 
sprawozdaniu cyfrowo stwierdzony symptom, 
iż ogólna liczba członków wzrosła tylko

f dzięki tej okoliczności, że w ciągu roku przy­
było więcej nowych członków (372) aniżeli 
z dawnych ubyło (237). Ten ubytek, chociaż 
sowicie wyrównany przybytkiem, jest obja­
wem niepomyślnym. Kto bowiem raz zapisał 
się w poczet członków, tego już widok ko­
rzyści w uzyskanej premii powinien przy­
wiązać do Towarzystwa. Jeżeli jednak myślą 
cofniemy się do uwag na wstępie wypowie­
dzianych, to symptom ten uznać należy n ie­
stety jako zjawisko normalne. Członkowie, 
którzy po roku przez nieuiszczenie wkładek 
przestali należeć do Towarzystwa dla popie­
rania nauki polskiej, stanowią właśnie ów 
lotny żywioł społeczny, który skłonny do 
chwilowych porywów gotów jest od pierw­
szej chwili poprzeć każde Towarzystwo, każdą 
akcyę, ale w braku statecznej wytrwałości 
cofa się rychło.

Chociaż Towarzystwo dla popierania 
nauki polskiej w pierwszym rzędzie domaga 
się tylko poparcia opłacającego się człon­
kom premiami, to jednak ma ono prawo i 
musi apelować także do ofiarności społeczeń­
stwa, gdyż w obec wielkich celów, jakie 
sobie wytknęło, fundusze z wkładek uzbie­
rane zawsze będą niedostateczne. Nie mamy 
tutaj na myśli ofiarności nadzwyczajnej, lecz 
tylko taką, jakiej w danych warunkach słu­
sznie oczekiwać można. Śą przecież w kraju 
liczne instytucye przestrzegające corocznie 
tego chwalebnego zwyczaju, że pewna część 
nadwyżki bilansowej idzie na cele humani­
tarne i cele użyteczności publicznej w ogóle. 
Celom humanitarnym nic odejmować nie go­
dzi się, lecz owszem przysparzać im należy. 
Gdzie jednak przeznacza się pewne kwoty 
dla „Sokoła", ochotniczych straży ogniowych 
i t. p. tam przecież należałoby pamiętać i o 
Towarzystwie dla popierania nauki polskiej!

W jednym dziale ofiarności publiczuej, 
którym nasze społeczeństwo pochlubić się 
może, w dziale fundacyjnym, także Towarzy­
stwo dla popierania nauki polskiej powin­
no być do udziału przypuszczone. Niedawno 
z powodu wiadomości o zamierzonej nowej 
fundaeyi stypendyjnej wystąpił St. Tomko- 
wicz w Czasie z szeregiem wybornych felie­
tonów, w których wykazał jak jednostronną 
jest u nas skłonność do fundowania stypen- 
dyów bez względu na mnóstwo innych pie­
kących, a niezaspokojonych dotąd potrzeb 
społecznych. Nie chodzi nam tutaj bynaj­
mniej o zatamowanie szczodrości stypendyj- 
no-fundacyjnej, lecz o wywołanie takiej re- 
fleksyi, aby ofiarność publiczna ile możności 
objęła w słusznym stosunku także i inne 
potrzeby i cele społeczne, humanitarne i kul­
turalne. Jak w organizmie ludzkim hyper- 
trofia tak w społecznem życiu wysuwanie je ­
dnych potrzeb, a pomijanie innych jest ozna­
ką pewnego zwicnnięeie w normalnej fun- 
kcyi.

Program Towarzystwa dla popierania 
nauki polskiej obejmuje jej potrzeby w ta­
kim szerokim zakresie, że stawianie dalej 
idących dezyderatów byłoby, w tej chwili 
przynajmniej, niemal napaścią. Jednakże w ra­
mach tego programu wolno objawić życzenia, 
które się w danych stosunkach nasuwają. 
Chodzi nam mianowicie o to, aby wydział 
Towarzystwa prowadził zbiorowe wydawni­
ctwo p. t. „Archiwum naukowe" w sposób 
jak najliberalniejszy, oczywiście bez żadnej 
ujmy dla naukowego charakteru prac tam 
umieszczanych, lecz pod względem ich tre­
ści i rozmiarów, tak, aby zakrój monografi­
czny i zeszytowa objętość nie stanowiły nie­
zbędnych warunków. Czy wskutek tego uledz- 
by musiał pierwotny program pewnej zmia­
nie lub też obok archiwum w obecnym za- 
kroju wypadłoby wydawać osobny Kwartal­
nik lub rocznik, to już stanowi kwestyę 
techniki i polityki wydawniczej. Ale że po­
trzeba istotna przemawia za tym dezydera­
tem, to nie ulega wątpliwości. Za mało bo­
wiem posiadamy czasopism fachowych a je ­
żeli jaki autor ze swoją rozprawą naukową 
zechce stanąć przed szerszem kołem czytel­
ników, to już walczyć musi z trudnościami. 
Na palcach jednej ręki dają się policzyć te 
miesięczniki z urozmaiconą treścią, do któ­
rych w takim razie można się zwrócić. A 
sytuacya pod tym względem jeszcze pogor­
szyć się może, bo owe miesięczniki po wię­
kszej części tylko prywatnej ofiarności za­
wdzięczają warunki bytu.

Ale zboczylibyśmy od tematu gdyby­
śmy powyższe życzenia szerzej uzasadnić ze­
chcieli. Wracamy do Towarzystwa dla popie­
rania nauki polskiej, aby je na razie poże­
gnać serdecznie: Orescat et floreat!

B .  Ł .

RODZINA".))

(Od naszego sprawozdawcy).

Przemyśl, 30 maja.

(W . S.) Wczoraj obradował tutaj Zjazd 
delegatów Eady nadzorczej Towarzystwa wza- 

| jernnej pomocy rękodzielników i przemysłow- 
i ców „Bodzina", jednego z najpopularniej- 
i szych stowarzyszeń w naszym kraju.



Po nabożeństwie, odprawionem w ko­
ściele 00., Franciszkanów przez przeora Za­
konu ks. Świerzyńskiego, zebrali się przybyli 
na Zjazd delegaci w sali Towarzystwa gi­
mnastycznego „Sokół“.

Obrady Zjazdu zagaił dłuższem prze­
mówieniem prezes wydziału centralnego p. 
Jan  W e l i c h o w s k i .  W itając zgromadzo­
nych, skreślił następnie mówca w krótkich 
słowach cele Towarzystwa i działalność jego 
w ubiegłym roku, poczem poświęcił kilka 
słów gorącego wspomnienia zmarłym człon­
kom Towarzystwa.

Pamięć zmarłych uczcili zgromadzeni 
delegaci przez powstanie.

Po przyjęciu protokołu z ostatniego 
walnego zgromadzenia, referował sekretarz 
Towarzystwa p. J  a r e m o w i c z  sprawozda­
nie wydziału centralnego z czynności Towa­
rzystwa za r. 1903.

Ze sprawozdania tego wynika, że ma­
jątek Towarzystwa w roku sprawozdawczym 
wzrósł do sumy 246.854 koron, powiększył 
się więc o 15.559 koron 32 hal. Powiększe­
nie to składa się z rzeczywistego przybytku 
w kwocie 9.840 koron i z reszty, pozostałej 
z różnicy między imienną wartością walo­
rów a wartości ich podług kursu.

W r. 1903 miała „Rodzina11 do zao­
patrzenia 75 osób, t. j. 18 inwalidów, 57 
wdów i sierót, na co wydała łącznie 7.686 
koron 72 hal., zatem miała więcej o 6 osób 
i o kwotę wydatku 1.860 koron 88 hal. niż 
w roku 1902. Oprócz tego wydano na zapo­
mogi naukowe 650 koron, a na potrzeby 
członków 540 k o ron ; razem tedy wypłacił 
Wydział centralny w r. 1903 członkom „Ro­
dziny" zapomóg w sumie 8.876 koron 72 
hal. Nadto udzieliły Oddziały Towarzystwa 
z funduszów zostających pod ich zarządem 
zapomóg doraźnych.

Od początku istnienia Towarzystwa, do 
końca roku 1903 pobrali członkowie tytu­
łem zapomóg stałych 39.910 koron 60 hal. 
tytułem zapomóg naukowych pomiędzy dzieci 
członków 7.510 koron a na pogrzeby 1.920 
koron. W roku 1903 przystąpiło do Towa­
rzystwa nowych członków rzeczywistych 39 
ze stu pięćdziesięciu pięciu udziałami i czte­
rech członków wspierających, mianowicie do 
oddziału bocheńskiego przystąpiło 14, do 
lwowskiego 8, do przemyskiego 2, do sano­
ckiego 4, do tarnopolskiego 5, do sokalskie- 
go 3 i do Winnickiego 3. Jeden członek 
wspierający przystąpił do oddziału lwow­
skiego a trzech do Winnickiego. Jedną z 
ważnych czynności Wydziału centralnego w 
roku ubiegłym było zarządzenie ściągnięcia 
zaległości opłat. Tym celem wysłało biuro 
w ciągu roku 576 upomnień zwykłych a 87 
pod zagrożeniem wykreślenia. Skutek był 
taki, że 16 członków zaległość zupełnie spła­
ciło, 26 zezwolono zaległość w sumie 2.560 
koron spłacać ratami, a 45 zalegających z 
kwotą 1.651 koron, którzy albo oświadczyli, 
że zaległości nie spłacą, lub którzy żadnej 
nie dali odpowiedzi, wykreślono. Prócz tego 
przywrócono prawą czterem członkom wy­
kreślonym, obowiązanym do spłaty zaległej 
nałeżytości 647 koron.

Ogólna liczba członków z końcem r 
1903 wynosiła 490 członków rzeczywistych 
a 65 wspierających. W r. 1902 było pierw­
szych 511 a drugich 53, ubyło zatem 21 
członków rzeczywistych, przybyło zaś 12 
wspierających.

Drugą ważną czynnością Wydziału cen­
tralnego, wymagającą wiele nakładu pracy 
i czasu było uskutecznienie zmiany statutu 
Towarzystwa „Rodzina11. W ybrana w tym 
celu Komisya statutowa, na 23 posiedzeniach 
przetrutynowała gruntownie cały statut, oraz 
zgłoszone w niosk i' i na podstawie długole­
tniego doświadczenia, mając na oku tak o- 
gólne dobro całego Towarzystwa, jak też jego 
członków, poczyniwszy stosowne zmiany, cały 
statut na nowo wypracowała.

Sprawozdanie to przyjęto do wiadomo­
ści, poczem na wniosek komisy!lustracyjnej 
udzielono wydziałowi centralnemu absoluto- 
ryum z rachunków za r. 1903.

Po oznaczeniu skali wymiaru stałych 
zapomóg w tej samej wysokości jak w roku 
ubiegłym i wysokości ryczałtu pogrzebowego 
na r. 1904 w kwocie 60 koron, p. O h l y  
referował budżet na r. 1904. Budżet ten po 
krótkiej dyskusyi uchwalono: 20580 koron 
w dochodach i 14191 koron w rozchodach, 
przeznaczając nadto 659 koron z fundu­
szu stypendyjnego na zapomogi dla dzieci 
członków.

Następnie toczyła się dłuższa i wyczer­
pująca, bo prawie trzy godziny trwająca 
dyskusya nad projektem zmiany statutów, 
który referował dr. S a w a. Ostatecznie w 
głosowaniu proponowane przez wydział cen­
tralny zmiany statutu przyjęto z małemi po­
prawkami, wyrażając zarazem referentowi 
dr. Sawie podziękowanie za jego żmudną 
pracę.

Z kolei załatwiono kilka spraw czysto 
administracyjnej natury i dokonano wy­
borów

Do wydziału centralnego wybrani zo­
stali na lat 3 p p .: Apoloniusz J o u g a n ,  
Ferdynand O h l y ,  Edward W e b e r s f e l d  
a na dwa lata p. Włodzimierz R e i n d l .

W skład komisyi lustracyjnej weszli 
p p .: Emil H o f f m a n n ,  Stanisław K o h l e r ,  
Franciszek K l i m o w i c z ,  Ludwik N e g e -  
d ł o i Stanisław T a r c z e  ń s k i.

Po przekazaniu sprawy oznaczenia przy­
szłego Zjazdu delegatów wydziałowi central­
nemu do zbadania, zamknął prezes p. W e- 
l i c h o w s k i  Zjazd, dziękując zebranym de­
legatom za współudział w obradach.

Po zgromadzeniu odbył się w sali ho­
telu „Yictoria" wspólny bankiet, w którym 
wzięło udział przeszło 40 osób. W czasie 
obiadu wzniesiono kilkanaście bardzo pię­
knych toastów a zakończył je  przeor 00 . 
Franciszkanów ks. ŚWierzyński staropolskiein 
„Kochajmy s ię !11

Po bankiecie złożyli delegaci między 
sobą 26 koron 60 hal. na kolumnę Mickie­
wicza we Lwowie, 21 koron na pomnik Bar­
tosza Głowackiego we Lwowie i 15 koron 
na Towarzystwo „Szkoły ludowej".

GOSFODABSTWOI HANDEL
Kongres gorzelń rolniczych.

(Telegram).
Wiedeń, 30 maja. Wczoraj odbył się 

w obecności przedstawicieli Rządu i około 
500 interesentów kongres gorzelń rolniczych 
z Austryi, zwołany przez Centralne Biuro 
dla ochrony interesów rolniczych i leśni­
czych. Prezent wybrano hr. Buąouy, zastęp­
cami Wł. Gniewosza i hr. Kolowrata.

Po przeprowadzeniu dyskusyi uchwalo­
no rezolucyę w sprawie konieczności związ­
ku wszystkich gorzelń rolniczych oraz w 
sprawie utworzenia związku dla zużytkowa­
nia spirytusu. Uchwalono też wybrać komi­
tet dla obrad nad sprawami dotyeząceini go­
rzelń rolniczych.

OSTATIIA POCZTA
W Pradze rozpoczął się w sobotę sło­

wiański kongres studencki. Powziął on kil­
ka rezolucyj w sprawach uniwersyteckich w 
Austryi, między innemi w sprawie założenia 
czeskiego Uniwersytetu w Bernie oraz w 
sprawie praw .języka chorwackiego w U ni­
wersytecie w Zagrzebiu. Na kongres p rzy­
byli studenci słoweńscy, chorwaccy, serbscy, 
bułgarscy, polscy i ruscy.

Z Belgradu donoszą: Przed kilku dnia­
mi wojsko tureckie rozniosło pod Kumano- 
wo silny oddział powstańczy, przyczem zgi­
nęło 24 Macedończyków. Obecnie stwierdzo­
no, że oddział ten zorganizował się na tery- 
tocyuin serbskiem. VY skutek reklamacyi W. 
Porty rząd serbski postanowił rozwiązać ko­
mitet, który rzekomo zajmuje się tylko zbie­
raniem pieniędzy dla Macedończyków, w rze­
czywistości jednak popiera propagandę re ­
wolucyjną.

W Konstantynopolu oczekują w tych 
dniach powrotu Munira baszy, wysłanego w 
specyalnej misyi do księcia bułgarskiego. 
Sądzą, że misya jego się nie powiodła. Ks. 
Ferdynand nie przybędzie do Konstantyno­
pola, ponieważ ostatnim razem, gdy zgłosił 
swą wizytę u sułtana, sułtan kazał mu od­
powiedzieć, że powinien czekać na zaprosze­
nie od niego.

Król włoski przybył w sobotę w towa­
rzystwie ministrów do Bolonii na uroczy­
stość otwarcia tamtejszej wystawy.

Arcybiskup kardynał ks. Srampa udał 
się po przybyciu króla, do ratusza, celem 
złożenia monarsze oticyalnej wizyty.

Senat włoski przyjął budżet m inister­
stwa spraw zagranicznych 59 głosami prze­
ciw 13. Senat odroczył się do 6 p. m.

TELE&EAIY GAZETY LWOWSHEJ
Delegacye.

Budapeszt, 30 maja. Prezes Jaw or­
ski otworzył dziś przed południem pełne 
posiedzenie austryaekiąj Delegacyi. Na po­
rządku dziennym obrady nad ordinarium  
wojskowem. Pierwszy zabrał głos „przeciw" 
del. P a n t u c e k .  Uskarża się na brak ró­
wnouprawnienia narodowości w armii i żą­
da reformy wojskowej procedury karnej.

Wiedeń, 30 maja. Wczoraj odbył sio 
25-letni jubileusz austryackiego Towarzystwa

Czerwonego Krzyża. Rano odbyło się nabo­
żeństwo w kościele OO. Augustyanów, na któ­
re przybyli Najj Pan, Członkowie Domu ce­
sarskiego, Ministrowie i t. d. Następnie na 
posiedzeniu Towarzystwa wybrano jednomyśl­
nie członkami honorowymi PP. Ministrów 
dr. Koerbera i generała Welsersheimba.

Budapeszt, 30 maja. Przybyło tu 
grono kupców serbskich w odwiedziny. Przy­
jęli ich uroczyście kupcy węgierscy.

Poznań, 30 maja. (Tel. pr.). Wiec 
wczorajszy był imponującą mańifestacyą prze­
ciw noweli do ustawy kolonizaeyjnej, ogra­
niczającej prawa Polaków pod względem na­
bywania ziemi. Na wiec przybyło przeszło 
2000 osób ze wszystkich okolic polskich 
pod berłem pruskiem, między temi wielu po­
słów. Głównymi mówcami byli Chrzanowski 
i Jackowski. Wiec, którego przebieg był 
bardzo poważny, uchwalił szereg rezolucyi.

Berlin, 30 maja. Gubernator Leutwein 
donosi z W indhuhu o pobiciu Herrerów ko­
ło Otjumassy. Stracili oni 6 ludzi; po stro­
nie niemieckiej poległo dwóch żołnierzy. 
Niemcy zdobyli 115 sztuk bydła.

Petersburg, 30 maja. Wrócił tu z 
podróży do Berlina tutejszy poseł koreański.

Petersburg, 30 maja. Wybuchł tu 
pożar w prywatnym zakładzie zastawniczym, 
w którym znajdowały się meble i inne prze­
dmioty. Wartość spalonych rzeczy oceniają 
na 1,500.000 rubli.

Odessa, 30 maja. W tutejszym urzę­
dzie pocztowym nieznajomy człowiek, p ra ­
wdopodobnie cudzoziemiec, n ad ił pakiet war­
tościowy zaadresowany do Banku berlińskie­
go. Po odejściu nadawcy przy ostemplowa­
niu pakietu nastąpił strzał jak z pistoletu. 
Urzędnik, który manipulował z tym pakie­
tem, został skaleczony.

Paryż, 30 maja. Wczoraj jak coro­
cznie, socyaliści i rewolucyoniści odbyli po­
chód na cmentarz Pere Lachaise i pozawie­
szali wieńce na murze, pod którym straco­
no sfederowanych w r. 1871.

Paryż, 30 maja. We wczorajszych wy­
borach generalnych w departamencie Se­
kwany w ybrano: 8 republikańskich radyka­
listów i socyalistów, 4 nacyonalistów i kon­
serwatystów. W 9 wypadkach musi przyjść* 
do wyboru ściślejszego, z tego w 8 zape­
wniony wybór republikańskich radykalistów.

Kopenhaga, 30 maja. Międzynaro­
dowy kongres dla zwalczania gruźlicy uchwa­
lił rezolucyę, o wyborze dla każdego pań­
stwa jednego delegata, któryby w tem pań­
stwie dążył do zaprowadzenia elementarnej 
nauki i egzaminów z hygieny w szkołach 
średnich i na Uniwersytetach.

Konstantynopol, 3 > maja. Rossyjski 
ambasador Zinowiew wyjechał na urlop.

Waszyngton, 30 maja. Rozbójnik 
maurytański Raisuli, który w pobliżu Tan- 
geru uprowadził jednego Amerykanina i je ­
dnego Anglika, postawił jako warunki ich 
wydania, żeby Anglia i Ameryka zagwaran­
towały jemu i jego wspólnikom bezkarność 
ze strony Maroka, żeby sułtan usunął swe 
wojska z prowincyi Tangeru a jemu pozo­
stawił władzę w tej prowincyi, ’ oraz, żeby 
zapłacono mu wielki okup. Prezydent Ros- 
serelt i sekretarz stanu Hay odrzucili te 
propozycye, a południowo-atlantycka eskadra 
z 3 okrętów otrzymała rozkaz odpłynięcia 
do T angeru ; również europejska eskadra z 
3 okrętów otrzymała rozkaz udania się z 
wysp Azorskich do Tangeru.

W O J N A
l M i M s y j s & o - j a p o  ń  .1

Paryż, 30 maja. Prywatny korespon­
dent dziennika Journal de Paris dowiaduje 
się z dobrego źródła, że armia Kuropatkina 
znajduje się w forsownym marszu na połu­
dnie i obecnie jest już w odległości 60 
wiorst od Kinczu.

Paryż, 30 maja. Echo de Paris dowia­
duje się z Petersburga, że bałtycka flota wy­
ruszy w dwóch oddziałach do Azyi wscho­
dniej. Pierwszy oddział, złożony z czterech 
pancerników, wyruszy 24 czerwca.

Londyn, 30 maja. Biuro Reutera do­
nosi z Mukdenu, z dnia 27 b. m., że Ros- 
syanie napadają na tyły armii japońskiej i 
utrudniają dalszy jej pochód.

Soeul, 30 maja. Stychać, że dwa skom- 
binowane oddziały rossyjskie przerwały po­
łączenie telegraficzne z Pukezen.

idoeul, 30 maja. Amerykański konsul 
z Dalnego, który przybył tu drogą lądową, 
donosi, że wewnątrz Korei panuje zupełny 
spokój. Band rozbójniczych nigdzie nie widać. 
Budowa kolei Fuzan-Seu stale postępuje.

Tokio, 30 maja. Generał Oku wydał 
proklamacyę do ludności Liaotungu, przyrze­
kając w niej ochronę życia i mienia, oraz 
wynagrodzenie szkód wyrządzonych przez Ja ­
pończyków, za zniszczone domy i t. p. Ró­
wnocześnie grozi gen. Oku surowemi karami, 
gdyby mieszkańcy pomagali Rossyanom.

Tokio, 30 maja. Generał Oku donosi 
o ataku na pagórki Naoszao: Japońska czwar­

ta dywizya tworzyła prawe skrzydło, trzeci® 
lewe, a pierwsza szła środkiem. Siły rossyj" 
skie składały się z jednej dywizyi i dwó®11 
bateryj artyleryi polnej, oprócz tego z arty' 
leryi fortecznej i oddziałów marynarzy. ^ a' 
sza czwarta dywizya uzyskała przewagę 
lewem skrzydłem rossyjskiem, które wid® 
ucierpiało od strzałów floty z zatoki KinczĄ- 
Obie nasze dywizye poszły za nią. Rossyj' 
skie wojska cofnęły się w zamieszaniu, pi'zU 
czem spaliły składy w forcie Tafanksin. Zd°' 
byliśmy 68 armat, 10 mitrajlez i wiele i11" 
nego materyału wojennego. Nasze straty wp 
noszą około 3500 ludzi; Rossyanie zostawi1' 
na pobojowisku 500 trupów.

Tokio, 30 maja. Przywieziono tu li' 
sty oficerów rossyjskich z Portu Arthur*’ 
które Chińczycy przyjęli i wydali Japończ/i 
kom. Z listów wynika," że Rossyanie stracił1 
co najmniej dwa torpedowce w skutek wy' 
buchu min koło Portu Arthura.

Dalsze szczegóły o bitwie pod 
Kinczu.

Tokio, 30 maja. Biuro Reutera przy' 
nosi następujące dalsze szczegóły o wal®® 
koło pagórków Naoszao: Japońska flota, któ­
ra brała od strony morza udział w ataku U® 
Kinczu, we środę zawinęła do zatoki. Moi’ze 
było burzliwe i uniemożliwiało natychflń*" 
stówą działalność eskadry. Gdy się wyp0' 
godziło, eskadra we czwartek ran o " zbliżył* 
się do wybrzeża i ostrzeliwała rossyjski® 
baterye,_ gdy flotylla torpedowców zwrócił* 
swój ogień na kolej żelazną koło rzeki Sza0, 
Szturm Japończyków na Naoszao należy 4° 
najstraszniejszych i najkrwawszych, jaki® 
wykonano w nowoczesnej historyi wojennej' 
Podczas pierwszego szturmu padli trupek 
wszyscy oficerowie i żołnierze japońscy za­
nim jeszcze dotarli do linii rossyjskiej. Pod; 
czas ostatniej próby, popartej przez ogień 
artyleryi udało się przełamać linię rossyjską 
Było to wielkiem szczęściem dla Japończy­
ków, że znaleźli druty" od min, założonych 
przez Rossyan, gdyż inaczej miny byłyby 
eksplodowały i Japończycy ponieśliby wiel­
kie straty, a Rossyanie byliby w stanie U' 
trzymać dalej swe stanowiska. O godz. Jł 
przed południem (we czwartek) zamilkła głó­
wna baterya rossyjska. Dwie dalsze bater/® 
polne Rossyan cofnęły się do Hangwangli®1 
skąd ostrzeliwały Japończyków aż do koń®* 
nocy. Japońska piechota maszerowała naprzód 
na odległość strzału karab.nowego i natra" 
fila na płot drucianny. Znalazłszy otwór oko­
ło 200-metrowy wprost przed linią rossyjski 
rzucili się Japończycy do szturmu, lecz zo­
stali odparci. Japońska artylerya otworzył® 
na nowo ogień na Rossyan. Wieczorem od­
dział japoński zdobył część szańców, a intt® 
oddziały zachęcone jego powodzeniem,poszły 
do ataku i obsadziły pagórki.

Londyn, 30 maja. Daily Telegra}^1 
przynosi z Tokio obszerne sprawozdanie ge­
nerała Oku, zawierające kilka nowych i eie; 
kawych szczegółów: „Walka zaczęła się 23 
maja o północy wśród bardzo niekorzyst­
nych okoliczności, podczas nieprzenikniony®!1 
ciemności i gwałtownej burzy. Nasze okręty 
dopiero o godzinie 6 rano przyszły nam z 
pomocą. Rossyanie strzelali z ciężkich dzi®* 
na odległość 7 kilometrów tak silnie, że u- 
daremnili ogień naszej artyleryi, która czy-1 
niła co mogła. Rossyjska piechota bronił* 
się zacięcie i do godziny 5 po południu M® 
można było przełamać jej szeregów. Na?z® 
zapasy amunicji zaczęły się wyczerpywać 1 
działa musiałyby niebawem zam ilknąć; ^  
obec tego postanowiliśmy uczynić ostatn1 
wielki wysiłek. Nasze baterye jeszcze raz O" 
tworzyły silny ogień, poczem piechota pi®r" 
wszej dywizyi ruszyła z bohaterską wale­
cznością do ataku, doznała jednak od mor­
derczego ognia nieprzyjacielskiego ciężki®11 
strat i została wystrzelaną do nogi, zanip1 
mogła dojść do pierwszych szeregów rossyj­
skich. Z kolei zaczęły znów ogień nasze 
kręty i wyrządziły na nieprzyjacielskiem !®' 
wem skrzydle znaczne szkody. Następnie L  
dywizya zaatakowała z ogromnym wysiłkie111 
lewe skrzydło i wśród ogólnego entuzja­
zmu wtargnęła na wyżyny. Nowa część pi6' 
clioty I. dywizyi i piechota III. dywizyi P°' 
szła do ataku po trupach swoich towarzy­
szy, aby zająć forty i groble rossyjskie. 
Była to walka na śmierć i życie, wakzop® 
szablą, rewolwerem i bagnetem. Wresz®,e 
zmusiliśmy nieprzyjaciela do ucieczki w ni®! 
ładzie. Część naszego wojska ścigała dąl®J 
wroga. Wojsko witało wynik walki z W1 " 
kim entuzjazmem. Przepędziliśmy noc 11 
polu walki. Wzięliśmy wielu oficerów i ż® 
nierzy do niewoli. Zdobyliśmy lokomolń*?1 
3 reflektory, maszynę dynamo - elektryczmb 
50 min, wiele broni i wielkie zapasy a11111 
nicyi.

Odpowiedzialny redak to r: 
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Nadesłane.

Fizykalno-dyet&tjczna
LECZNICA

Dr. A. n o  w
(stac. kol. Zabłotów) za Kołomyją.

Otwarta od 1. maja do końca października.

Prof. flr. Grzegorz M i n i i
operator i prymaryusz krajowego 

szpitala powszechnego, 
przeprowadził się na ul. Mickie­

wicza L 12,

Utrzymuje na składzie cza­
sopisma zagraniczne
FRANCUSKIE humo-ystyczne:

Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. toua, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vie en culotte rou- 

ge, Biblioteąue moderne. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Gurent Lite­
raturę, Ladies Field, The King and his 
Navy a. Army, Outing, The Tatler. 

WŁOSKIE:
Domenica del Gorriere. 

ROSYJSKIE: 
Oswobożdienie, Szut (humorystyczny).

i o k o ł o w u k l e g ^ o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 

LWÓW. Pasaż Hausmana 9.

Jako dobrą i  pewną lokaeyę
poleoamy

4e/9 Listy hipoteczne koronowe,
41/*9/* Listy hipoteczne,
5°/, Listy hipoteczne premiowane,
4!J/S Listy Tow. kred ziemskiego,
4ł/s°/e Listy Banku krajowego,
4c/„ Listy Banku krajowego,
55/„ Obligacye kumunalne Banku kraj. 
4f'/e Pożyczkę krajową, 
s«/9 Gal. Obiig&eye propinacyjne i wszel-

<i* r*nty państwowe.
Nadts paleeamy

Akeye gal. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po naj­

dokładniejszym kursie dziennym.

KANTOR WYMIANY
i5. k. uprs ga l akcyjnego

BA1KU SIPOTECZIE&O.

Wystawy i Mozea.

Nieustająca W ystaw a zjednoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, przy pl. św. Ducha 1. 10, I. piętro, 
jest otwarta codziennie od godz. 10-tej przed 
południem do godz. 5-tej po południu. Wstęp 
od osoby kosztuje w niedzielę 80 hal., w dnie 
powszednie 60 hal. Dla członków wstęp wolny.

Muzeum im. Lubomirskich. W dnie 
powszednie otwarte od godz. 9 tej do 1-szej 
z południa, we wtorek i piątek od godz. 8-ciej 
do 5-tej, a w niedzielę przed południem od 
godz. 11-tej do 1-szej.

Zakład narodowy im. Ossolińskich. 
Biblioteka otwarta codziennie od godz. 9-tej 
rano do godz. 2-giej po południu z wyjątkiem 
niedziel i świąt uroczystych. — Gabinet mo­
net i medali polskich otwarty jest dla zwie­
dzających codziennie w godzinach urzędowych 
a nadto we wtorki i piątki także od godz. 
3-ciej do 5-tej po południu.

płacą żądają

103-85 104-85

9 9 - - 99-90
99-25 100-25

96-50 97-50

90-— 93-—

listy dłużne

99-10 100-—
2 9 5 -- 305-—
292-— 298-70
103-50 104-50

98-95 99-50
111-50 112-50
101-80 1 0 2 -

9 9 - - 1 0 0 .-
9 9 - - 99-70
99-75 100-50
99-75 100-50

101-50 102-50

103*— 103-90

101-50 101-80
98-75 99-75

1 0 0 -- 100-45
100-20 101-20

€Er\.\ I 
lwowskiej Izby handlowej i

Lwów, dnia 30. maja 1904.

I . Akcye za sztukę.
banku Mp. gal. po 200 zł. (400 kor.) 
banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . 
banku kred. gal. po 200 zł. w. a.
^  w likw idaey i...............................
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.
t  (420 k o r . ) .....................................
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . .
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł. 

w. a. (400 k o r .) ..........................
* abryki wagonów w Sanoku przed- 

tem Lipińskiego po 500 kor. .
Tow. dla gal. przedsieb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)
U. Tdsty zastawne za 100 kor. 

ba? A,, u. 5̂ 4 w. a. wyl. z 10%
a « 4ł /a£  los w 50 1.
„ " 4% ? 01. po 200 k.

u kraj. 4V a> » l°s w £1 }■
„ 4 #  los w 57 1.

•■■ow, kred. gal. ziem. 4% (pierw.
r‘z a  e m i s y a ) ................................

bow. Fred- t a l l j  ziemsk.
los. W 4 x 'l ..........................
4 %  los. w5t> l a t .....................

I I I .  O bligi za 100 kor.
Gal. funduszu propin. 4% w. a. 
Buków. funduszu propin. 5% w. a. 
komunalne Banku kr. 5% (2 em.)

n 41/, %  (3 em.j
* , „ *
Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 
bożyczki kr. 6% w. a. z r. 1873 

„ 4 po 200 kor. z ro­
ku 1893  

Pożyczka m. Lwewa 4 %  po 200 kor.
, „ 41/,% „ 200 „

IV . Losy.
Krakowa po zł. 20 (40 kor.) .

Y. Monety.
bukat c e s a r s k i..........................
f> f r a n k ó w k a ..........................
100 rubli rosyjskich srebrnych 
100 rubli rosyjskich papierowych 
100 marek niemieckich . .

K
przemysłowej

płacą | żądają
walutą koron
K. h. K. h.

540 — 550 -

—  — 260 —

573 — 583 -

350 - 370 —

c 400 - 410 -
to

•o 111 25 —  —
a* 101 70 102 40

98 80 99 50
«M. 101 50 102 20

99 20 99 90
CS
et 99 - ----------
o
A. 99 30 —  —
CS 99 - 99 70

N 99 50 100 20
A 102 80 —  —

r— 102 80 — —
101 50 102 20
98 80 99 50
99 - 99 70

99 50 100 20
97 - 97 70

101 - 101 70

76 — 82 -

11 26 11 40
19 - 19 25

251 50 253 50
252 - 254 -
117 20 117 70

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 29. maja 1904.

płacą żądająA. Ogólny d łu g  państwa.
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d ........................................... 99-20
styczeń-lipiec.....................................99'—

99-40
9920

płacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -s ie rp ie ń   99-85 100-05
kw iecień -październ ik  99’85 100-05

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3"2 pr. 180 — 190-—
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 152-20 153-20

„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 182-— 184—
„ 1864 po 100 zł. . . . 261-— 264 50
„ 1864 po 50 zł.................  200 -  264-50

Listy zast. domenpańst. po 120 zł. 5 pr. 293-— 293-50

B . D łu g  p aństw a  (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r..................................  118 20 118-40

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 99-30 99-50

C. Obligacye kolejow e.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 99 40 100 40
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 117*65 118-05 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5

pr. (ostemp. a k c y e ) .....................511-— 513—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 5x/4 p r   128-35 129-35
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 5 p r  99'40 100-40
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 99-40 100 35

Obligacye p ierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. — 

w złocie za 200 zł. 5 ‘pr. . . . —■— ——
Kol. Czeskiej zach. za 200 1000 i

5000 zł. 4 p r................................. ‘ 99-70 100-70
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r  99-75 100 75
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 p r   99-25 100 25
Kol. galic. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 p r  99-40 100 40
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 p r ................................  99 25 100 25
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . .  119'40 ——

D . D łu g  p ań stw a  (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —•— ——

„ „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 p r...............................................  97-20 97-40

Weg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4 #  161 — 163 40
po«. prem. za 100 zł. (200 kor.) 206-— 208—  

„ „ „ za 50 zł. (100 kor.) 2 0 5 --  207—
E . Obligacye indem nizaeyjne.

Kroacyi i Sławonii ..........................  98 25 99 2-5
Węgier za 100 zł. 4 p r.........................  97-85 98 85

F . In n e  publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 p r  275-— 280 —
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106 75 107-75 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 p r......................................  98-— 98 90

Bukowińskie obi. propinacyjne los za
100 zł. 5 p r........................................

Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.
„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr.

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r .........................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 p r.......................................................

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. Listy zastawne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 1. pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ los 50 1. 41/, pr. .
„ „ „ „ 60 1. za 200 kor.

4 p r.......................................................
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ „ 4  pr. los. 41 lat
„ „ „ „ 4 pr. s ta re . .
„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
41/ ,  pr. 511/, lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 2 emi­
sya 5 p r...............................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi­
sya 42 lat za 200 kor. 41/a pr. .

Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr.
Austro-węg. banku 401/, lat los. 4 pr.

„ „ „ 50 lat los. 4 pr.
I I .  Obligacye z prawem pierwszeństwa 

za 100 zł. nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 p r......................................... —•—
Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 4 pr.
Kol. półn. ces.Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

„ „ „ „ „ » 1887 4 pr.
n » » v » n 1888 4pr.
n n n n i> ti 18914 pr.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 p r........................................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r.................................................

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr.

„ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J .  L osy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . .
Zakład kred. dla hand. i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k ..................................
Pożyczka miasta Insbm ku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .
Palfy 40 zł. m. k...................................

116-— 117-—
100-35 101 35
100-43 101-45
100-25 101-25
100-25 101-25

9 3 - - 94—

98-50 99--50

110-25 111-25
110-25 111-25

9 9 - - 100—

21-- 22—
465— 474—
160— 171-—

80— 85-—
78— 83-—
68— 72—

161-— 172—

płacą żądają
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 53'— 56.—
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 29’— 30-—
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. . 67-— 72-—
Salma 40 zł. mk  227'— 237-—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 75"— 80—
St. Genois 40 zł. mk............................—I— —- —
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . — ——

„ „ TryestulOOzł.mk.4 % pr. —"— —■—
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . 230’— 300—

E . Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 279-50 280 50
Peszt, banku handl. 500 zł. . . . 2750"— 2755 —
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . —-— —-—
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 743-50 749 50
Dolno austr. tow. esk. 50C zł. . . 502-— 504-—
Galie, banku hip. 200 zł  545-— 547-—

„ „ dla handl. i przem. 200 zł. 260’— 280 —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 424 50 425-50

„ Austro-weg. 1400 k. . . . 1619-— 1628 —
„ Związk. (tlnionbank) 200 zł. . 515 50 516 50

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 243 50 244 50
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  250-— 251-—

L . Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 410'— 424—

„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 394-— 400—
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. m k .. 5560'— 5595—
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 2i0 zł. —■— ——-
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. —-— —• —

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 574 50 576 50
„ wsehod.-galic.-lokaln. 200 zł. . 392-— 400-—
„ państwowych 200 zł..................... —■— ——
„ południowej 200 zł........................ —■— —•—
„ węg. galic. I. 200 z ł  4 0 6 '-  407 50

Austr. Tow. żegl. na D unaju500 zł. mk. 838-— 842—
M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briis 100 zł. . 619'— 621—  
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 1110'— 1120'— 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 410 25 411 2-5 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1990 — 2000 —
Sehodnicy 500 kor  680'— 690—
Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków — ——
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 300 — 308—

N . W E K S L E .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 117-30 117 50
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239-30 239-50
Paryż za 100 franków . . . .  95-221/* 95 327,
Petersburg za 100 rubli 41/, pr. — ——  
Niemieckie banki . . . .  117 30 117-60
Włoskie b a n k i ..........................  95 — 95 15
Francuskie b a n k i .....................  95 027, 95-15
Szwajcarskie b a n k i .....................  95 027, 95-15

O. W A L U T Y .
Dukat c e s a r s k i  11-33 1P38
Austr. węg. 8 guld. złota moneta —■— —•—
20-frankow ka  19"06 19-08
20 -m ark ó w k a  23-43 23'56
Rosyjski półimperyał . . . .  —•— —■—
Niemieckie banknoty za 100 marek 117-277, 117 477, 
Włoskie banknoty za 100 lir  . 95-— 9515
R u b Je ...............................................  2-537* 2-54

M B m  JE  J E  m  M I  M @ L  *  1 5 ® ®  W W  /S T .

Licytacye.
L. cz. E. XX. 42/4 (12) (43B1 2 - 3 )

Na żądanie c. k. uprz. gal. akc. Banku 
hipotecznego we Lwowie, odbędzie się dnia 

lipca 1904 godz. 10 przed południem, 
w sądzie niżej wymienionym w sali Nr. VI. 
k̂e Lwowie licytacya realności lkons. 471 

^/4 ul. Wodna we Lwowie wyk. hip. 436/2 
*s- Rr. gm, m. Lwowa objętej wraz z przy- 
należytościami w protokole ocenienia z dnia
25. lutego 1904 E. XX. 42/4 (7) bliżej ozna- 
czonemi.

Nieruchomość powyższa, wystawiona 
licytacyę, jest ocenioną na 15.625 kor. 

:p hal., przynależności zaś na 414 kor. 
10 hal.

Najniższa cena wynosi 8019 kor. 64 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
ho tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabulg,rny) wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupieni^ przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżei wymienionym, w biu- 
rze Nr. XX.
j. Takie prawa, w obec których niniejsza 
(oytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło- 

sie do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
gm inie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
odzaju co do samej nieruchomości nie mo- 

6*yby być już ze skutkiem podnoszone.
Te osoby, dla których jakie prawa lub

♦Gazeta Lwowska* Nr. 128

ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, S. I. Oddział XX.
Lwów, dnia 12. maja 1904.

L. cz. E. 360/4 (4) (4273 2—3)
Na żądanie Juliusza i Jana Matauszków, 

odbędzie się dnia 7. lipca 1904 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. IV. w Janowie licytacya real­
ności objętej lwh. 352 gm. kat. Dąbrowica.

Nieruchomość ta, wystawiona na licyta­
cyę jest ocenioną na 330 kor. 25 hal.

Najniższa cena wynosi 220 kor. 38 h a l, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. IV.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

z dnia 31. maja 1904.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecuie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy Oddział IV.
Janów, dnia 5. maja i 904.

L. cz. E. 361/4 (5) (4274 2— 3)
Na żądanie Juliusza i Jana Matauszków, 

odbędzie się dnia 7. lipca 1904 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. IV. w Janowie licy­
tacya realności objętej lwh. 353 gm. kat. 
Dąbrowica.

Nie^ehomość ta, wystawiona na licy­
tacyę, jest ocenioną na 265 koron 25 hal.

Najniższa cena wynosi 176 kor. 74 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. IV.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym

terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą t9muż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Janów, dnia 5. maja 1904

L. cz. E. XVII. 320/4 (10) (4454 2 - 3 )
Na żądanie Dawida Maschlera kupca 

we Lwowie zastąpionego przez adw. dra 
Weinberga we Lwowie, odbędzie się dnia 30. 
czerwca 1904 o gooz. 11 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w sali VI. 
licytacya 6/7 części realności lk. 688 3/4 
we Lwowie przy zejściu się ulicy Wybra- 
nowskich i Młynarskiej pod 1. orj. 16 po­
łożonej lwh. 586 Dz. III. ks. gr. m. Lwowa 
objętej, składającej się z parterowego muro­
wanego budynku wraz z innymi budynkami 
i ogrodem wraz z przynależnościami w pro­
tokole z dnia 16. marca 1904 1. cz. XVII. 
320/4 (7) opisanemi.

Nieruchomość powyższa, jest ocenioną 
na 37.958 kor. 80 hal., a przynależności na 
285 kor., zaś 6/7 części powyższej nierucho­
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mości, na licytacyę wystawione, wraz z przy- 
należnościami na 32.780 kor. 40 hal.

Najniższa cena wynosi 16.390 kor. 20 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nierucho ­
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. XVII.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub cię­
żary na powyższej nieruchomości, bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział XVII.
Lwów, dnia 22. maja 1904.

L. cz. E. XVII. 3033/3 (25) (4455 3 - 3 )
Na żądanie c. k. uprzyw. galic. akc. 

Banku hipotecznego we Lwowie, odbędzie 
się dnia 30. czerwca 1904 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
sali Nr. VI., licytacya realności lk. 504s/4 
we Lwowie przy ul. Rybiej 1. orj. 1 pi. Ma­
ryi Śnieżnej 1. orj. 6 położonej whl. 405 III. 
Dz. ks. gr. m. Lwowa objętej, składającej 
się z jednopiątrowej kamienicy, domku par­
terowego murowanego i podwórza wraz z 
przynależnośeiami, w protokole opisania z 
dnia 5. lutego 1904 1. cz. E. XVII, 3033/3 (5) 
wyszczególnionemi.

Nieruchomość powyższa, wystawiona 
na licytacyę, jest ocenioną na 27.531 kor. 
81 hal., przynależności zaś na 580 kor.

Najniższa cena wynosi 14.055 kor. 91 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. XVII.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa łub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, S. I. Oddział XVII.
Lwów, dnia 23. maja 1904.

L. cz. E. 139/4 (5) (4464 2—3)
Na żądanie Antoniego Heradina odbę­

dzie się dnia 14. lipca 1904 o godzinie 9 
przed południem w Sądzie niżej wymienio- 
num, w biurze Nr. 4 licytacya realności lk. 
88 lwh. 306 ks. gr. Andrychów objętej.

Sprzedać się mająca realność składa 
się z domu parterowego o 4 izbach w poło­
wie murowanego w połowie drewnianego, 
łąki i ogrodu w obszarze 283 kwadr, sążni.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy­
tacyę, jest ocenioną na 1650 kor.

Najniższa oferta wynosi 825 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżaj wymienio­
nym, w biuze Nr. 6.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Andrychów, dnia 20. maja 1904.

L. cz. E, 295/4 (5) (4543 1 - 2 )
Dnia 28. czerwca 1904 godz. 10 przed 

południem, odbędzie się w sądzie tutejszym, 
licytacya realności whl. 416 gm. Hryniowca 
objętej wraz z przynależytościami.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 5200 kor., przyna­
leżności zaś na 347 kor.

Najniższa cena wynosi za realność 3466 
kor. 66 hal., zaś przynależności 231 kor. 32 
hal. t. j. razem 3697 kor. 98 hal., poniżej 
której sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy,

mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa łub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tłumacz, dnia 6. maja 1904.

L. cz. E. XX. 3524 (8) (4504 1— 3)
Na żądanie Szymona Preya, zastąpio­

nego przez adw. Dr. Mayera we Lwowie 
odbędzie się dnia 1. lipca 1904 o godz. 10 
przed południem w Sądzie niżej wymienio­
nym w Sali Nr. VI. licytacya realności pod 
lk. 926 I./4 położonej wyk. hip. 1. 786/1. ks. 
gr. gm. m. Lwowa objętej wraz z przynale­
żytościami w protokole ocenienia z 16. marca 
1904 bliżej oznaczonymi.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 2632 kor., przynależności 
zaś na 115 kor.

Najniższa cena wynosi 1373 koron 5 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. XX.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sąd o 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XX.
Lwów, dnia 2. maja 1904.

L. cz. E. 224/2 (31) (4534 1 - 3 )
Na żądanie Edwarda Ubysz zastąpio­

nego przez adw. dr. Leona Nussbrechera, 
odbędzie się dnia 7. czerwca 1904 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze 9 relicytacya realności llwh. 
2, 37, 38, 55, 62, 63, 64, 65, 106, 107, 147, 
156, 202, tudzież 3/4 części realności lwh. 
7 i połowy realności llwh. 40, 165 ks. gr. 
gm. Kamienopol objętych wraz z przynale- 
żnościami.

Nieruchomości, wystawione na licyta­
cyę, są ocenione a to lwh. 2 na 200 kor., 
lwh. 37 na 200 kor., lwh. 38 na 220 kor., 
lwh. 55 na 390 kor. lwh. 62 na 200 kor.,
lwh. 63 na 200 kor., lwh. 64 na 150 kor.,
lwh. 65 na 150 kor., lwh. 106 na 245 kor., 
lwh. 1'7 na 150 kor, lwh. 147 na 600 kor.,
lwh. 156 na 110 kor., lwh. 202 na 250 kor.,
3/4 lwh. 7 na 150 kor., połowy lwh 40 ua 
88 kor. lwh. .165 na 1060 kor.

Najniższa cena wynosi połowę po­
wyższych szacunkowych wartości poDiż*-j tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Winniki, dnia 17. maja 1904.

L. cz. E. 1592/3 (8) (453!)
Dnia 30. czerwca 1904 o godzinie 9 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 2 w Szczercu odbędzie 
się licytacya 2/3 części posiadłości lwh. 29 
ks. grt. Miłoszowice objętych z wyjątkiem 
parcel spornych.

Nieruchomość ta w cząstkach, wysta­
wiona na licytacyę, jest ocenioną na 806 
koron 66 hal.

Najniższa cena wynosi 537 koron 77 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. IV.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Szczerzec, dnia 12. maja 1904.

L. cz E. 245/4 (5) (44' 8)
Na żądanie Israela Elbergera i Leizora 

Elbergera w Kasperowcach odcędzie się dnia 
s. lipca 1904 o godz. 11 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 
6 licytacya realności obj. lwh. a) 926, b) 
5 ks. gr. gm. Sińków wraz z przynależyto­
ściami, składająeemi się ad b) z chaty, stajni, 
szopy, parkanu, muru, pary byków, wozu 
gospodarczego, dwóch bron i pługa.

Nieruchomość ad a), stanowiąca ogród, 
wystawiona na licytacyę, jest oceniona na 
100 koron, zaś nieruchomość ad b) stano­
wiąca gospodarcze grunta jest oceniona na 
5700 kor., przynależności zaś na 16( 7 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 66 koron 
67 hal., ad b) 4871 kor. 34 hal., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie D rzyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
zatwierdza się i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zaleszczyki, dnia 19. kwietnia 1904.

L. cz. E. 535/4 (4) (4521)
W sądzie tutejszym, odbędzie się dnia 

3. czerwca 1904 rano licytacya przymusowa 
połowy posiadłości lwh. 20 księgi gruntowej 
gminy kat. Chełmiec objętej.

Cena szacunkowa 10.000 kor. najniższa 
oferta 6666 kor. 67 hal.

Warunki licytacyjne i dokumenta można 
przejrzeć w sądzie tutejszym.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 28. kwietnia 1904.

L cz. E. 282/4 (5) (4491)
DńU 4. lipca 19 4 o godz. 8 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 7 licytacya realności lwh. 1334 
gm. Pniów.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cję, ocenioną na 700 kor.

Najniższa cena wynosi 466 kor. 67 
hal, poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 7

Takie prawa, w obec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­

nym terminie licytacyjnym, inaczej roszc^. 
nia tego rodzaju co do samej nieruchomość 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnosz°ne'

Te osoby, dla których jakie p r a w a  m, 
lub ciężary na powyższej nieruchomości 
obecnie już istnieją, bądź w toku postęp0 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadaffi' 
będą o dalszych wydarzeniach, tego postępy 
wania jedynie przez przybicie na tablicy sa- 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sąj  ̂
niżej wymienionego i nie wskażą temuż eff 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzib1 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Nadworna, dnia 16. maja 1904

L, cz. E 124 4 (4), E. 142/4 (4) (4532)
Dnia 13. czerwca 1904 o godz. 9 ran0’ 

odbędzie się w biurze Nr. 7, sądu tutejsze?® 
licytacya: 1) 1/4 części realności lwh. 122; 
5/20 części realności lwh. 228, 11/2982 czg001 
realności lwh. 186 gm. Kocież ad Moszcz3' 
ni ca. J

2) połowy realności lwh. 145 i P! 
części realności lwh. 52 gm. Rychw»‘“ 
z przynależności ad 1) dom oceniono na 2° 
kor., grunt na 160 kor., najniższa cena, &K 
żej której sprzedaż nie nastąpi wyno*1 
120 kor.

ad 2) dom oceniono na 200 kor., gruid* 
aa 337 kor. 50 hal., najniższa cena, niż0! 
której sprzedaż nie nastapi wynosi 358 ko1-1 
34 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośni 
dokumenta przejrzeć można w tutejszym są' 
dzie, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, w obec których niniejsz* 
lieytacyTt byłaby niedopuszczalną, należy zg ł| 
sió do sądu najpóźniej przy wyznaczony10 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia teg° 
rodzaju co do samej nieruchomości nie' m°' 
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bań* 
obecnie już istnieją, bądź w toku postęp0' 
wania licytacyjnego powstaną. zawiad&mi»0e 
będą o dalszych wydarzeniach tego postęp*! 
wania jedynie przez przybicie as tablicy J ą ł 0! 
wej, jeśli nie mieszkają w  okręgu sądu niż0] 
wymienionego i nie wskażą temuż sądoj*1 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sadu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Ślemień, d.ńa 1. maja 1904.

L. cz. E X. 17/4 (13) (4540 )
Daia 21. czerwca 1904 o godz. W 

rano, odbędzie się w biurze Nr. 34 tut. sąd'1 
licytacya 1/7 części realności j? Stanisław0' 
wie ul. Scdelmeyerowska Nr. orj. 47, l  
konsk. 122 1/4 lwn. 493 i 4S4 z przy' 
leżytościami ocenionej na 3969 kor. 38 hal-> 
z czego przypada na 1 7  część domu z przyj 
należnościami 3377 kor. 67 hal,, a na i 1 i 
część ogrodu z przynależnośeiami 591 kor. 
71 hal.

Najniższa cena wynosi 1984 kor. 69 
hal, poniżej której sprzedaż nie przyjdzie d° 
skutku.

Warunki licytacyjne które równocześiu0 
się zatwierdza i inne odnośne dokument* 
przejrzeć można w sądzie tutejszym, w bie­
rze Nr. 33.

Takie prawa, w obec których n in iejsi 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczoDj1,1 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samych części nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości istnieją* 
bądź w toku postępowania licytacyjnego po­
wstaną, zawiadamiane będą o w y d a rz e n ia c h  
tego postępowania przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu tutej­
szego sądu i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie splu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział X.
Stanisławów, dnia 5. maja 1904.

L, cz. E. 318/4 (8) (4542)
Dnia 30. czerwca 1904 godz. 10 przed 

południem, odbędzie się w sądzie tutejsz* flt 
licytacya niewydzielonej 1.3 części rea lncś  :i 
whl. 885 gm . Olesza objętej.

Nieruchomość, wystawiona na liryir- 
cyę, jest ocenioną na 568 kor.

Najniższa cena wynos: -378 kor. 6° 
hal., poniżej tej ceny sprzed ż nie p rzy j ­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące s g 
do tej nieruchomości dokumenta może koiły* 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas g ł  
dzin urzędowych w sądzie niżej wymieni0' 
nym.

Takie prawa, w obec których nintejsz* 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczony03 
terminie lieytacyjnym, inaczej roszczenia t-g0 
rodzaju co do samego prawa nie m 0' 
głyby być już ze skutkiem podnoszone.



9
cie’ °soby, dla których jakie prawa lub , 
obe ^  aa powyższej nieruchomości bądź | 
^„C.a*e . już istnieją, bądź w toku postępo- " 
bai?13, licytacyjneg° powstaną, zawiadamiane 
tylą e dalszych wydarzeniach tego postępo- 

i edy»ie przez przybicie na tablicy sądo- 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 

jj^ isnioneg0 i nie wskażą temuż sądowi 
l pomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
^ eszk a łeg o .

L. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Tłumacz, dnia 6. maja 1904.

Ł- «2. E. 1219/4 (4) (4541)
gi . Na żądanie Iwana Tracza i tow., za- 
, ^pionego przez adw. dr. Zarzyckiego, odbę- 

10 się dnia 24. czerwca 1904 o godz. 10 
1 2®d południem w sądzie niżej wymienio- 

yni, biurze Nr. 22 wj Tarnopolu, licyta- 
r a a) ciala l ab- lwh. 225 kat. gminy Doł- 

a*a objętego z parceli bud. 1. kat. 199/1, 
go której znajduje się chata pod Nr. kons. 

i budynki gospodarskie wraz parcel gr. 
289, 290 2, 800/1, 2202/1, 2208/1, 

jq!5/6 , 1175 5, 1176/8, 1949/4, 1950/4 i 
je,  ̂ się składającego i b) ciała tab. whl 
1^5 tejże gminy z parceli roli pod lkat. 

16/2 się składającego.
Nieruchomości, wystawione na licyta­

c j i  są ocenione a to ad a) ca 8818 kor. 
tal., zaś ad b) na kwotę 500 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 2212 kor. 
t . bal., zaś ad b) 883 kor. 34 hal., poniżej 

J ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku, 
j , Warunki licytacyjne, które zarazem 
I ? z ustawą zgodne niniejszem równo- 
t ^ i e  się zatwierdza i odnoszące się do 
ĵ ®n nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
n y ,  wyciąg katastralny, protokoły ocenie- 
J a i t. d.) może każdy, mający chęó kupie- 

*ai przejrzeć podczas godzin urzędowych 
^  sadzie niżej wymienionym, w biurze

j- Takie prawa, w obec których niniejsza 
,cytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 

i c do gątlu najpóźniej przy wyznaczonym 
e*V inie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 

JJnzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

. , Te osoby, dla których jakie prawa lub 
Jężary na powyższych nieruchomościach bądź 
beenie iuż istnieją, bądź w toku postępowa- 

?Ia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
£aą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 

,*ftia jedynie przez przybicie na tablicy są- 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni- 

,6J Wymienionego i nie wskażą temuż są- 
°Wi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
Wu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Tarnopol, dnia 20. kwietnia 1904.

Ł' ca. E. 352,4 (5) (4520)
Dnia 2 i. czerwca 1904 o godzinie 9 

PtZed południem, odbędzie się w sądzie niżej 
Zmienionym, w biurze Nr. 33 licytacya 

®alności lwh. 335 ks. gr. gm. kat. Jasło 
J§tej wraz z przynależnościami, składają- 

®mi się z 1 studni.
Nieruchomość ta, wystawiona na licyta- 

Z§, jest ocenioną i wartość tejże ustaloną 
-ra !  Wotę 9696 kor., przynależności zaś na 

60 kor_
Najniższa cena wynosi 49i 8 kor., po- 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do

Warunki licytacyjne, które się niniej- 
aeDł zatwierdza i odnoszące się do tej nierucho- 

p ś e i  dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
, atastralny, protokoły oceniania i t. d.) może 

mający chęć kupienia, przejrzeć 
f°dczas godzin urzędowych wr sądzie niżej 

Zmienionym, w biurze Nr. 32.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasło, dnia 19. maja 1904.

^  ez. E. 135/4 (7) (4487)
, Dnia 4. lipca 1904 o godz. 10 rano 

wabędzie się w sądzie niżej wymienionym, 
i biurze Nr. 12 licytacya 4/24 części domu 

66 ks. gr. Oleszyce miasto. 
l Nieruchomość ta jest oceniona na 1733
0t- 33 hal.

Najniższa cena wynosi 866 koron 67

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
v,6 tej nieruchomości dokumenta można 
j ?ejrzeć podczas godzin urzędowych w są- 

niżej wymienionym, w biurze Nr. 10. 
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Lubaczów, dnia 5. maja 1904.

' es- E. 323/4 (6) (4539)
0j, Na żądanie Izaka Reissa w Złoczowie, 
^będzie się dnia 28 czerwca 1904 o godz. 
^  Przed południem w sądzie niżej wymie- 
bihaZm, w biurze Nr. 46, licytacya a) ciała 
^P°teeznego whl. 404 ks. gr. gm. ,kat. Fol- 
ob • °bjętego z pg. lk. 6584/2 o powierz- 

J b) ciała hip. whl. 408ks.gr. 
o n' .6- Eolwarki objętego z pgr. lk, 6584 1 
z powierzchni 9 3 9 p °  się składających wraz | 

Przynależaościami do whl. 404 należącemi ■

a składającemi się ze starej szopy i pieca 
do wypalania cegieł.

Nieruchomości te, wystawione na licy­
tację, są ocenione a to : ad a) na 330 kor. 
a jej przynależności na 500 kor., ad b) na 
344 kor. 30 hal. Wadyum wynosi ad a) 83 
kor., ad b) 35 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 554 kor. 
zaś ad b) 230 kor., poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 45.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby byó już ze skutkiem podnoszone.

" Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w 'okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, 24. maja 1904.

L. cz. S. 2 2 (50) (4538)
Uchwałą tego sądu z duia 17. lipca 

1902 L. cz. 2/2 (1) otworzony konkurs do 
majątku Pana Peibischa Leibischa Pohorilla 
w Buczaczu uznaje się po myśli Nr. 189 ord, 
konk. za ukończony.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 31. marca 1904.

L. cz. S. 1/99 (218 i 220) (4537)
Uchwałą tego sądu z dnia 3. listopada 

1899 1. cz. S. 1/99 otworzony konkurs do 
majątku Maurycego vel Mojżesza Bandlera 
i Oskara val Chaskla Bandlera negocyantów 
w Stanisławowie uznaje się po myśli Nr. 189 
ord. .konkursowej za ukończony.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 4. maja 1904.

L. cz. S. 2/99 (231) (4536)
Uchwałą tego sądu z dnia 3. listopada 

1899 1. cz. S. 2/99 (1) otworzony konkurs do 
majątku Mendla Bondlera i Jakóba Wolfa 
2-im. Bondlera uznaje się po myśli §. 189 
ord. konk. za ukończony.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 29. lutego 1904.

G. Zl. S. 5/3 (46) (4517)
Im Konkurse der Verlassenschaftsmassa 

nach Isaac Feingold aus Tarnopol wird zur 
Liąuidierung und Rangbestimmung der nack- 
traglich angemeldeten und der bis 4. Juni 
1904 etwa noch zur Anmeldung kommenden 
Forderungen die Tagsatzung auf den 7. Juni 
1904 Vormittags 9 Uhr bei dem k. k, Kreis- 
gerichte in Tarnopol Zimmer Nr. 23 anbe- 
raumt.'

Tarnopol, am 14. Mai 1904.
Der Concurscommisar,

L. cz. S. 13  (99) _ (4511)
W sprawie konkursowej Franciszka i 

Albina Kunzów wyznacza się do do ustalenia 
wynagrodzenia zarządcy masy polikwidowa­
nego przezeń w kwocie 3836 kor. 13 hal. i 
zwrotu wydatków polikwidowanych na 441 
kor. 18 hal. na 8. czerwca 1904 o godz. 
9 przed południem w biurze Nr. 77, na który 
z wołuje się wszystkich wierzycieli.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Kołomyja, dnia 21. maja 1904.

L. cz. S. 21/98 (409) (4510)
Uchwałą tego sądu z dnia 3. września 

1898 liczba czynności S. 21/98 ( i)  otworzo­
ny konkurs do majątku krajowego Towa­
rzystwa handlowego, stowarzyszenia zareje­
strowanego z ograniczoną poręką w Krakowie 
w likwidaeyi uznaje się po myśli § .189  ord. 
konkursowej za ukończony.

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 
Kraków, dnia 20. maja 1904.

(4479)L. cz. S. 3/4 (5)
O g ł o s z e n i e .

W konkursie Markusa Józefa Grossa 
nieprotokołowanego kupca w Podgórzu na 
wniosek wierzycieli, jawiących się na au- 

 ̂ dyencyi wyborczej zawiadowcą masy pana 
404 należącemi • Dawida Bincera kupca w Krakowie zastępcą

zaś jego ustanowiono pana Józefa Jakobsohna 
kupca w Krakowie.

C. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 
Kraków, dnia 20. maja 1904 1904.

L. cz. S. 2/4 (12) (4480)
Uchwałą tego sądu z dnia 16. marca 

1904 1. cz. S. 2,4 (1) otworzony konkurs 
do majątku Augusta Witecego kupca w Bia­
łej, uznaje się po myśli §. 155 ord. konkur­
sowej za ukończony.

C. k. Sąd obwodowy, Senat IV. 
Wadowice, dnia 21. maja 1904.

KonRursa.
L. 1781. (4449 3 - 3 )

K O N K U R S .
Ogłasza się konkurs na wakujące szkol­

ne stypendyum Haczowskie imienia ś. p. ks. 
Wojciecha Stępka o rocznych 304 kor. dla 
uczniów wszelkich szkół publicznych z ter­
minem do 20. lipca 1904.

Prawo ubiegania się przysłużą wyłą­
cznie uczniom w Haczowie urodzonym z za­
strzeżeniem pierwszeństwa dla krewnych 
fundatora, a mianowicie potomków Heleny 
Filar, Tekli Matusz, Anny Prajznar, Zofii 
Borek, Stanisława i Michała Stępek.

Nadaje je łaciński Konsystorz Biskupi 
w Przemyślu. Podania wnosić należy do 
Konsystorza Biskupiego w Przemyślu przez 
szkolną Dyrekcyę lub odnośny senat wsze­
chnicy, w której kandydat nauki pobiera. Do 
podania należy dołączyć metrykę chrztu i 
świadectwo szkolne z ostatniego półrocza. 
krewni zaś fundatora mają nadto dołączyć 
dowód swego z nim pokrewieństwa potwier­
dzony przez Urząd parafialny.

Od Konsystorza Biskupiego o. ł.
W Przemyślu, dnia 25. maja 1904.

K O N K U R S .
Ogłasza się konkurs na opróżnione sty­

pendyum imienia ś. p. Stanisława Tarnow­
skiego o rocznych 260 kor. z terminem do 
20. lipca 1904. Ubiegać się może uczeń 
gimnazyalny narodowości polskiej, religii 
rzymsko-katolickiej.

Pierwszeństwo ma uczeń urodzony w 
parafii Biezdziedza.

Nadaje je Kapituła katedralna ob. łać. 
w Przemyślu. Podania wnosić należy do Ka­
pituły przez szkolną Dyrekcyę, dołączając 
metrykę chrztu i świadectwo szkolne z osta­
tniego półrocza.

W Przemyślu, dnia 25. maja 1904.

L. 330 (4457 2 - 3 )
K O N K U R S .

W Akademii rolniczej w Dubla- 
nach będzie opróżnionych na rok 
szkolny 1904/5 sześć miejsc funduszo­
wych zupełnie wolnych od wszelkich 
opłat.

Miejsca te nadaje Wysoki Wydział 
krajowy uczniom niezamożnym, pil­
nym, dobrze się prowadzącym i po­
siadającym warunki przyjęcia.

Pierwszeństwo mają posiadający 
świadectwa dojrzałości z wyższego gi- 
mnazyum lub wyższej szkoły realnej.

Podania na konkurs, który zosta­
nie zamknięty z dniem 8. lipca b. r.— 
należy wnosić do Dyrekcyi Akademii 
rolniczej w Dublanach z dołączeniem 
metryki chrztu, świadectwa moralności, 
wystawionego przez władzę miejscową 
za czas od opuszczenia szkoły i świa­
dectwa ubóstwa.
Dyrekcya Akademii rolniczej w Du­

blanach.
Frommel, m. p.

Kuratele.
L. ez. P. 113/4 (1) (3412 3 - 3 )

C. k. Sąd powiatowy w Brzeżanaeh 
ustanawia nad Alfredem Mehofferem z Brze- 
żan kuratelę z powodu choroby umysłowej 
a kuratorem ustanawia p. Eugeniusza Me­
hoffera z Krakowa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Brzeżany, 28. marca 1904.

L. cz. P. VI. 145/4 (6) (3414 3 - 8 )
Chana Pfeffer z Tarnopola została uzna­

na za umysłowo niedołężną, a kuratorem jej 
ustanowiono Feibisza Pfeffera w Tarnopolu. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, 5. marca 1904.

L. cz. P. 256/8 (9) (3270 3 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy Oddział III. w 

Rożniatowie ustanawia na podstawie udzielo­
nych przez c. k. Sąd obwodowy w Stryju 
uchwał z 20. listopada 1903 Nc. IV. 388,3 
(1), z 4. grudnia 1903 Nc. IV. 376/3 (2) 
i z 4. grudnia 1903 Nc. IV. 398/3 (1) za­
twierdzeń kuratele nad 1) głupkowatym Iwa­
nem Lipowskim, rolnikiem ze Strutyna ni- 
żnego, 2) głupkowatą Magdą Mełnykowicz, 
córką Pawła z Perehińska i 3) głupkowatym 
Stefanem Tymczyszynem z Jasienowca.

Rożniatów, dnia 9. grudnia 1903.

Rozmaite obwieszczenia.
(4565 1 - 3 )  

O bw  i e s z c z e n i e .
P. Dr. Salomon Somerstein wpisany 

został z dniem 14. maja 1904 na listę adwo­
katów z siedzibą we Lwowie.

Z Wydziału Izby Adwokatów.
Lwów, dnia 14. maja 1904.

O b w i e s z c z e n i e .
P. Dr. Leon Goldfarb, adwokat we 

Lwowie, zamierza przesiedlić się do Sambora. 
Z Wydziału Izby Adwokatów.

Lwów, dnia 5. maja 1904.

L. cz. C. 99/4 (1) (4528)
Przeciw Jewce Fryz rodu Kurotczyn, 

której miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do c. k. sądu powiatowego 
w Podbużu przez Nykołaja Pihur pozew o od­
danie w posiadanie i przypuszczenie do 
współposiadania 1/5 części posiadłości lwh. 
73, 1/10 części posiadłości lwh. 74 gminy 
Smolna.

Na podstawie pozwu została wyzna­
czoną audyeneya do ustnej rozprawy na 
dzień 9. czerwca 1904 o godz. 9 przed po­
łudniem sala rozpraw Nr. 1.

Celem strzeżenia praw niewiadomej 
z miejsca pobytu Jewki Fryz rodu Kurotczyn 
ustanawia się pana Dmytra Skałej w Smol­
nie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jewkę 
Fryz rodu Kurotczyn w rzeczonej sprawie 
na jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Podbuż, dnia 21. maja 1904.

L. cz. C. III. 115/4 (2) (4489)
Przeciw nieobecnemu Franciszkowi 

Osmoli przedtem w Smoczce wniosła Wikto- 
rya Paczowska skargę o 300 kor.

Pierwsza audyeneya odbędzie się 1. lipca 
1904 godz. 9 rano w biurze Nr. 38.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem Jan Osmolą ze Smoczki 
będzie go zastępywał dopokąd się w sądzie 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie ustanowi.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Mielec, dnia 26. maja 1904.

L. cz. C. II. 45/4 (5) _ (8750)
Przeciw Antoniemu Sosnijowi, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu tut. przez Teklę Hrycyk 
z Załawia pozew o 544 kor. 60 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 21. 
czerwca 1904 godz. 9 rano, w biurze Nr. 11.

Celem strzeżenia praw tegoż ustanawia 
się pana dra Maryana Sietnickiego, adw. 
w Trembowli, kuratorem.

Tenże kHrator zastępywać będzie go 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika aie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Trembowla, dnia 26. maja 1904.

L. cz. C. II. 190/4 (1) _ (4525)
Przeciw Iwanowi Maehniczowi synowi 

Andrzeja, Orynie Machnicz i Waniowi, 
Andrzejowi i Leszkowi Machniczom synom 
Wasyla z Nowicy i spólnikom, których miej­
sce pobytu jest niezuane, wniesionym został 
do c. k. sądu powiatowego w Gorlicach przez 
Dmytra Machuicza syna Andrzeja z Nowicy 
pozew o zniesienie współwłasności realności 
lwh. 28 ks. gr. gm. kat. Nowica przez pu­
bliczną licytacyę,

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 7. czerwca 
1904 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw wyżpj wymienio­
nych ustanawia się Pana dra Sterna adwo­
kata w Gorlicach kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randów w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Gorlice, dnia 19. maja 1904.
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L. cz. Nc. I. 301/4 (2)

EdyKt.
(4126 1 - 3 )

0. k. Sąd powiatowy w Eadziechowie wzywa nieznanych właścicieli następujących 
w tutejszym c. k. Urzędzie podatkowym jako depozycie sądowym od lat przeszło 30-tu 
przechowywanych gotówek i kosztowności, by w przeciągu jednego roku, sześciu tygodni 
i trzech dni od dnia ogłoszenia tego edyktu po raz trzeci w „Gazecie Lwowskiej" licząc, 
wykazali swe prawa, w przeciwnym bowiem razie rzeczone gotówki i kosztowności c. k. 
Skarbowi Państwa wydane zostaną.

Data i liczba 
sądów, policzenia Folio Eodzaj depozytu Oznaczenie masy U w a g a

14/2 1857 1. 149 18/III. gotówka 28 K 64 b Stanisław Sokołowski
książeczka Galicyjskiej 

Kasy Oszczędności 
Nr. 70.897

17 81857 1. 1007 771/IV. » 11 „ 16,, Józef Kawecki dtto Nr. 21.024
30/418601.4/950 31 III. „ 11 „ 2 2 „ Salamon Schleifer dtto Nr. 36.421
10 7 1867 1. z457 71 III. 1 „ 60 „ Filip Linkert dtto Nr. 64.320
7/8 1868 1. 3019 81/111. 25 „ 26 „ Dymitr Sztender dtto Nr. 56.536
30 6 1869 1. 2 *11 88 III. 6 * 46 „ Samuel Margules dtto Nr. 113.856
28/1118691.4533 91/111. 5 „ 98 „ Teofil Olszewski dtto Nr. 73.072
28/2 1872 1. 639 
27/5 1872 1. 2521

102/111. ,  448 „ 50„ Jan Batysław dtto Nr. 63.668
110,111. „ 52 „ 86 „ niewiadowy właściciel dtto Nr. 111 215

19/8 1873 1.1617 J i n 13 „ 58„ dtto dtto Nr. 111.181

20,7 1873 1. 3774 12 O/III. » 57 „ 80 „
Isaak Stimpler 
i Józef Lewin dtto Nr. H3.086

5/10 1865 1. 2913 64/111.
siedm sznurków 
ordynarnych ko­
rali wartości 8 K.

Teodozia Gardzilewicz

Badziechów, dnia 6. maja 1904. 

Do L. 13.888/904 E. sz. kr. (4237 2— 3)

W y k a z
kwot przypadających na pojedyncze okręgi 
szkolne na bezpłatne książki szkolne w ję­
zyku ruskim dla ubogich uczniów szkół ludo­
wych za rok szkolny 1904/905 w stosunku 
do ilości dzieci do szkoły rzeczywiście w 

roku szkolnym 1903/4 uczęszczających.
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1 B óbrce...................... 15932 694 44
v. Bohorodczanach . . 6443 280 84
3 Borszczowie . . 1(284 448 2c
4 Brodach . . . . 13384 583 40
5 Brzeżanach . . . 13616 593 5
6 Brzozowie . . . 2459 107 20
7 Buczaczu . . . . 11766 512 86
8 Cieszanowie . . . 9656 420 90
9 Czortkowie . . . 9701 422 85

10 Dobromilu 11245 490 14
11 D olinie....................... 11452 499 16
12 Drohobyczu . . . 12408 540 85
13 Gorlicach . . . . 2538 110 65
14 Gródku ....................... 5 810 340 43
15 Grybowie . . . . 1256 54 76
16 Horodence . . . . 8365 364 60
17 Husiatynie. . . . 12303 536 26
18 Jarosławiu 17777 774 86
19 J a ś l e ...................... 514 22 42
20 Jaworowie . . . 9636 420 —

21 Kałuszu . . . . 10669 473 75
22 Kamionce strum. 12744 555 50
23 Kołomyi . . . . 17869 778 88
24 Kosowie . . . . 6274 273 47
25 Krośnie . . . . 804 35 10
26 L i s k u ....................... 6491 282 93
27 Lwowie miej. . . . 15738 686 —

28 „ zunn . . 23452 1022 22
29 Łańcucie . . . . 291 12 71
30 Mościskach . . . 10215 445 25
31 Nadwórnie . . . 6161 268 53
32 Nowym Sączu . . 1734 75 60
33 Nowym Targu . . 205 8 95
*4 Peczeniżyuie . . . 2271 99 —
35 Podhajcach . . . 9647 420 50
36 Przemyślu . . . 16994 740 72
37 Przemyślanach . . 12259 534 33
38 B a w ię ...................... 8479 369 61
39 Rohatynie . . . 14611 637 10
40 Rudkach . . . . 7111 309 9f
41 Samborze . . . . 1(414 453 94
42 Sanoku . . . . 10416 454 —

43 Skalacie . . . . 20960 913 60
44 Śniatynie . . . . 8661 377 50
45 S ok a lu ...................... 17106 745 6(i
46 Stanisławowie . . 15252 664 81
47 Starym Samborze . 6344 276 50
48 S tr y ju ....................... 11836 515 90
49 Strzyżowie . . . 29: 12 76
50 Tarnopolu . . . 17263 752 50
51 Tłumaczu . . . 14292 622 95
52 Trembowli . . . 10812 471 27
53 T u r c e ...................... 4496 195 96
54 Zaleszczykach . . 6422 279 90
55 Zbarażu . . . . 738:-* 321 83
56 Złoczowie . . . . 18899 823 80
57 Żółkwi . . . . 10906 47549
58 Żydaczowie . . . 906M 395 30

Razem 273592 25001J92

Z c. k. krajowej 
Lwów, dnia 11

L. 75.441.
OBWIESZCZENIE 

c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia
26. maja 1904 L. 23.522, o zarządzeniach
weterynarno-policyjnyeh, co do przywozu 
świń z Węgier i Kroacyi-Slawonii do kró­
lestw i krajów za-tąpionych w Badzie 

państwa.
Z powodu zawleczenia pomoru do tu­

tejszego obszaru zakazuje c. k. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych przywozu świń z po­
wiatu sądowego Felsiior (komitat Vas) na 
Węgrzech, do królestw i krajów zastąpio­
nych w Badzie państwa.

Następnie na podstawie zarządzenia, 
wydanego przez c. k. Starostwo w Stryju 
z powodu panującego pomoru zakazany jest 
przywóz świń z granicznego powiatu sądo­
wego Okormezo (komitat Mśramoros), jako- 
też na podstawie zarządzeń wydanych przez
c. k. Starostwa Brak n. L., Nowy Sącz, Ru- 
dolfswert i Vo)osca z powodu panującej róży 
zakazany jest przywóz świń z granicznego 
powiatu sądowego Szekco, łącznie z miastem 
B irtli (komitat Saros), jakoteż z municypal­
nego miasta Pozsony na Węgrzech i z po­
wiatów Suśak, łącznie z miastem Bakar (ko­
mitat Modruś-Bioka), Jaska (komitat Zagrzeb) 
w Kroacyi-Slawonii do tutejszego obszaru.

Oo się podaje do powszechnej wiado­
mości odnośnie do rozporządzenia c. k. Mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych z 19. maja 
1904 L 2 2.352, ogłoszonego tutejszem ob­
wieszczeniem z 20. maja 1904 L. 72.181 
(„Gazeta Lwowska" z 25. maja 1904 Nr. 
118).

Powyższe zarządzenia wchodzą natych­
miast w wykonanie.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 27. maja 1904.

L. cz. 0. V. 248/4 (2) (4481)
Przeciw Maryannie Skóra i Wincente­

mu Skórze, których miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesionym został do c. k. sądu po­
wiatowego w Tarnowie przez Wincentego 
Skórę i Łucyę ze Skorów Bzymkową we 
Wierzchosławicach pozew o własność realno­
ści lwh. 267 ks. gr. gm. Wierzchosławice.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy u a dzień 20. 
czerwca 1904 o godz. 11 rano

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się p. adw. dr. Finka w Tarnowie 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ma- 
ryannę Skóra i Wincentego Skórę w 
rzeczonej sprawie na ich koszt i niebezpie­
czeństwo, dopóki oni w sądzie się nie zgło­
szą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Tarnów, dnia 17. maja 1904.

ady szkolnej, 
maja 1904.

L. cz. C. II. 144,4 (1) (4524)
O b w i e s z c z e n i e .

Przeciw niewiadomej z pobytu Maryan- 
nie z Wojciechowskich Kocołowej i spólni- 
kom, wnieśli Jan i Maryanna Kocołowie do 
tutejszego sądu pozew o 638 kor. 78 hal. 
na który audyencyę na 10. czerwca 1904 
godz. 9 rano wyznaczono a dla niewiadomej 
z pobytu kuratorem adw. dr. Fischlera w Dę­
bicy ustanowiono, który ją zastępywać bę­
dzie na jej koszt, dopóki sama nie wróci lub 
pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dębica, 19. maja 1904.

L. cz. C. I. 150/4 (1) (4503)
Przeciw Markusowi Jungman, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu powiatowego w Śniaty- 
nie przez Simona Bosenstocka w Śniatynie 
pozew o 400 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 3. czerwca 1904 o godz. 9 rano w tym 
sądzie biuro Nr. 3/1.

Celem strzeżenia praw Marcusa Jung- 
mana ustanawia się pana dra Marcussohna 
w Śniatynie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie jego 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sniatyn, dnia 17. maja 1904.

L. cz. C. II. 214/4 (I) (4490)
Przeciw Janowi Węgrzyn, którego miej­

sce pobytu jest nieznane, wniesionym został 
do sądu tut. przez Jana Skotnicniego pozew 
o własność gruntu.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę do rozprawy na dzień 20. czerwca 
1904 godz. 8 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p Teodora Pawluka kand. notar. 
w Mościskach kuratorem, który zastępywać 
będzie pozwanego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mościska, dnia 19. maja 1904.

L. cz. E. 45/4 (6) _ (4512)
W sprawie egzekucyjnej c. k. uprz. 

austr. Zakładu kred. ziem. we Wiedniu 
przeciw Janowi Kazimierzowi Zielińskiemu
0 2900 kor. ustanawia się po myśli §. 121 
proc. cyw. na wniosek egzekucyę prowadzą­
cego wierzyciela, gdy dowód doręczenia ts. 
uchwały z 10. marca 19 4, B. 45/4 (!)
1 edyktu licytacyjnego Adamowi Lodź Mi­
chalskiemu mieszkającemu za granicą do­
tychczas nie nadszedł, kuratora w osobie 
adw. dr. Ehricha i poleca mu się, aby ku- 
randa swego tak długo zastępował, dopóki 
tenże nie jawi się, lub też innego pełnomo­
cnika nie wymieni, albo interes nie przesta­
nie wymagać zastępstwa.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Przemyśl, dnia 15. maja 1904.

L. cz. C. II. 134/4 (1) (4559)
Przeciw Wasylowi Sywak, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym  
został do c. k. sądu powiatowego w Bali­
grodzie przez Semka Jainelskiego z Smolni- 
ka pozew o 300 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au­
dyencyę na 4. czerwca 1904 godz, 9 rano.

Celem strzeżenia praw Wasyla Sywaka 
ustanawia się p. Dmytra Kościów w Smol­
niki! kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Wa­
syla Sywaka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Baligród, dnia 21. maja 1904.

L. cz. Cg. I. 78/4 (1) (4557)
Przeciw Józefowi Sołtowskiemu, które 

go miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym 
został do c. k. sądu obwodowego w Złoczo­
wie przez Paulinę z Małkiewiczów Sołtow- 
skiej małoletniej przez ojca i prawnego za­
stępcę Antoniego Małkiewicza o rozdział od 
stołu i łoża i alimenta.

Na podstawie pozwu wyznaczono ter- 
mina pojednawcze na 31. maja, 6. czerwca 
i 13. czerwca 1904 każdym razem o godz. 
9 przed południem w biurze Nr. 11 tutej­
szego sądu.

Celem strzeżenia praw Józefa Sołtow- 
skiego ustanawia się pana dra Heynego 
adwokata w Złoczowie.

Tenże kurator zastępywać będzie Józefa 
Sołtowskiego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział I,
Złoczów, dnia 15. maja 1904.

L. 206 (4509)
O g ł o s z e n i e .

Pan dr. Andrzej Czajkowski adwokat 
w Brzeżanach przesiedlił się dnia 18, maja 
1904 z Brzeżan do Skolego.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Sambor, dnia 21. maja 1904.

L. cz. hip. 879/3  ̂ u ta
Dla niewiadomego z miejsca poby 

Ołeksy Hryhorezuka w Zeżawie w sp1̂ ^  
toczącej się przed c. k. sądem powiatowy 
w Zaleszczykach ma być doręczoną uchw# . 
z dnia 30. kwietnia 1903 liczba czynno0® 
hip. 879/3 którą dozwolono na wydziel0®̂  
parc. gr. 879 3 którą dozwolono na wydz'e 
lenie parc. gr. 674 2 rola z whl. 97 ks■% j 
gm. Żeżawa i przyłączenie do Mhl. 290 t J 
samej księgi jako własność Matija HaWU 
luka albo Kozak.

Ponieważ niewiadomo gdzie Oł0*® 
Hryhorczuk przebywa, ustanawia się w 001 
stzeżenia jego praw, kuratora w osobie paB 
Ołeksy Samczuka wójta w Zeżawie.

Tenże kurator zastępywać będzie 0‘6 
ksę Hryhorezuka w rzeczonej sprawie 11 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocni* 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zaleszczyki, dnia 14. stycznia 1904

Spadki.
L. cz. A. VII. 555/3 (4) (3061 3 - J

C. k Sąd powiatowy w Samborze 0®' 
dział VII. podaje do wiadomości, iż dnia %}' 
kwietnia 1903 zmarł Leib Mates w Pini*' 
nach nie pozostawiwszy rozporządzenia ostl 
tniej woli.

Gdy nie jest wiadomem czy i koH*11 
przysługują prawa do tej spuścizny, wzy^ 
się wszystkich którzyby z jakiegolwiek tT 
tułu rościli sobie prawa do spadku, aby d°' 
nieśli w przeciągu roku licząc od daty tegj! 
edyktu, o swych prawach sądowi, wykaz*1/ 
tytuł prawny dziedziczenia i złożyli oświsy 
czenie do spadku, gdyż po bezskuteczny/11 
upływie zakreślonego czasokresu, zosta***8 
przewód spadkowy przeprowadzony tyl^ 
z tymi, którzy wykażą tytuł dziedziczeń)9 
oraz wniosą oświadczenie i im też zostafli8 
w miarę wykazania praw przyznanym spadefc 
dla którego ustanawia się kuratorem adtf' 
kraj. dra Kulczyckiego w Samborze.

W braku wykazania praw spadkowy®*1 
i złożenia oświadczeń do spadku w ustań®' 
wionym czasokresie, przypadnie niebję*9 
część dziedzictwa a względnie całe dzied*1' 
ctwo c. k. Skarbowi Państwa jako bezdzi0' 
dziczny spadek.

O. k. Sąd powiatowy Oddział VII.
Sambor, dnia 1. marca 1904.

L. cz. A. 723/3 (3) (3179 3 -3 )
B D Y K T  

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt 
jest niewiadomym.

C. k. Sąd powiatowy w Haliczu zawi®' 
damia że dnia 26. listopada 1903 w Jezj>' 
polu zmarł Joan Dejdej bez pozostawieni* 
rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Iwan* 
Dejdeja nie jest znanem, przeto wzywa sif 
go aby w przeciągu jednego roku licząc o® 
dnia niżej podanego zgłosił się w tutejszy*/1 
sądzie i wniósł oświadczenie co do dzied**' } 
czenia, w przeciwnym bowiem razie spadek s 
zostanie przeprowadzony ze zgłaszającymi si? | 
dziedzicami i dla nieobecnego ustanowiony*11 
kuratorem drem Hahnem adw. krajowy*111 j 
w Haliczu.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Halicz, dnia 29. lutego 1904.

L. cz A. I. 193/3 (4079 3—3)
O. k. Sąd powiatowy w Drohobyc*11 

zawiadamia, że w dniu 23. czerwca w Stryj11 
zmarł ś. p. Edmund Kojałowicz bez pozosta­
wienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy 1 
którym osobom przysłużą prawo dziecB)' 
czenia spadku, przeto wzywa się ninieT 
szem tych wszystkich którzy do tego* 
spadku z jakiegokolwiek bądź tytułu ro­
szczenia podnieść zamierzają, aby w przeciąg11 
jednego roku, licząc od dnia niżej podanegp’ 
swe prawa dziedziczenia w tutejszym sąd**6 I 
zgłosili i wykazując takowe, wnieśli oświad­
czenie co do spadku, w przeciwnym bo­
wiem razie spadek, dla którego adw. dr. Ale' 
ksander Bergwerk kuratorem został ustano­
wiony, będzie przeprowadzony z tymi i ty*11 
przyznany, którzy się do niego zgłoszą i stf® 
prawa dziedziczenia wykażą, część zaś spadk*1 i 
nie przyjęta, lub w razie gdyby do spadł)0 
nikt się nie zgłosił, cały spadek przypadn*0 
Państwu, jako bezdziedziczny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Drohobycz, dnia 11. maja 1904.

L. cz. A. 232/3 (14) (3668 3 -3 )
C. k. Sąd powiatowy w Gwoźdzcu P®' 

daje do wiadomości, że Trofyn Kowalcz*1® 
mylnie Kurczakowski zwany, zmarł dnia 
kwietnia 1903 w Sorokach bez pozostawieni® 
rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi nie w.adomo ezy 1 
które osoby mają prawo do spadku po niP1 
przeto wzywa się wszystkich, którzyby z9' 
mierzali z jakiegobądź tytułu prawnego r®'
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foić sobie prawo do spadku, bj w przeciągu 
roku od daty tego edyktu zgłosili swoje 
oświadczenia i swe prawa wykazali, gdyż w 
Przeciwnym razie spadek, dla którego Fedor 
Marusyk ze Sorok ustanowiony został kura­
torem spuścizny — przeprowadzony będzie 
2 tymi dziedzicami którzy się zgłoszą, ewen­
tualnie Skarbowi Państwa jako dobro bez- 
oziedziczne przypadnie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Gwożdziec, 16. kwietnia 1903.

L. ez. A. Y. 201/3 (7) (3419 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Kopyezyńcach 

Podaje do wiadomości iż dnia 3. lipca 1889 
2marła Marya Mełeńczuk w Jabłonowie bez 
Pozostawienia rozporządzenia ostatniej woli.

Sąd nie znając miejsca pobytu Wasyla 
ylełeńczuka wzywa go ażeby w przeciągu 
jednego roku licząc od dnia poniżej wyrażo­
nego zgłosił się w tymże sądzie i wniósł 
oświadczenie się dziedzicem, w przeciwnym 
bowiem razie spadek byłby przeprowadzony 
2 dziedzicami zgłaszającymi się z kuratorem 
Nikołajem Mełeńczukiem dla niego ustano­
wionym.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Kopyczyńce, dnia 26. lutego 1904.

L. ez. A. 167/3 (8) P. 155/3 (8) (3544 2—3) 
C. k. Sąd powiatowy w Niemirowie 

Uwiadamia, że dnia 26. maja 1903 zmarł 
w Magierowie Izak Klahr bez pozostawienia 
ostatniej woli rozporządzenia.

Gdy Sądowi nie jest znanem czy i ko- 
hiu prawa do tego spadku przysługują, przeto 
Wzywa się te osoby, które do spadku tego 
2 jakiegokolwiek bądź tytułu roszczenia po­
dnieść zamierzają, aby w ciągu roku zgłosili 
swe prawa i wnieśli przy wykazaniu tychże 
oświadczenie do spadku, gdyż inaczej postę­
powanie spadkowe przeprowadzone i spadek 
dla którego kuratorem c. k. notaryusza Ló- 
Wuera w Niemirowie się ustanawia, przy­
gnany zostanie tym, którzy się oświadczą 
1 wykażą prawa dziedziczenia, nieprzyjęta 
2aś część spadku, lub gdyby się nikt nie 
2głosił cały spadek jako bezdziedziczny Skar­
bowi Państwa przypadnie,

C. k. Sąd powiatowy. Oddział I. 
Niemirów, dnia 19. stycznia 1904.

L. cz. A. 81/4 (11) (3643 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy w Radziechowie 

fawiadamia, że 1. lipca 1902 zmarł w Zu- 
boumościu bez rozporządzenia ostatniej woli 
Jonasz Klein belfer z Ohołojowa,

Gdy spadkobiercy jego nie są znani, 
Przeto wzywa się wszystkich, którzyby ro­
b ili sobie prawa do jego spadku, aby w 
Przeciągu roku od daty edyktu wykazali pra­
ln y  tytuł dziedziczenia do spadku, gdyż 
nieobjęta część dziedzictwa względnie całe 
dziedzictwo przypadnie Skarbowi Państwa.

Kuratorem spadku ustanawia się no- 
l&ryusza Więckowskiego.

Radzieehów, dnia 8. kwietnia 1904.

L. cz. A. 416/3 (3) (3733 2 - 3 )
C. k. Sąd powiatowy Oddział Y. w Pe­

ktynie podaje do wiadomości, że Anna Saw- 
cZuk urodozna Horiszna zmarła 24. grudnia 
1893 w Łuhu bez pozostawienia rozporzą­
dzenia ostatniej woli.

Gdy miejsce pobytu z ustawy powoła­
nych dziedziców Maryi i Ołeny Sawczuków 
Me jest znanem, wzywa się ich, aby w prze- 
cHgu roku licząc od daty edyktu zgłosili 
fig w sądzie i wnieśli oświadczenie do spad­
ek, gdyż w przeciwnym razie zostanie prze­

wód spadkowy przeprowadzonym ze zgłasza- j 
jącymi się spadkobiercami i ustanowionym 
dla nich kuratorem Nykołą Powarczukiem 
s. Hrycia.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Delatyn, 11. stycznia 1904.

Firmy.
(3665)G. Zl. Firm. 19/4. Einz. I. p. 81 

Lóschung einer Firma.
Zu lóschen ist im Register fur Einzel 

Firm en.
Sitz der Firma: Sidzina.
Pirmawortlaut: „Erzherzogliehe Dampf- 

brettsage in Sidzina Fr. Diefenbaeh Direetor". 
Infolge Geschaftsaflosung.
Datum der Eintragung: 25. April 1904, 
K. k. Kreis- ais Ilandelsgericht, 

Abtheilung II.
Wadowice, am 9. April 1904.

L. cz. Firm. 8/3 (3662)
Zmiany i dodatki do wpisanych już hrm. 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń. 
Siedziba firmy: Stryj.
Brzmienie firmy: Kupieckie towarzyst­

wo bankowe w Stryju.
Wstąpili członkowie dyrekcyi: Eliasz 

Apfelgriin i dr. Juliusz Meisels.
Wystąpili członkowie dyrekcyi: Simon 

Balaban i Leon Laufer.
Data wpisu: 2. marca 1903.
0. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Stryj, 20, lutego 1903.

L. cz. Firm. 166/4 (3687)
O b w i e s z c z e n i e .

Wpisano do rejestru dla firm pojedyn­
czych.

Siedziba firmy: Kosmacz.
Brzmienie firmy: Piotr Brzozowski

pizedsiębiorstwo wiertnicze w Kosmaczu.
Posiadacz (I.): Piotr Brzozowski przed­

siębiorca w Kosmaczu.
Data wpisu: 22. kwietnia 1904.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Kołomyja, dnia 20. kwietnia 1904.

G (3685)Zlv Firm. 142/4
K u n d m a e h u n g .

Aaderungen und Zusatze zu bereits
eingetragenen Gesellschaftsfirmen.
Eingetragen wurde im Register fur 

Gesellschaftsfirmen.
Sitz der Firma: Peczeniżyn. (Zweig- 

niederlassung der in Wien I. Brannerstrasse 
4 bestehen Hauptniederlassung).

Firmaworlaut: Erste galizisehe Petro­
leum Industrie Actien Gesellschaft yormals 
S. Szczepanowski & Comp. (Pierwsza galicyj­
ska spółka akcyjna dla przemysłu naftowego 
dawniej S. Szczepanowski i spółka).

Johann Klein wird ais Mitglied des 
Verwaltungsrat«s gelóseht dagegen S. Exce- 
lenz Adam Ritter von Jędrzejowicz wirkli- 
cher geheimer Rat, k. k. Minister a D. in 
in Staremiasto ais cooptirtes Miedglied des 
Verwaltungsrates mit statutenmassigen Fir- 
mirungsrechte eingetragen.

Datum der Eintragung: 22. April
1904.

E. k. Kreis- ais Handelsgericht, 
Abteilung II.

Kolomea, am 20. April 1904.

Doniesienia prywatne.
Przewodniki po zdrojowiskach zagranicznych jako- 
też rozkłady jazdy po wszystkich kolejach euro­

pejskich utrzymuje stałe na składzie
ST. SOKOŁOW SKI

33IijLro d-zIennilsÓTTT-, c z a s o p i s m ,  i  o g ło s z e ń .  
Lwów, /Pasaż Hausmana 9.

^apy orograficzne francuskiego sztabu generalnego poszczególnych terenów 
p°jny japońsko - rosyjskiej jakoto: Tcheng te Fou z Niuczwangiem (prowineya 
jpili) Mukdenu, Władywostoka (Mandżurya), Portu Arthura (półwyspu Liao- 
bńg), Korei południowej z wyspą Quelpaert po 1 kor. 50 hal., następnie 

bfapy generalne całego terenu wojny po 1 kor., 1 kor. 20 hal. i po 1 kor. 40 hal., 
l^Wnieź najnowszą i najdokładniejszą mapę półwyspu Bałkańskiego po 1 kor. 

0 hal. wysyłam odwrotnie doliczając portoryum 85 hal. za opaskę poleconą

S T . S O K O Ł O W S K I
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń.

LWÓW, Pasaż Hausmana 9.

Najnowszy skorowidz galicyjski
wydany w 1904 roku 

poleca egzemplarze oprawne po 5 kor. 60 hal., z przesyłką 6 kor. 20 hal.

§ O K O Ł H W § K I£ G O
Biuro dzienników, czasopism ś ogłoszeń, Lwów, Pasaż Hausmana 9.

L. 1664.

Począwszy od 1. czerwca 1904 r. Kasa oszczędności 
miasta Tarnopola przyjmować będzie wkładki tylko na 
nowe książeczki i oprocentowjwać je będzie po 3% °|0 (trzy 
i trzy czwartych procentu) w stosunku rocznym.

Postanowienia co do oprocentowania wszystkich da­
wniejszych wkładek po 4°|0 pozostają nienaruszone.

Tarnopol, dnia 28. maja 1904.
hyrekeya Kasy Oszczędności.

L. 2578/04

O głoszen ie.
(4566 1 - 2 )

Krajowy szpital powszechny we Lwowie rozpisuje licytacyę ofertową na 
dostawę masła w czasie od 1. czerwca 1904 do 31. maja 1905 roku.

Ogólna potrzeba wynosi mniej więcej 3600 kg. masła rocznie.
Z tej ilości ma być 2000 kg. m asła świeżego wyrobionego ze słodkiej 

śmietanki w centryfudze, 1600 kg. m asła kuchennego.
Oferty ostęplowane marką na 1 K. i z dołączeniem półkilowej próbki 

masła, oraz z potwierdzeniem, że oferent złożył wadyum 300 K. w kasie 
szpitalnej, należy wnosić do Dyrekcyi szpitala do dnia 14. maja b. r. do go­
dziny 10-tej rano.

Przyjęcie oferty zależeć będzie od decyzyi Wydziału krajowego.
Dyrektor szpitala krajowego 

Dr. J. Starzewski.

r “ Od Redakcji;
P r e m iu m  a r ty s ty c z n e :  kolorowa reprodukeya obrazu polskiego

artysty.

„TIEODNIE ILLDSTRIWANF
Od Nowego Roku 1904 rozpoczyna druk nowych powieści:

SIN BUEKOTBAWOT
powieść współczesna J ó z e f a  W e y s s e n h o f f a .

M B O K
powieść historyczna A .  Z K r e c h o w i e c k i e g o .

W ciągu roku 1904 każdy prenumerator Tygodnika Illustrowanego otrzyma 53 
numery pisma, zawierającego około 1000 kolumn tekstu z 1200 rysunkami, ko­

piami obrazów, illustracyami chwili bieżącej, z okładką ogłoszeniową.

Nadto premium wyjątkowe
bez podwyższenia dotychczasowej ceny prenumeraty.

0  H TOMY (go missiąG 2 toiny) pow ieści i dzieł popularnych
W Ę jL  w tem 12 tomów d z ie ł H. Sienkiewicza: „POTOP“ i „PAN WOŁO- 

A m T T  DYJOWSKI" oraz 12 tomów dzieł różnych autorów z dziedziny 
liteiatury, historyf, nauk społecznych, badań przyrodniczych,

1 t. p. — W Styczniu: „W ielkie legendy ludzkości44; w Lutym: „Małżeń­
stwo u różnych narodów“ ; w Marcu :„Życie artystyczne ludzkości44 
(z illustracyami).

W bezpłatnym dodatku w arkuszach powieść tłómaezona.

Prenum eratę przyjm uje s

*
*
b
b
b
b
b

we Lwowie, Pasaż Hausmana 9,
oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego" razem z 12 tomami dzieł Henryka 
♦S Sienkiewicza, 12 tomami dzieł popularnych i dodatkiem powieściowym w arkuszach:

we  L w o w i e :  ,, w Galicy! 1 na Bukowinie
z przesyłką pocztową:

Kwartalnie . . . .  6 kor. 80 hal. Kwartalnie . . . .  7 kor. 20 hal.
Półrocznie . . . .  13 kor. 60 hal. Półrocznie . . . .  14 kor. 40 hal.
Rocznie ....................... 27 kor. 20 hai. R o czn ie ....................... 28 kor. 80 hal.

Pragnący otrzym ać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem  Sien­
kiewicza na okładce), zaś dzieła nopularne w ozdobnej płocieonej oprawie dopłacają za tom 
tylko 40 hal., t. j. kwartalnie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., półrocznie za 12 tomów 4 kor. 80 
hal., rocznie za 24 tomów 9 kor. 60 hal. Należytośe tę prosimy nadsyłać razem z prenum eratą.

Pierw sze 60 tomów Sienkiew icza, z la t ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumerato- 
rowie za dopłatą bez oprawy 65 kor., w oprawie 89 kor. — Ozdobne okładki do opraw iania 
pół rocznych kompletów „Tygodnika" można nabywać w cenie 3 kor. 20 hal.; bez prze­
syłki i opakowania.

Komplet ten 60 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany seryaml po 
12 tomów, za nadesłaniem w 5 ratach po 13 kor. za tomy bez oprawy, zaó po 17 kor. 80 bal. 
za tomy w oprawie.
Numery okazowe i  prospekty wysyła gratis Główna ekspedycya „Tygodnika" 

we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

f f t t  y y y y y .
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Po cenach
redskcyjnyeh ogłoszenia do wszystkich 
bez wyjątku dzienników lw ow sk ich , 
krakow skich , w arszaw skich , wi e ­
deńskich, czeskich, francuskich etc .,
czasopism fachowych miejscowych, za­
miejscowych i zagranicznych, zamówie­
nia na klisze i rystu.ki do ogłoszeń, 

prenumeratę ni- w szelkie pisie a

FABYRA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
i n i .  SZELIG1»ŁYSZKIF<3/ICZA

przyjmuje
Ajencja dzienników i ogłoszeń  

SOKOŁOWSKIEGO
we Lwowie, P asaż  Hausmana I. 9.

Kosztorysy gratis.

^ 0 0 0 0 0 0 ^ 0 0 0 0 0 0 ^
i P o ż y e z e k

n a  zastaw  pensyi -udziela Spółka kre­
dytow a Kraków, Basztow a 9.

H r a b i i e  f l i g l o s s e a s i a
od wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym

petitem 4 halerzy.

W o i i s r o s s c ś  I

r ł o d a  o s o b a ,  poszukuje zajęcia w domach 
L prywatnych do białego s/ycia i haftu (także 

na prowincyę). Eda Peszek, ul. Kleparowska 7.
M 1

W a żn o  dls& P a ń ! Zdolna krawezyni (z do­
brym krojem) poszukuje zajęcia w domach 

prywatnych w m icscu lub na wyjazd. — War-unki 
przystępne. A dres: Klementyua Dobrowolska, Lwów, 
ul. Z iblikhw icza 1. 2. II. piętro

l ^ y e - t a b i ^ y s s a
poszukuje posady. Zgłoszenia Stanisław Józefo­

wicz, Kołaczyce.

M a m y  mahoniowe empirowe trwalsze jak  fabry­
czne, gipsowe politurowane z czarnemi naro ­

żnikami w różnych i dowolnych szerokościach wy­
konuje sumiennie i trw a'e Ludwik Korzeniowski uh 
Leśna 12.

mmi
zamierza nabyć kamienicę w wartości od 200.OoO 
koron do SOU.000 koron. Oferty tylko pis inne i to 
szczegółowe, przyjmuje syndyk Towarzystwa ad w. 

dr. Mich lewski, pi Maryaeki 10

Os sere litościwych p
rodzinę z 5 osób, mąż (lakiernik) bez pracy, 
żona zaś chora a troje dzieci, pozostają w wiel­
kiej nędzy, a ze stancyi muszą się wyprowadzić 
gdyż brak środków na. życie i na zapłacenie 
czynszu. Łaskawe datki uprasza się nadsyłać 
do naszej Administracyi lub wprost Stanisław 
i Marya z 8-giem dzieci Kapucińscy. Lwów,

ul. Spadzista 1. 1.

Utrzym uje na* składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie:
FIGARO
JOURNAL
GAULOIS

angielskie:
DAILY CHRONICLE

rosyjskie:
NOWOJE WREMIA

Maszyna parowa odświeża i odczyszczą poduszki 
pierzanne najzupełniej po 30 cnt. od 1 kilo­
grama. Tylko 2 zł. kosztuje przerobienie mate­
raców (za 3 poduszki). Drelichy na materace 
metr po cnt. 50, 60, 80, 90 i 1 zł. do 1 zł. 
50 cnt. Największy wybór tylko w specyalnej 
pracowni pościeli JÓZEFA SZUSTERA, Lwów, 

ul. Kopernika 5.

JLu &£> C .  ^ £ fc X ? Ć ł'tx iV U L $ ]i.? .
c. k. dostawcy nadworni 

we Lwowie, Pasaż ILiusmtna i. S.

D LA  P R E N U M E R A T O R Ó W

ffGBDSIii M M M
w I-em  półroczu r. b.

niemieckie: 
F R A N K F U R T E R  Z E IT U N G

Sokołow sk iego
Biuro dzienników, Pas hi Hausmana 9 .

p r e m i a  k a i ą i k o w e s
Wielkie legendy ludzkości, M. d’Hu- 

miac’a.
Małżeństwo u  różnych narodów, H.

d’Almóras.
Japonia współczesna, W euhfflse’a. 
Wojny i pokój, K. R ichet’a.
Państw o interesu, J. Carnegie.
Światy nieznane, K. Flainmariona. 
Potop, H- Sienkiewicza.

W Tygodniku drukują się powieści:
Syn m arnotrawny, J- Weyssenhoffa. 
Mrok, A Kreehowieckiego.
Wrogie Siły, J. A. Neu (w arkuszach).
Przedpłata Tygodnika zilustrowanego wynosi: 
kwartalnie 6 K 89 h, z oprawnymi dotatlcami 
9 K 20 li pocztą 7 K 20 li, z oprawnymi do­

datkami 9 K 60 h.
Ekspodycva TYGODNIKA MAJSTROWANEGO 

we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

W^..żny 1. m aja
Sony roiklad jsictf kolejami

podaje

g  K u r y e r  k o l a j  o w y ,  M
Do nabycia: W księgarniach, Biurach dzienników, trafikach. —• Ekspedycya

Lwów, Pasaż Hausmana 1. 9,

Przew odnik i po zdrojowiskach europej­
skich, po kąpielach morsa Bałtyckiego  
i Północnego, przewodniki kolejowe i 
hotelowe, poradniki kąpielowe polskie

i  niemieckie
poleca,

SO K O ŁO W SK IEG O
=  Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń, 

J-WOW, Pasaż Hausmana 9.
K ATALO GI N A  Ż Ą D A N IE  B E Z PŁ A T N IE .

Bad Schandau w Szwajcaryi Saskiej-

Prospekta i bliższe i®' 
formacye udziela 

Stadtr. Richter.

Przedsiębiorstwo przewozu i transportu mebli
JÓ ZEF J . L E IN K A U T

Ł w ó w ? p la c  S m o lk i 3,
poleca,

swoje nowe sprowadzone wozy meblowe.
) J O Z . J. L E I N K A U U # 1. LWÓW Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. 

kolei państwowych.

Spedycye wszelkiego rodzaju.

1 ^ ^ ^ - N a  wszystkie R
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY- 

| g  STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŻURNALE, 
nrzyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na
prow incyę po  cenach  a k ty n y  eh - - - - - - - - - -

Jfjotcya dzienników i ogłoszeń St. Sokołowskiego
fei-
e
tt

: L w ó w . 'jpasaui: IBauttimmaa O. ■
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Bank Galicyjski dla handlu i  przemysłu
ogłasza niniejszem,

że począwszy od dnia 1. lipca 1904 r zniża oprocentowanie wkładek sWojeJ 
lwowskiej filii z 4 V2o/0 na B'6°/0 i że wszystkim tym posiadaczom książeczek  
wkładkowych lwowskiej filii, którzyby się nie zgodzili na zniżenie stopy pr°' 
centowej, wypowiada niniejszem ich wkładki z dniem 1. lipca 1904.

Zwrot wkładek nastąpi z utrzymaniem w mocy dotychczasowych term1' 
nów wypowiedzenia przez Wiedeński Bank Związkowy, filię we Lwowie, ń3, 
rachunek Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu w czasie od 1. lipc  ̂
do 1. października 1904 w dotychczasowym lokalu przy ul. Jagielloński^ 
1. 8 we Lwowie.

W końcu zwracamy w tym względzie uwagę na niżej umieszczone ogł°' 
szenie Wiedeńskiego Banku Związkowego, Filii we Lwowie.

Lwów, dnia 26. maja 1904.

Bank Galicyjski dla handlu i przemysł11'

Z powołaniem się na powyższe ogłoszenie Banku Galicyjskiego dla h S ^ y  
dlu i przemysłu oznajmiamy niniejszem, że w czasie od 1. lipca do 1. Vr  
ździernika 1904 na skutek porozumienia się z tym Bankiem i z jego fund11' 
szów, nam do dyspozycyi postawić się mających, obejmiemy ewentualb6 
wypłaty wkładek, umieszczonych na będące w obiegu książeczki w kładko^ 1 
lwowskiej Filii Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu, albo też na Ż t  
czenie stron bezpłatnie zamieniać będziemy te książeczki wkładkowe na nas#6 
książeczki wkładkowe z oprocentowaniem po B'6°/0.

Powyższe wypłaty, względnie wymiany odbywać się będą w naszyctl 
z dniem 1. lipca 1904 otworzyć się mających lokalach biurowych we Lwo^10 
przy ul Jagiellońskiej 1. 8.

Lwów, dnia 26. maja 1904.
Wiedeński Bank Związkowy? 

Filia we Lwowie.
Z drukarni Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.
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